
Na Półwyspie Indyjskim

Rozmowy Bhutto - Rahman
Bangla Desz utworzy regularną armię • Nota

protestacyjna rządu chińskiego
LONDYN (PAP)

Jak podało radio pakistań­
skie. prezydent Bhutto spotkał
się w poniedziałek z przy­
wódcą wschodniobengalskiej
partii Liga Awami Rahma-
nem, W audycji nie podano,
gdzie odbyło się spotkanie, za­
powiedziano natomiast dalsze
rozmowy.

Rahman został przed kilku
dniami zwolniony z więzienia
i umieszczony w areszcie do­
mowym.

DELHI (PAP)
Rząd Bangla Desz poinfor­

mował, że utworzy regularną
armię, marynarkę i siły lotni­
cze, jak również milicję na­
rodową. W skład milicji mają
wejść wszyscy uczestnicy
walk z armią pakistańską o

wyzwolenie Bengalu Wschód- j
niego.

Głównym źródłem rekrutów
do trzech rodzajów sił zbroj­
nych ma być organizacja Mu-
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Uchodźcy ze Wschodniego Pakistanu wracają do swych ro­
dzinnych wiosek.

Zadania roczne — przed terminem

czyny

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ!

Gameta
KRAKÓW

28. XII. 1971 r.

Nr 308 (7412)

ORGAN KW POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

W jednym dniu 250 barbarzyńskich nalotów

Amerykańskie bomby
znów padają na DRW

LONDYN, PARYŻ (PAP)
Lotnictwo amerykańskie wznowiło swe barbarzyńskie na­

loty nad terytorium Demokratycznej Republiki Wietnamu.

Powstaje nowy potentat gospodarczy

Krakowskie - chemicznym
zagłębiem kraju

(INF. WŁ.) Województwo krakowskie nazwano chemicz­
nym zagłębiem kraju. Tutaj działa szereg kombinatów wiel­
kiej chemii, nic więc dziwnego, że właśnie w Krakow-
skiem rozpoczęto prace nad przygotowaniem reformy syste­
mu zarządzania w resorcie chemii. Przypomnijmy — pół ro­
ku temu w Zakładach Chemicznych „Oświęcim” obradowała
partyjno-rządowa komisja d/s reformy systemu zarządzania.

(Inf. wł.). Tylko wytężoną,
rytmiczną pracą, podnosze­
niem wydajności zrealizować

możemy ambitne plany rozwo­
jowe naszego kraju nakreślo­
ne w uchwale VI Zjazdu. Tę
oczywistą prawdę lepiej niż
kto inny rozumieją robotnicy
i inżynierowie zakładów pro­
dukcyjnych, podejmując zo­
bowiązania i czyny produkcyj­
ne oraz przedterminowo wy­
konując plany roczne.

Oto kolejna garść meldun­
ków.

Planowe zadania przed kil­
ku dniami zrealizowały Wa­
dowickie Zakłady Spożywcze
Przemysłu Terenowego. Do
końca roku załoga dostarczy
na rynek dodatkowo 64 tony
wyrobów piekarniczo-cukier-
niczych wartości prawie 2 min
zł. Wcześniejsze wykonanie
zadań możliwe było dzięki
realizacji zobowiązań podję­
tych dla uczczenia VI Zjaz­
du, dodatkowego zaopatrze­
nia surowcowo-materiałowego
oraz szeregu techniczno-
organizacyjnych usprawnień,
wprowadzonych w zakładzie.

2350 tys. m kw. płyt asbes-

towo-cementowych to efekt

rocznej pracy załogi Krakow­
skich Zakładów Eternitu. Pla­
ny jednak zrealizowano ty­
dzień przed końcem roku, w

związku z tym do końca

grudnia będzie możliwe wy­
produkowanie jeszcze 45 tys.
m kw. płyt wartości 940 tys.
zł.

Roczny plan produkcyjny —

zgodnie z uprzednio podjęty­
mi zobowiązaniami wykonała
załoga Zakładu Naprawczego
Mechanizacji Rolnictwa, do­
datkowa produkcja wyniesie
około 1 min zł. (wp)

W nocy z niedzieli na ponie­
działek atakowane były zamie­
szkałe rejony prowincji Quang
Binh i Thanh Hoa.

W Thanh Hoa zbombardo­
wany został szpital. W Hanoi
podano, że artyleria przeciw­
lotnicza DRW zestrzeliła 5 sa­
molotów amerykańskich, bio-
rąc do niewoli wielu pilotów.

AFP, powołując się na ame­
rykańskie źródła wojskowe w

Sajgonie informuje, że samolo­
ty USA dokonały w niedzielę
250 nalotów bojowych na tery­
torium DRW. Jest to najpotęż­
niejsza ofensywa powietrzha
przeciwko temu krajowi od ro­
ku 1970. W Sajgonie mówi się,
że decyzję w sprawie maso­
wych nalotów na DRW podjął
prezydent Nixon, w ramach
odwetu za zestrzelenie podczas
świąt przez artylerię DRW 5
myśliwców bombardujących
typu „Phantom”.

NOWY JORK (PAP)
Według doniesień z Sajgonu

w poniedziałkowych nalotach
lotnictwa amerykańskiego na

terytorium DRW uczestniczyło
350 samolotów. Amerykańskie
koła wojskowe zarówno w Saj­
gonie jak i w Waszyngtonie
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nie ukrywają, że bombardo­
wania DRW będą kontynuowa­
ne. „New York Times” powo­
łując się na słowa nie wymie­
nionego z nazwiska wyższego
urzędnika administracji wa­
szyngtońskiej pisze, że obecne
naloty są tylko wstępem do
nowego rozszerzenia wojny po­
wietrznej w Indochinach.

Powołując się na dobrze po­
informowane źródła, agencja
UPI donosi, że w bombardo­
waniach terytorium DRW u-

czestniczyły prawie wszystkie
samoloty, którymi dysponują
USA w Indochinach i rozloko­
wane w amerykańskich bazach
wojskowych w Wietnamie Po­
łudniowym, Syjamie oraz 'Sta­
cjonujące na lotniskowcach
VI floty amerykańskiej —

„Constellation” i „Coral See”,
które krążą po Zatoce Tonkij-
skiej.
Komentarz Agencji TASS

MOSKWA (PAP)
Agencja TASS zamieściła

komentarz poświęcony rozsze­
rzeniu amerykańskich nalo­
tów na DRW, podczas których
wiele okręgów kraju było bom­
bardowanych i ostrzeliwanych.

Tych posunięć soldateski a-

merykańskiej — podkreśla a-

gencja — nie można oceniać
inaczej niż jako prowokacyj­
ne i awanturnicze.

Dowództwo wojskowe USA —

czytamy dalej w komentarzu
— stara się przedstawić ten po­
wietrzny rozbój nad Indochi-
nami, ■jako „posunięcie obron­
ne”. Utrzymuje ono, że nalo­
tów na DRW dokonuje się ja-

koby po to, aby „przeszkodzić
aktywności nieprzyjaciela”,
która „zagraża akcji wycofy­
wania amerykańskich sił zbroj-
(DOKOŃCZENIE

Jednym z postulatów zja­
zdowych Zjednoczenia Prze­
mysłu Azotowego było prze­
kazanie pilotowania reformy
systemu zarządzania organiz­
mom przemysłowym resortu
chemii w naszym wojewódz-
wie. Postulat znalazł się w

pozjazdowych decyzjach.
Zadania przemysłu chemicz­

nego w realizacji Uchwał VI
Zjazdu Partii oparte są na

konkretnym programie per­
spektywicznego rozwoju tego
przemysłu. Program obejmuje
sześć kompleksowych zagad­
nień, mających istotne znacze­
nie dla podniesienia poziomu
naszego życia. W ich zakres
wchodzi zwiększenie udziału
przemysłu chemicznego w pro­
dukcji przeznaczonej dla rol­
nictwa, poprawa jakości nawo­
zów sztucznych, rodzajów środ-

ków ochrony roślin, rozwój
produkcji dodatków do pasz,
dostosowanie tej produkcji do
wymagań rolników.

Duże znaczenie posiada pro­
dukcja chemiczna także dla
budownictwa — jednego z wa­
żniejszych elementów rozwoju
kraju. Przemysł motoryzacyj­
ny czeka na zwiększenie do­
staw paliw, smarów, olejów
itp. Chemia posiada także duże
znaczenie w działalności prze­
mysłu lekkiego, co wiąże
się z produkcją rynkową- War­
to podkreślić iż udział chemii
w dostawach rynkowych rów­
ny jest udziałowi przemysłu
maszynowego.

O zadaniach przemysłu che­
micznego po VI Zjeździe PZPR
mówił podczas odbywającego
się wczoraj wspólnego kole­
gium Zjednoczenia Przemysłu

Azotowego i Zjednoczenia
Przemysłu Rafinerii Nafty —

minister przemysłu chemicz­
nego dr Jerzy Olszewski. W
obradach kolegium uczestni­
czył także sekretarz KW PZPR
Józef Łoś i I sekretarz KZ
PZPR ZCHO, zast. członka KC
PZPR Jan Gluza, dyrektorzy i
sekretarze komitetów zakłado­
wych PZPR kombinatów —

chemicznych i związanych z

tym resortem przedsiębiorstw
zrzeszonych w obu zjednocze­
niach. Zebrani poinformowani
zostali przez ministra Jerzego
Olszewskiego iż z dniem 1

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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Nowe kursy dewiz
i pieniędzy zagranicznych

w Polsce

AM

WARSZAWA (PAP)
Monitor Polski nr 59 z dn. 27

ta. przynosi obwieszczenie preze­
sa Narodowego Banku Polskiego
dotyczące kursów dewiz i pienię­
dzy zagranicznych obowiązujących
w naszym kraju.

Określa ono kursy podstawowe
i specjalne walut 14 krajów euro­
pejskich oraz Australii, Japonii,
Kanady i USA — po raz pierwszy
uwzględniając spadek wartości
dolara amerykańskiego.

•źSśłTRYBUNA
Nieudolność czy pobłażanie?

TOWARZYSZU REDAKTORZE!

estem stałym, czytelnikiem „Gazety Krakowskiej" i mu­
szę stwierdzić, że jej treść jest w ostatnim okresie bar­
dzo interesująca, ponieważ więcej można przeczytać o

konkretnych sprawach, które nurtują ludzi pracy. Ważne
jest to o czym się pisze i co robić, aby było lepiej. Przed­
stawiona niżej sprawa dotyczy instytucji powiatowej, któ­
ra moim zdaniem lekceważy cudzą pracę w akcji „Po­
rządek".

Akcja ta przeprowadzona została na terenie kraju i znalazła
poparcie całego społeczeństwa. W okresie trwania akcji „Porzą­
dek" wielu chuliganów, pijaków i różnego typu mentów zmu­
szonych było do ograniczenia swojej „działalności". Do akcji tej
oprócz funkcjonariuszy MO stanęli członkowie ORMO. Jestem za­
stępcą komendanta Placówki ORMO przy Żywieckiej Fabryce
Papieru w Żywcu i wspólnie z naszymi członkami braliśmy czyn­
ny udział w tej akcji, której poświęciliśmy około 500 godzin.

7rzeba stwierdzić, że akcją pomogła i zapanował wzgle-
ny porządek na terenie naszego miasta, ale obecnie już
daje się zaobserwować nawrót rozluźnienia dyscypliny

społecznej.
Co jest tego powodem? Powodów należy szukać m. in. w

pracy Kolegium Karno-Administracyjnego przy Prezy­
dium Powiatowej Rady Narodowej w Żywcu. Ten wydział
jest zbyt zbiurokratyzowany, mało operatywny i ślama­
zarnie podchodzi do pracy. W szufladach wydziału znaj­
duje się ponad 300 wniosków do rozpatrzenia. Wiadomo,
że po okresie 6-ciu miesięcy wniosek Ulega przedawnieniu,
„umorzeniu", a czasem na pewno nie jeden wniosek się
„ulotni". W efekcie rozrabiacze, odetchną z ulgą, zaś lu­
dzie, którzy tyle wysiłku włożyli, aby zapanował spokój,
zostają zniechęceni do dalszej pracy, ą co gorsze, już teraz
niektórzy z tych, co mają być ukarani na kolegium, for­
malnie śmieją się i mówią „po co piszecie jak tak nic z

tego nie będzie".
ie mogę zgodzić się z taką formą załatwiania i lek­
ceważenia pracy społecznej. Jeżeli naprawdę są trud­
ności przy rozpatrywaniu wniosków to trzeba po­

wołać więcej zespołów, albo powołać Kolegium Karno-
Administracyjne przy Prezydium MRN.

Towarzyszu Redaktorze — uważam, że sprawę należy
potraktować poważnie, o co proszę w imieniu naszych
członków ORMO.

STANISŁAW LACH — Żywiec
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W elektrowni atomowej w

Nowoworoneżskim oddano
do ekploatacji nowy gene­
rator trzeciego bloku ener­
getycznego. Dzięki niemu
elektrownia osiągnie moc 1
miliona kilowatów. Na
zdjęciu: widok elektrowni

w Nowoworoneżskim.
CAF — UPI — telefoto

Podczas zimowych wakacji
nie zapominajcie o tym, że
wielu starych, samotnych lu­
dzi witać będzie Nowy Rok
bez radości. Wy — uczestnicy
naszej akcji — możecie im u-

przyjemnić ten dzień. Propo­
nujemy Wam zatem zadanie
pod hasłem: PAMIĘTAJMY
O NICH! Przeprowadźcie w

swojej . okolicy zwiad, gdzie,
jak mieszkają, żyją najstarsi
samotni ludzie. Z dostępnych
Wam materiałów (gałązki cho­
inki, drewienka, szyszki itp.)
przygotujcie drobne upominki,
a następnie całym zastępem
wybierzcie się do samotnych,
najstarszych ludzi, aby złożyć
im życzenia noworoczne. Pod-

STR. 2)

Żołnierze jednego z oddzia­
łów obrony przeciwlotni­
czej z Hanoi, mający na

swym koncie dziesiątki
zniszczonych samolotów a-

merykańskich.
CAF — VNA

Zima na £ dal

IDZIE
NOWY
ROK

czas wizyty opowiedzcie o

swojej działalności, zaśpie­
wajcie ulubioną piosenkę, a

przy sposobności wyświadczcie
jakąś przysługę np. przynieś­
cie wody, opału, wyręczcie w

zakupach itd.
NASZE ŻYCZENIA składa­

my także swoim opiekunom,
nauczycielom. Proponujemy
Warn również odwiedzenie
najbliższych zakładów pracy,
słowem wszystkich, którzy się
Wami interesują i pomagają
Wam.

A skoro odbędzlecie już nowo­
roczne wizyty — kolej na NOWO­
ROCZNE SPOTKANIE PRZY
CHOINCE. Może się ono odbyć w

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Pomyślne perspektywy
zakopiańskiej kultury

Spotkanie aktywu z A. Czyżem

(Inf. wł.) Zakopane, poza tu­
rystyką i sportem, to także o-

środek kultury regionalnej.
Działają tu liczne towarzystwa
i związki artystyczno-literac­
kie. Jest to więc dość duże śro­
dowisko kulturalne, ale niezin-
tegrowane.

Wyłania się więc potrzeba
konkretnej działalności progra­
mowej a także takich przed­
sięwzięć i decyzji, które przy­
niosłyby społeczne korzyści.
Tym sprawom m. in. poświęco­
ne było wczorajsze spotkanie
działaczy kultury miasta Za­
kopanego z sekretarzem KW
PZPR tow. A. Czyżem. Omó­
wiono najistotniejsze problemy
kultury, spośród których trzy
zostały uznane za główne i
przyjęte do szybkiej realizacji.
Są to: wydawanie pisma re­
gionalnego, budowa domu kul­
tury i szybkie zabezpieczenie
zabytków architektury budow­
nictwa regionalnego miasta
Zakopanego przez utworzenie
skansenu. W spotkaniu tym u-

czestniczył I sekretarz KM
PZPR w Zakopanem Stefan
Gustek, zast. kier. Wydz. Kul­
tury KW PZPR R. Sady i kier.
Wydz. Kultury Prez- WRN w

Krakowie K. Węgrzyn.
W godzinach popołudnio­

wych tow. sekretarz A. Czyż
spotkał się z lektorami i wy-

kładowcami KM PZPR w Za­
kopanem. Omówił on szczegó­
łowo problemy społeczno-gos­
podarcze kraju po VI Zjeździe,
sprawy sojuszu nauki z pracą,
zagadnienia demokracji socja­
listycznej i funkcjonowania
partii, w tym głównie sprawy
pracy ideowo-wychowawczej.

Mówił także o obchodach 30-
lecia PPR. Odpowiedział na

wiele pytań stawianych przez
aktyw. (A.E.)
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Karp zwykle kojarzy się
nam z zimowymi świętami.
Dla prawie 50 osób załogi
Państwowego Gospodarstwa
Rybackiego Grójec, które po­
siada 885 ha stawów w Oświę-
cimskiem, jest to „chleb po­
wszedni”.

W Grójcu, Adolfinie, Kobierni-
cach i innych gospodarstwach no­
tuje się może nie najwyższe w

kraju wyniki hodowlane, ale prze­
cież niespełna 10 lat temu z 1 ha
lustra wody odłowlano tu zaledwie
300 kg karpia. Dzisiaj osiąga się
około
kami
gdzie
wody
kg karpia. Roczna produkcja ryb
wzrosła na przestrzeni 8 lat ze 180
do 360 ton.

Zasługa w tym niewątpliwie
całej ofiarnej załogi, pod kie­
rownictwem dyr. CZESŁAWA
WIZNERA. Nie sposób jednak
pokazać wszystkich, zasługują­
cych na to pracowników. Pre­
zentujemy kilku najlepszych.

600 kg. Najwyższymi wynl-
szczycić się może Adolfin,
z każdego hektara lustra
uzyskuje się aktualnie 750

W
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równajmy
□O NICH

Im zawdzięczamy więcej ryb
WŁADYSŁAW BOROWSKI

pracuje w Zabożu od 40 lat.
Jest mistrzem rybackim, bry­
gadzistą. Mimo, iż czas już iść
na emeryturę, w dalszym cią­
gu nie rozstaje się ze stawami.
Uzyskuje szczególnie wysokie
wyniki w hodowli materiału

zarybieniowego. Odznaczony
Brązowym Krzyżem Zasługi.

STEFAN MYDLARZ — roz­
poczynał swoją pracę jako se­
zonowy robotnik jeszcze w ob-
szarniczych majątkach. Na
stałe związany jest z gospo­
darstwem w Porębie od 1945

Brand* przybył
na Florydę

NOWY JORK (PAP)
W poniedziałek wieczorem

(czasu warszawskiego) na Flo­
rydę przybył kanclerz NRF,
Willy Brandt na dwudniowe
rozmowy z prezydentem USA,
Richardem Nixonem.

(Patrz komentarz na str. 2)

Obraduje
Liga Arabska

KAIR (PAP)
W Kairze rozpoczęło się w

poniedziałek posiedzenie Rady
Ligi Arabskiej z udziałem
przedstawicieli 18 członków Li­
gi. Większość państw repre­
zentowana jest przez ministrów
spraw zagranicznych. W toku
obrad, które toczą się przy
drzwiach zamkniętych, mini­
strowie mają omówić aktualną
sytuację na Bliskim Wschodzie
oraz przedyskutować możli­
wość zwołania arabskiej konfe­
rencji na szczycie.

Sztywny kurs

Tel Awiwu

PARYŻ (PAP)
W poniedziałek odbyła się w

Jerozolimie konferencja praso­
wa izraelskiego ministra spraw
zagranicznych, Ebana, który
raz jeszcze przedstawił znane

stanowisko władz w Tel Awi­
wie w kwestii rozwiązania kry­
zysu na Bliskim Wschodzie. E-
ban stwierdził, że Izrael nie
zgodzi się na powrót do stanu

sprzed czerwca 1967 roku 1 o-

stro skrytykował ostatnią re­
zolucję zgromadzenia Ogólne­
go NZ.

Eban stoi na stanowisku, że
konflikt bliskowschodni może
zostać rozwiązany jedynie w

drodze bezpośrednich nego­
cjacji Izraela z krajami arab­
skimi.

Udana operacja
przeszczepienia

wątroby
LONDYN (PAP)

W Coventry przeprowadzono
pomyślnie operację przeszcze­
pienia wątroby. Według o-

świadczenia lekarzy, pacjent
czuje się dobrze, operację
przeprowadziła grupa chirur­
gów z Uniwersytetu Cambrid­
ge.

PROGRAM DZIAŁANIA

Czas pracy, mieszkania,
zdrowie i wypoczynek

r. Przed kilku laty uzyskał z

20 ha lustra wody 33 tony kar­
pia. Był to jeden z najwyż­
szych wyników. Jest mistrzem
rybackim.

IRENA FILIPOWSKA — to

jedna z nielicznych kobiet za­
trudnionych w gospodarstwie
rybackim. Jest mistrzem ry­
backim w Adolfinie. To właś­
nie w tym gospodarstwie u-

zyskuje się aktualnie najlep­
sze wyniki. Wyróżniona od­
znaką Przodownika Pracy So­
cjalistycznej.

FRANCISZEK KUBICA —

pełni funkcję brygadzisty w

Brzeszczach. Z hodowlą ryb
związany jest od 50 lat. Mimo,
że sąsiednia kopalnią często
powoduje zaniki wody, i tu no­
tuje się wysokie wyniki pro­
dukcyjne.

LUDWIK PILARSKI — to

przodujący mistrz rybacki z

Grójca. I on należy do długo­
letnich pracowników. Pracuje
w stawach przygotowujących
narybek dla sąsiednich gospo­
darstw. Wyróżniony Odznaką
Przodownika Pracy i wieloma
dyplomami.

WŁADYSŁAW OLSZOW­
SKI •— także związany jest z

gospodarstwem rybackim od
40 lat. Uzyskuje wysokie wy­
niki produkcyjne w stawach

zarybieniowych,
wiele
pracy

Szczególnie
miejsca poświęca w swej
rekonstrukcji stawów.

(ep)
Fot. W. MEDOŃ
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Realizacja programu w

dziedzinie skracania cza­
su pracy powinna być —

zgodnie z Uchwałą VI Zjazdu
PZPR — powiązana z cało­
kształtem polityki społeczno-
ekonomicznej i dostosowana
do specyfiki dużych organiza­
cji gospodarczych. Jest to zro­
zumiałe. Decyzje o krótszym
czasie pracy nie mogą bowiem
spowodować np. wzrostu kosz­
tów zatrudnienia czy gorszego
wykorzystania maszyn i urzą­
dzeń. Wręcz przeciwnie, po­
winny przyczynić się do po­
prawy organizacji pracy i pod­
noszenia jej wydajności. Skra­
canie czasu pracy przeprowa­
dzone zostanie więc etapami.

,W pierwszej kolejności obejmie
te działy gospodarki, w których
praca jest najcięższa, a niekiedy
wykonuje się ją w: wymiarze więk­
szym., W tej branży skracanie
czasu pracy zacząć się musi od
likwidacji ponadnormowych dni
pracy. W działach gospodarki 1 na

stanowiskach o warunkach szcze­
gólnie uciążliwych 1 szkodliwych
dla zdrowia krótszy wymiar cza­
su pracy osiągać się będzie w

drodze szerszego przechodzenia na

4-brygadowy system pracy. Stop­
niowo likwidowana też będzie
trzecia zmiana w soboty w gałę­
ziach przemysłu o wysokim od­
setku zatrudnionych kobiet. Wszys­
cy pozostali pracownicy mogą w

najbliższych latach liczyć — po
wprowadzeniu niezbędnych zmian
organizacyjnych 1 zapewnieniu od­
powiedniej wydajności pracy —

na jedną wolną sobotę w mieslą-
ciu. Dalsze zmiany w tej dziedzi­
nie możliwe będą dopiero po ro­
ku 1975.’

Dziedziną szczególnie do­
niosłą dla poprawy wa­
runków bytu ludzi pracy

jest budownictwo mieszkanio­
we. Wzrośnie ono o 25 proc., a

osiągnie się to m. in. w dro­
dze rozwoju produkcji mate­
riałów budowlanych i uprze­
mysłowienia budownictwa.
Równocześnie najbliższe lata
w budownictwie i gospodarce
komunalnej pomyślane zosta­
ły jako okres przygotowawczy

do „skoku budowlanego”, przy­
gotowywanego na następną
pięciolatkę. Już w bieżącej
jednak rozpocznie się stopnio­
we przechodzenie do budowy
mieszkań o większej powierz­
chni użytkowej.

Trzeci zespól spraw mających
bezpośredni wpływ na poziom by­
towania to ochrona zdrowia i or­
ganizacja wypoczynku. W dziedzi­
nie tej
dbania,
nąć w

cześnie
Je nowe, ogromne zadanie: zapew­
nienie powszechnej opieki lekar-
sko-pielęgnlarsklej wszystkim mie­
szkańcom wsi. Ochronie zdrowia
zapewniony zostanie wysoki prio­
rytet, przybędzie 16,2 tys. łóżek
w szpitalach 1 klinikach oraz o-

kolo 500 ośrodków zdrowia na

wsi 1 rozpocznie się budowa dal­
szych szpitali. W sumie złagodzi
to istniejące bolączki, ale nie u-

sunle całkowicie wszystkich trud­
ności. Uchwała wskazuje więc na

kierunki poszukiwań dodatkowych
możliwości poprawy sytuacji: po­
trzebę skracania czasu budowy
szpital! 1 przychodni, doskonale­
nia struktury organizacyjnej służ­
by zdrowia, prawidłowego roz­
mieszczenia kadr, racjonalnego
wykorzystania „bazy” — sprzętu,
urządzeń 1 środków finansowych.

Podobne działania potrzeb­
ne są także w zakresie or­
ganizacji wypoczynku. U-

chwała zapowiada koordyna­
cję poczynań różnych insty­
tucji i organizacji zajmują­
cych się wczasami, turystyką
i kulturą fizyczną, która w e-

fekcie powinna przynieść lep­
sze wykorzystanie istniejących
placówek. Siły i środki będą
koncentrowane na budowie
dużych ogólnodostępnych o-

biektów obsługi turystycznej.
Zjazd zalecił ponadto opraco­
wanie długofalowego planu
wykorzystania i rozwoju ogól­
nie dostępnej bazy wypoczyn­
kowej, sportowej i turystycz­
nej dla poszczególnych regio­
nów. I na tym polu można

więc oczekiwać zasadniczych
zmian na lepsze.

istnieją wieloletnie zanie-
których nie sposób usu-

krótkim czasie. A równo-
przed służbą zdrowia sta-
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(p) MINĘŁO 25 LAT działalności Międzynarodowego Związku

Studentów. 26 rok istnienia rozpocznie MZS międzynarodowym
spotkaniem studentów poświęconym bezpieczeństwu i współpracy
w Europie, które z udziałem przedstawicieli 47 krajów odbędzie
się 24—29 stycznia 1972 r. w Warszawie.

KOŃCZĄCY SIĘ ROK przyniesie rekordowe obroty w stosun­
kach handlowych przemysłów motpryzacyjnych Polski i NRD.
W sumie do Polski nadejdzie około 12 tys. „trabantów” oraz 7.200
„wartburgów” różnych typów.

ROZPOCZĘTO INTENSYWNE prace nad rozbudową kolejowe­
go portu przeładunkowego Medyka — Żurawica, który pośredni­
czy w wymianie towarowej dokonywanej między Polską a ZSRR.
Port ten spełnia też ważne funkcje w międzynarodowym ruchu
tranzytowym.

JERZY OFIERSKI debiutuje jako powieśclopisarz. Jego pier­
wsza powieść pt. „Nie było słońca tej wiosny” ukaże się z po­
czątkiem przyszłego roku.

NA KREMLU zakończyły się wczoraj rozmowy między pre-
. mierem ZSRR A. Kosyginem i sekretarzem KC KPZR K. Katu-

szewem a prezydentem Kuby O. Dorticosem.
ZWIĄZEK RADZIECKI uzna! Federację Emiratów Arabskich

jako niezawisłe i suwerenne państwo i wyraził gotowość nawią­
zania z nią stosunków dyplomatycznych.

W STAMBULE SKAZANO na karę śmierci dwóch członków

tajnej organizacji „Ludowy Front Wyzwolenia Turcji” za „pró­
bę obalenia siłą porządku konstytucyjnego” w tym kraju.

PRZEWODNICZĄCY chorwackiego Stowarzyszenia Weteranów

Wojennych Ivan Sibl podał się do dymisji. Decyzja Sibla łączy
się z krytyką, jakiej prezydent Tito poddał niedawno władze
Chorwacji za brak czujności i dopuszczenie do rozwoju tenden­
cji nacjonalistycznych w tej republice.

LICZBA ŚMIERTELNYCH OFIAR katastrofalnego pożaru w

hotelu w Seulu wzrosła do 157 osób. Pożar hotelu szalał 12 go­
dzin.

BIURO POLITYCZNE KC SED 1 Rada Ministrów NRD podjęły
wspólną uchwałę wskazującą na konieczność ustawowego ure­
gulowania przerywania ciąży.

W OKOLICACH BANDAR ABBAS na irańskim wybrzeżu Zato­
ki Perskiej zanotowano kilka silnych wstrząsów podziemnych,
które wywołały panikę wśród mieszkańców. Dotąd brak danych
o ewentualnych stratach i ofiarach.

6 NARCIARZY poniosło śmierć wskutek zatrucia gazem, które­
go nagły wybuch z podziemnych złóż siarki nastąpił w górskiej
miejscowości wypoczynkowej Kusastsu w środkowej Japonii.

Radziecki
„Batumi”
22000 ton — w porcie Batu­
mi, będący gruzińskim,
morskim „okiem na świat”.

zbiornikowiec
o nośności Amerykańskie bomby

zagłębiem kraju
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
stycznia 1972 nastąpi fuzja obu
zjednoczeń, w jeden wielki or­
ganizm przemysłowy — Zje­
dnoczenie Przemysłu Rafine­
ryjnego i Petrochemicznego
„Petrochemia” z siedzibą w

Krakowie.
W skład zjednoczenia wejdą

potężne kombinaty chemiczne:
Zakłady Petrochemiczne w

Płocku, Zakłady Chemiczne w

Oświęcimiu, Zakłady Azotowe
„Tarnów”, „Kędzierzyn”, „Pu­
ławy”, „Włocławek”, „Bla­
chownia” i związane z nimi

przedsiębiorstwa chemiczne,
instytuty naukowo-badawcze,
biura projektowe. Nowe zje­
dnoczenie posiadać będzie do­
brą bazę naukowo-badawczą.
Powołany do życia gospodarczy
gigant „Petrochemia” będzie
jednym z największych prze-

Krotko i ciekawie

myślowych organizmów
Polsce.

Rok 1972 będzie dla przemy­
słu chemicznego rokiem prze­
łomowym, w czasie którego
przedsiębiorstwa wykonując
swoje zadania produkcyjne bę­
dą mu siały wypracować nowe

programy działalności. W ra­
mach reformy systemu zarzą­
dzania — jak poinformował
minister Jerzy Olszewski —

wypracowane przez przedsię­
biorstwa plany będą miały
moc obowiązującą, bez potrze­
by zatwierdzania każdej decy­
zji w ministerstwie.

Oba zjednoczenia. Przemy­
słu Azotowego i Rafinerii Naf­
ty przystępują do nowego zje­
dnoczenia z dobrym wianem.
Dyrektorzy obu zjednoczeń za­
meldowali wczoraj przedter­
minowe wykonanie rocznych
zadań gospodarczych przez
podległe sobie przedsiębior­
stwa i kombinaty.

W

(jmc)

Hołd poległym
bohaterom Powstania

Wielkopolskiego
POZNAŃ (PAP)

27 bm. — w 53 rocznicę wybuchu
Powstania Wielkopolskiego, w ca­
łym woj. poznańskim delegacje
społeczeństwa złożyły hołd jego
bohaterom. Na miejscach uświę­
conych krwią żołnierzy powstania,
na ich grobach i przed pomnikami
harcerze zaciągnęli warty honoro­
we. Składano wieńce i wiązanki
kwiatów.

Na Półwyspie
Indyjskim

(DOKOŃCZENIE ZE STR

Juhani Vaatainen

zwycięzcą ankiety PAP

ELEKTROWNIE ., DLA... .

PASTERZY

W tundrze bolszeziemielsklej,
gdzie obecnie przebywają ze

swoimi stadami hodowcy reni­
ferów z sowchozu „Świt Pół­
nocy” zapanowała obecnie głu­
cha noc polarna. Pasterze ma­
ją jednak wszelkie wygody.
M. in. ostatnio otrzymali oni
kilka niewielkich rozmiarami
przenośnych elektrowni, dzię­
ki którym w jurtach jest tak
jasno, jak w mieszkaniach w

mieście czy na wsi.

CO KRAJ TO OBYCZAJ

Jedna z gazet wychodzących
w Malmoe przynosi informa­
cję o metodach szwedzkiej re­
klamy handlowej. Maty, czte­
roletni Stlg Johansson otrzy­
mał imiennie do niego adreso­
wany Ust, Pełen dumy popro­
sił mamę, by mu przeczytała
treść. Mama rozdarła kopertę
i omal nie zemdlała. W powie­
lonym liście firma „Wenus”
proponowała małemu nabycie
następujących wydawnictw:
„Zgwałcona przez karta”,
„Zakazane opowiadania”, „Les-
bijska miłość” itp. Ponadto
,,Venus“ zaprasza Stlga do od­
wiedzenia „Atelier” i obejrze­
nia niecenzurowanych filmów

ze „świata sexu”.

Nowy skład

Okręgowej Komisji
Kontroli Zawodowej

(Inf. wł.) . Przy wojewódzkim
Wydz. zdrowia 1 Opieki Społecz­
nej w Krakowie dzała Okręgowa
Komisja Kontroli Zawodowej dla
województwa i m. Krakowa (po­
wołana do orzekania o winie fa­
chowego personelu służby zdro­
wia). Na plenarnym posiedzeniu
Komisji kierownik Wydz. ZiOS
Prez. WRN dr Z. Wójcik wrę­
czył, w imieniu Min. Zdrowia 1

Opieki Społecznej — nominacje
członkom 1 rzecznikom nowo po­
wołanych zespołów. W nowej ka­
dencji komisji prezesem został

wybrany doc. dr H. Matuszewski,
a rzecznikiem okręgowym z nomi­
nacji został dr Cz. Kwiatkpwskl.
Równocześnie złożono podziękowa­
nie za wieloletnią pracę i spo­
łeczne zaangażowanie ustępujące­
mu prezesowi OKKZ dr H. Szla-
pak oraz ustępującemu rzeczni­
kowi dr W. Fejklowi. (Iw)

znów padają na DRW
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

nych z Wietnamu południo­
wego". Takim pretekstem mo­
że się Waszyngton posługiwać
dla usprawiedliwienia dowol­
nego agresywnego aktu, bez
względu na to, w jak poważ­
ne następstwa będzie on brze­
mienny.

Obecna agresywna działal­
ność soldateski amerykańskiej
wymierzona przeciw DRW
stanowi nowy wymowny do­
wód, że Waszyngton nie re­
zygnuje z prób rozwiązania
przy użyciu oręża problemu
Indochin. Zmasowane naloty
na DRW, bezprecedensowe
pod względem rozmiaru ame­
rykańskie bombardowania
Laosu, organizowanie coraz to

nowych wypadów wojsk saj-
gońskich do Kambodży, ope­
racje karne w Wietnamie po­
łudniowym 1 sabotowanie roz-

mów paryskich w sprawie
Wietnamu — wszystko to do­
wodzi, jak obłudne są oświad­
czenia przywódców amerykań­
skich głosząc, że dążą oni ja­
koby do ograniczenia działań
wojennych w Indochinach.

Budowa kopalni
w 10 miesięcy!

D

kti Bahini tj. wschodnioben-
galskich regularnych sił wy­
zwoleńczych. Równocześnie
zapowiedziano w Dhace utwo­
rzenie akademii wojskowej.

Milicja ma być „siłą ludo­
wą”, a nie instrumentem uci­
sku i represji.

LONDYN (PAP)
Agencja Reutera donosi, po­

wołując się na informacje ra­
dia pakistańskiego, że rząd
chiński przesłał notę protesta­
cyjną Indii, w której twierdzi,
iż 15 grudnia ośmiu żołnierzy
indyjskich przekroczyło gra­
nicę ChRL z Sikkim i prowa­
dziło przez kilka godzin dzia­
łalność zwiadowczą. W tym
samym dniu — jak utrzymuje
nota — działalność zwiadow­
czą prowadził nad Tybetem
jeden indyjski samolot.

Fiński lekkoatleta Juhani Vaatal-
nen (158 pkt.) zwyciężył w XIV
ankiecie Polskiej Agencji Praso­
wej na dziesięciu najlepszych
sportowców Europy w- 1971 ro­
ku, przeprowadzonej tradycyjnie
wśród 22 agencji prasowych. Na

drugim miejscu sklasyfikowany
został radziecki ciężarowiec Wa­
silij Alekslejew 148 pkt. a na trze­
cim — belgijski kolarz zawodowy,
zwycięzca tej ankiety w dwóch
poprzednich latach Eddy Merckx
142 pkt.

A oto dalsza kolejność:
4) I. Gusenbauer (Austria) —

lekkoatletyka 117 pkt. Mistrzyni
Europy, rekordzistka świata w

skoku wzwyż.
5) J. Stewart (W. Bryt.) — sa­

mochody 72 pkt. Samochodowy
mistrz świata na rok 1971 formu­
ły I.

6) W. Borzow (ZSRR) — lekko­
atletyka 55 pkt. W Helsinkach ra­
dziecki sprinter zdobył dwa złote
medale — w biegach na 100 i 200 m.

7) A. Schenk (Holandia) — łyż­
wiarstwo szybkie 52 pkt. Aktual­
ny mistrz świata 1 Europy w wie­
loboju łyżwiarskim.

8) Annę Marie Proell (Austria)
— narciarstwo 50 pkt. Zdobywczy­
ni Pucharu Świata w narciarstwie
alpejskim na rok 1971.

9) G. Thoenl (Wiochy) — nar­
ciarstwo 48 pkt. Zdobywca Pucha­

ru Świata w narciarstwie alpej­
skim na 1971 rok.

10) F. Mielnik (ZSRR) — lekko­
atletyka — 44 pkt. Zdobyła zloty
medal na mistrzostwach Europy w

Helsinkach w rzucie dyskiem, bl-
Jąc jednocześnie rekord świata re­
zultatem 64,22 m.

W tegorocznej ankiecie na li­
stach poszczególnych agencji zna­
lazło się pięciu reprezentantów
Polski: D. Jaworska, Zb. Kaczma­
rek, I. Szewińska, R. Szurkowski
1 S. Zasada. Najwyżej oceniony
został zwycięzca XXIV Wyścigu
Pokoju Ryszard Szurkowski, któ­
ry uzyskał 20 pkt. i zajął 14 miej­
sce. Sobiesław Zasada, umieszczo­
ny na drugim miejscu przez agen­
cję TASS, zajął z 9 punktami 24

miejsce.

Efektowne zwycięstwo
Clay'a

Oczekiwany z wielkim zaintere­
sowaniem pojedynek zawodowych
bokserów wagi ciężkiej — byłego
mistrza świata Amerykanina Cas-
slusa CIay’a oraz Juergena Blina
(NRF) odbył się 26 grudnia w Zu­
rychu. Triumfował Clay, który
znokautował swego rywala w 7
rundzie. Była to pierwsza porażka
Blina przed czasem w jego karie­
rze zawodowego pięściarza.

Wszystko o obiektach w Sapporo

„Wujek II"

już pracuje

Dom Kossaków
udostępniony społeczeństwu

(INF. WŁ.) Dom w którym od
100 lat kultywuje się rodzinne tra­
dycje zazwyczaj pełen jest prze­
różnych pamiątek i wartościowych
drobiazgów. A właśnie niedawno
minęło 100 lat od chwili gdy w nie­
wielkim domku przy dzisiejszym
Placu Kossaka zamieszkał proto­
plasta tego artystycznego rodu
Kossaków — Juliusz. W tym sa­
mym domu tworzyli później dwaj

Z posiedzenia Prezydium WRN

podwawelskiego grodu
(Inf. wł.). Powiat krakows­

ki położony jest wokół m.

Krakowa i zajmuje 5 proc,
obszaru województwa, a jego
mieszkańcy stanowią 8,7 proc,
ogółu ludności woj. krakows­
kiego. Użytki rolne zajmują
przeszło 71 tys. ha; w więk­
szości są to tereny urodzaj­
ne. Powiat bogaty jest w źró­
dła mineralne (Wieliczka,
Swoszowice) oraz złoża mate­
riałów budowlanych (wapień,
piaskowiec, glina). Przemysł
skupiony jest w południowej
części powiatu, zaś północne
rejony są typowo rolnicze. Z

uwagi na swe położenie wy­
stępują tu wzajemne powią-

' zania gospodarcze z m. Kra-

Zima na medal
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
domu jednego z Was, lub — jeśli
w okolicy znajduje się las — na

leśnej polanie. W tym drugim
przypadku, wybierając się do la­
su na zbiórkę zablerzcle ze sobą
po kilka jabłek, orzechów, cu­
kierków, skórki od Chleba, słoni­
ny, ziarna. Zużyjecie je do przy­
strojenia wybranej choinki, a po
Waszym odejściu owe ,,zapasy"
na pewno skonsumują leśne pta­
ki i zwierzęta. Przy choince w

lecie, bądź w domu — jeśli tam

zorganizujecie spotkanie — czeka
Was niespodzianka w postaci
Dziadka Mroza. O to by niespo­
dzianka się powiodła powinna
zadbać Wasza zastępowa lub za­
stępowy. Oni to w tajemnicy
przed resztą zastępu mają poro­
zumieć się ze starszym bratem,
ojcem, opiekunem, prosząc o wy­
stąpienie w roli Dziadka Mroza.
A skoro będzie Dziadek Mróz —

potrzeba upominków. Jakie one

będą, zależy od Was. Przygotuj­
cie je sami względnie przeznacz­
cie na ten cel którąś ze swoich
zabawek. Upominki należy prze­
kazać zastępowej lub zastępowe­
mu, a za ich sprawą Dziadek
Mróz już będzie wiedział kogo
czym obdarować. Oczywiście pod­
czas noworocznego spotkania
przy choince i z Dziadkiem Mro­
zem nie powinno
solych piosenek i

wy.

zabraknąć we-

wspólnej zaba-

było — naptsz-
dołączając po-

Wszystkie mzl-

Aotym,jakto
cie do redakcji,
niższy kupon,
dunki, które napłyną do nas do 5

stycznia przyszłego roku (decyduje
data stempla pocztowego) wezmą
udział w losowaniu atrakcyjnych
nagród. Piszcie na adres: REDAK­
CJA „GAZETY KRAKOWSKIEJ”
KRAKÓW, WIELOPOLE 1 z dopis­
kiem na kopercie: „ZIMA NA
MEDAL”, Kolejne zadanie opubli­
kujemy 5 stycznia.

kowem, zwłaszcza w zakresie
usług, komunikacji, zatrud­
nienia, oświaty, turystyki.

Z analizy działalności Prez.
PRN w Krakowie (za okres
od1.VI.1969r.do30.VI.
1971 r.) — przeprowadzonej
na wczorajszym posiedzeniu
Prez. WRN wynika, iż powiat
ten wykonywał plan produk­
cji przemysłu terenowego, na­
tomiast nie dość jeszcze, moc­
nymi ogniwami działania są
inwestycje. Niedostateczna

jest także sieć placówek usłu­
gowych, rzemieślniczych, han-

dlowo-gastronomicznych. (28
miejscowości nie posiada skle­
pów, a ilość miejsc kosump-
cyjnych w gastronomii jest
najniższa w województwie).
Osiągnięciem jest poprawa
warunków lokalowych szkół,
rosnąca liczba nauczycieli z

dodatkowymi kwalifikacjami,
czy rozwój kultury, choć — w

tej dziedzinie — słaba jest
współpraca ze związkami za­
wodowymi. Dobre też wyniki
uzyskał powiat w budowie, i

modernizacji dróg i w hodowli
drobiu, natomiast intensyfika­
cji wymaga produkcja roślin­
na i zwierzęca.

Pewne sprawy, np. dot. gospo­
darki komunalnej, wodnej, za­
trudnienia, zdrowia czy oświaty
Prezydium PRN musi rozwiązy­
wać wspólnie z władzami m. Kra­
kowa. Wyrazem tej współpracy
i koordynacji ma być właśnie
wspólnie dyskutowany program
zagospodarowania turystycznego
powiatu. (Iw)

inni wybitni malarza polscy: Woj­
ciech i Jerzy Kossakowie. Tutaj
przyszły na świat znane polskie pi­
sarki: Marla Pawlikowska — Jas­
norzewska, Magdalena Samozwa­
niec, Zofia Kossak-Szczucka.

W minionych latach Kossakówka
była miejscem spotkań luminarzy
polskiej kultury. Tutaj koncerto­
wał Ignacy Paderewski, tutaj w

dyskusjach uczestniczyli: Boy, As­
nyk, Lenartowicz, Chwistek, Wit­
kacy...

Wczoraj w gościnne mury Kossa­
kówki przyszli współcześni znani i
cenieni ludzie krakowskiego świa­
ta artystycznego,-m. in. Stefan O-
twinowski, Jerzy Broszklewlcz, Je­
rzy Kwiatkowski, Józef Kluza, Elż­
bieta Lukowlcz. Halina Czerny-
Stefańska na zabytkowym piani­
nie dała wczoraj mini koncert gra­
jąc muzarka Szopena i Elegię b-
moll Szymanowskiego. Przybył
również ojciec miasta — Przewo­
dniczący Prez. RN m. Krakowa Je­
rzy Pękala i kierownik Wydziału
Kultury Prez. RN m. Krakowa, Ma­
rian Fita. Wczoraj bowiem popu­
larna dawniej Kossakówka otwo­
rzyła ponownie swoje podwoje. Z

Inicjatywy mieszkającej tutaj cór­
ki Jerzego-Glorii Kossak-Wiśniew-
sklej i je) męża Jerzego Wiśniew­
skiego otwarto w Kossakówce mu­
zeum — kawiarnię. Ma być ona

kontynuacją miejsca spotkań świa­
ta artystycznego. Sale przygotowa­
ne już są na przyjęcie zwiedzają­
cych i gości. Wyeksponowano sze­
reg pamiątek po sławnej rodzinie.
Obok działalności muzealno-ka-
wiarnlanej, odbywać się będą tu­
taj biesiady artystyczne, koncerty
znanych muzyków, spotkania au­
torskie pisarzy, wystawy współ­
czesnych malarzy.

Program który przygotowali or­
ganizatorzy zapowiada się ciekawie
i barwnie. Od oficjalnego otwarcia
do udostępnienia Kossakówki zwie­
dzającym upłynie jeszcze kilka dni,
od 2 stycznia br. będzie można
zwiedzać ten zasłużony dla polskiej
kultury dom.

Zabierając głos Jerzy Pękata po­
dziękował Glorii Kossak-Wiśnlew-
skiej za udostępnienie zbiorów spo­
łeczeństwu i powiedział, że działal­
ność Kossakówki cieszyć się bę­
dzie pełnym poparciem i pomocą
władz miasta. (jmc)
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MELDUNEK

S. Melduje o wykonaniu zadania .............................

(podać tytułową nazwę zadania)

4. Imię 1 nazwisko zastępowego

S. Adres

S. Hufiec — powiat —C

z/<,;-/'//''i

pogoda

Mlłośnlcy
białego spor­
tu muszą się
uzbroić w

cierpliwość.
W perspekty­
wie najbliż­
szych 2—3 dni

synoptycy nie przewidują o-

padu śniegu. Dziś raczej bę­
dzie mżawka. Poza tym zam­
glenia, a miejscami mgła u-

trzymyjąca się przez znaczną
część dnia. No i duże zachmu­
rzenie. Okresami — przejaśnie­
nia. Rolska pozostaje nadal
pod wpływem rozległego wyżu
o ośrodkach nad Bułgarią i
Albanią. Temperatura w dzień
od3st.naPodhaludotet.
na pozostałym obszarze woje­
wództwa. W nocy lekki przy­
mrozek. Wiatry słabe, imien­
ne. (Orl)

Kanclerz Brandt odleciał w

poniedziałek do USA, gdzie
rozpoczyna we wtorek

dwudniowe rozmowy z pre­
zydentem Nixonem. Szefowi
rządu NRF towarzyszy w pod­
róży na Florydę minister
spraw zagranicznych Scheel.
Spotkanie Brandt — Nixon
stanowi kontynuację serii
dwustronnych konsultacji a-

merykańskiego prezydenta z

szefami czołowych rządów za­
chodnioeuropejskich (niedaw­
no, jak wiadomo, Nixon spot­
kał się z prezydentem Pompi-
dou i premierem Heathem).

Przed odlotem z Bonn
Brandt oświadczył, żę w cen­
trum jego rozmów z prezyden­
tem Nixonem znajdą się pro­
blemy stosunków między USA
a Europą zachodnią. Kanclerz
NRF wyraził pogląd, iż Euro­
pa zachodnia musi pozostawać
w ścisłym partnerstwie ze Sta­
nami Zjednoczonymi, ale rów­
nocześnie musi wnosić własny
wkład do zmniejszania napięć
między Wschodem a Zacho­
dem. Brandt dał do zrozumie­
nia, że oczekuje przedyskuto­
wania całokształtu problemów
Wschód — Zachód, zwłaszcza
w aspekcie nadchodzących wi­
zyt Nixona w Moskwie i w Pe­
kinie.

Francja zażądała
zwołania Rady EWG

PARYŻ (PAP)
Francja zażądała zwołania w

trybie pilnym nadzwyczajnego
posiedzenia Rady Wspólnego Ryn.
ku, ponieważ Włochy wbrew de­
cyzjom DWG nie wprowadziły
tzw. dopłaty wyrównawczej dla
amerykańskich artykułów rol­
nych.

ka-
W

ona

600

KATOWICE (PAP)
27 bm. przekazana zosta­

ła do eksploatacji wybudo­
wana w rekordowo krótkim
czasie 10 miesięcy nowa,

płytka kopalnia węgla
miennego „Wujek II”
Katowicach. Dostarczać
będzie rocznie około

tys. ton węgla. Krótki cykl
realizacji tego górniczego
obiektu, jednego z czterech
tego typu, które wybudo­
wane będą w najbliższym
czasie, jest rezultatem wy­
siłków podjętych zgodnie z

wytycznymi partii i rządu
w sprawach usprawnienia
procesu inwestycyjnego.
Podkreślić należy również,
że budowniczowie „Wujka
II” skrócili o pół roku i tak
bardzo już napięty cykl jej
realizacji, a nakłady ponie­
sione na jej budowę zwró­
cą się już po roku eksploa­
tacji.

Tragiczny bilans
Nadmierna szybkość rozwijana

przez kierowców pojazdów i lek­
komyślność pieszych — oto głów­
ne przyczyny licznych wypadków
drogowych w okresie minionych
świąt. W całym kraju zanotowano
aż 240 kraks, w których poniosło
śmierć 27 osób. Natomiast w woj.
krakowskim — w 7 wypadkach
zginęły 3 osoby, a 19 zostało ran­
nych.

Do tragedii doszło w miejsco­
wości Krzyżowa, gdzie autobus
PKS — kierowany przez 25-Ietnie-
go Władysława Pastora, najechał
na idącą lewą stroną jezdni grupę
przechodniów, a następnie uderzył
w stertę cegieł. 17-letni Czesław
Płaza oraz 15-letnia Grażyna Płaza
zginęli na miejscu, a dwoje dzieci
doznało obrażeń. Poważnie ranny
został również .kierowca W. Pas­
tor, który — jak ustalono — znaj­
dował się w stanie zamroczenia
alkoholowego. (p)

Oto garść informacji o obiek­
tach, na których w dn. 3—13 lute­
go 1972 r. rozegrane zostaną zimo­
we igrzyska olimpijskie w Sappo­
ro.

Liczące milion mieszkańców Sap­
poro jest stolicą wyspy Hokkaido.
Ze względu na sprzyjające warun­
ki klimatyczne Sapporo jest cen­
trum sportów zimowych w Japo­
nii,

Makomanal to dzielnica położona
w południowej części miasta (15
min. jazdy metrem od centrum).
Na terenie Makomanal znajdować
się będzie wioska olimpijska,
centrum prasowe, stadion lodowy,
trasy narciarskie 1 biathlonowe.

Zimowy stadion Makomanal, któ­
rego trybuny mogą pomieścić 50

tys. widzów, jest największym o-

biektem tego typu w krajach Da­
lekiego Wschodu. Tu odbędzie się
uroczystość otwarcia Igrzysk XI

Olimpiady.
Kryte lodowisko Makomanal, na

którym odbędą się zawody łyżwiar­
skie oraz mecze turnieju hokejo­
wego, posiada trybuny na 12 tys.
widzów.

Na stokach góry Telne

położonej 28 km od Sapporo
rozmieszczone zostały trasy slalo­
mowe oraz tory saneczkowy i

bobslejowy. Trasa slalomu gigan­
ta mężczyzn ma 1.160 m długości
przy różnicy wzniesień 438 m. Na-

tomiast slalomu specjalnego — 491
m (różnica wzniesień 210 m).

Tor saneczkowy, mający 14 krzy­
wizn, posiada 1.140 m długości
przy różnicy wzniesień 101 m.

Skocznia Miyanomorl położona 11
km od wioski olimpijskiej. Punkt
krytyczny 70 m, trybuny na 30 tys.
widzów.

Skocznia Okurayama oddalona o

11 km od wioski olimpijskiej.
Punkt krytyczny 90 m, trybuny na

50 tys. widzów.

Czekamy na najlepsze
lodowisko!

■Krakowski Komitet Kultury Fi­
zycznej i Turystyki organizuje
konkurs na najlepiej urządzone
lodowisko naturalne. Klasyfikacja
zgłoszonych lodowisk trwać będzie
do 15 marca 72 roku oczywiście o

ile doplszą warunki atmosferycz­
ne.

Dla zwycięzców przyznane będą
nagrody indywidualne i zespołowe
w postaci sprzętu sportowego.

Zgłoszenia do konkursu oraz za­
wiadomienia o ich uruchomieniu

nadsyłać należy do KKKFiT Kra­
ków pl. Wiosny Ludów 3/4.

Radzieckie badania Marsa

Radziecki uczony Gieorgij
Pietrow oświadczył, że głów­
nym problemem, którego roz­
wiązaniem zajmują się stacje
„Mars-2” i „Mars-3”, jest u-

stalenie, czy na Marsie istnie­
je życie.

Choć jest to centralny problem
badań, łączy się on z wieloma in­
nymi zadaniami z dziedziny bada­
nia warunków fizycznych istnieją­
cych na tej planecie. Doświadcze­
nia astrofizyczne, jakie mają do
wykonania obie stacje planetarne,
obejmują: pomiary temperatury
powierzchni na podstawie promie­
niowania podczerwonego, badanie
ukształtowania powierzchni, bada­
nie własności fotometrycznych
powierzchni i atmosfery, pomiar
zawartości pary wodnej w atmo­
sferze, pomiar temperatury (a ró­
wnocześnie stałej dielektrycznej)
gruntu na podstawie promieniowa­
nia radiowego planety, badanie
promieniowania ultrafioletowego
atmosfery w liniach rezonanso­
wych wodoru, tlenu i argonu.

Każde doświadczenie jest prze­
prowadzone za pomocą specjalnie
przygotowanego przyrządu.

G. Pietrow i dr W. Morozow
przeprowadzają porównanie
programu „Marsa-2” i „Mar-
sa-3” oraz „Marinera 9” i
stwierdzają, że głównym punk­
tem programu amerykańskiego
jest fotografowanie planety.
Zestaw przyrządów astrofizy­
cznych na pokładzie „Marine­
ra” jest znacznie węższy. Nie
obejmuje przyrządów do ba­
dania ukształtowania powierz­
chni .promieniowania radiowe­
go oraz fotometrii. Przyrządy
amerykańskie umożliwiają je­
dnak z drugiej strony przepro­
wadzenie badań, które nie po­
krywają się z badaniami ra­
dzieckimi, toteż oba programy
wzajemnie się uzupełniają.

Obaj uczeni podkreślają, że
można zdobyć wiele informacji
o planecie, badając górne war­
stwy atmosfery. Opracowanie
informacji uzyskanych za po­
średnictwem sztucznych sate­
litów Marsa potrwa kilka mie­
sięcy.

W kołach politycznych nad
Renem wyraża się przypusz-
czepie, że wśród problemów,
które zostaną
przedyskutowane przez oby­
dwu mężów stanu na czoło­
wym miejscu znajdą się dal­
sze perspektywy i plany po­
lityki wschodniej Bonn. W

szczegółowo

Brandt
w USA

Korespondencja z Bonn

stolicy NRF wyraża się pew­
ność, że ten nurt polityki
Brandta nie budzi w tej chwili
żadnych zastrzeżeń Waszyng­
tonu jako zgodny z pewnymi
korekturami, których Nixon
dokonał w swoim kursie mię­
dzynarodowym na przestrzeni
ostatniego roku. Korespondent
„Bonner Rundschau" podaje
w poniedziałek z Waszyngto­
nu, że „rząd USA liczy się z

tym, lż układy NRF x Polską

zostaną ratyfikowane w maju,
co stworzy równocześnie wa­
runki dla wprowadzenia w ży­
cie porozumienia na temat
Berlina Zachodniego". Niema­
łą rolę w tym punkcie rozmów
odegra również — jak się przy­
puszcza — stosunek Zachodu
wobec Niemieckiej Republiki
Demokratycznej, a w szcze­
gólności problem . przyjęcia
dwu państw niemieckich do
ONZ oraz sposób, w jaki
USA i inne mocarstwa zachod­
nie uregulować mają w przy­
szłości swe własne stosunki z

NRD.

Nie . oczekuje się tu nato­
miast od spotkania na Flory­
dzie żadnych nowych impul­
sów w sprawie europejskiej
konferencji bezpieczeństwa.
Jak słychać z kół zbliżonych
do tutejszego Ministerstwa

Spraw Zagranicznych, między
Bonn a Waszyngtonem panuje
już obecnie pełna zgodność co

do „unikania pośpiechu" w

przygotowaniach do konferen­
cji europejskiej; obydwa rzą­
dy nastawiają się — wg tych
danych — na odbycie tej kon­
ferencji nie wcześniej niż w

roku 1973 r.

RYSZARD DRECKI

Ustalono skład

łyżwiarzy na ME

W dniach 11—15 stycznia 72 r. ro­
zegrane zostaną w Goeteborgu
(Szwecja) mistrzostwa Europy w

łyżwiarstwie figurowym. Ustalony
został już skład reprezentacji na

te zawody. Udział w nich wezmą
pary sportowe, taneczne i solistka.

A oto skład reprezentacji. Pary
sportowe: Grażyna Osmańska 1 A-
dam Brodecki oraz Teresa Skrzek
i Piotr Szczypa. Na parę rezerwo­
wą wyznaczono Ewę Prutek i Ma­
riana Stoka.

W tańcach na lodzie: Teresa Wy-
na i Piotr Bojańczyk oraz repre­
zentanci „Krakowianki” Ewa Góra
1 Tadeusz Góra (rezerwa Halina
Gordon — Wojciech Bańkowski).
W Goeteborgu wystąpi także w

konkurencji indywidualnej mi­
strzyni Polski Urszula Zielińska.

Startować natomiast nie będą ły­
żwiarze ze względu na zbyt niski
poziom czołówki.

„Fiat 127" -

samochodem roku

Ogłoszone zostały rezultaty
dorocznego plebiscytu dzien­
nikarzy, specjalizujących się
w problematyce motoryzacyj­
nej na samochód 1971 roku.
Jury złożone z 40 dziennikarzy
18 krajów biorąc pod uwagę
konstrukcję samochodu, syl­
wetkę karoserii, ekonomicz-

ność i bezpieczeństwo rozwią­
zań ogłosiło, że samochodem
roku został „Fiat 127”. Samo­
chód ten otrzymał 115 pun­
któw na 200 możliwych i wy­
przedził „Mercedesa 350 SL
Coupe” — 40 pkt. „Renault
15” — 17 pkt. „BMW Touring”
— 10 pkt. W wyniku podob­
nego plebiscytu dziennikarzy
holenderskich i ich zagranicz­
nych kolegów zaproszonych

przez redakcję „Autovisie”
Fiat 127 również został „mis-
terem roku”.

„Jantar” i „Orion” —

superszybowce
Reprezentanci Polski wystartu­

ją w przyszłorocznych mistrzos­
twach świata w szybownictwie,
które odbędą się w jugosłowiań­
skiej miejscowości Vrsac, na no­
wych szybowcach „Jantar” i „O-
rion”.

„Jantar” — to pierwszy polski
szybowiec wykonany z laminatu.
Posiada on parametry techniczne
klasy światowej.

„Orion” — najmłodszy twór biel­
skich inżynierów — jest konstruk­
cją mieszaną. Przy jego budowle
zastosowano laminaty, drewno 1
metal.

Na szkolnych boiskach

koszykówki
Dział Sportu i Wychowania Fi­

zycznego, Krakowskiego Szkolne­
go Ośrodka Sportowego organizuje
rozgrywki ligi miejskiej w koszy­
kówce dziewcząt 1 chłopców. Mis­
trzostwa te mają na celu wyłania­
nie najbardziej uzdolnionych za­
wodniczek i zawodników w tej dy­
scyplinie sportowej. Obecnie za­
kończono rozgrywki I rundy.

W tabeli dziewcząt prowadzi:
Szkoła Podstawowa nr 83 5 gier —

10pkt.przedSPnr115—pkt.9
iSPnr5—punktów8.

Wśród chłopców najlepszym jest
SPnr88,gier5—pkt.10przed
SPnr112—punktów9iSPnr115
— pkt. 8.

W kilku wierszach

♦ Przebywające w Rumunii siat­
karki i koszykarkl ChRL rozegra­
ły dwa mecze w Bukareszcie. Siat­
karki pokonały tamtejszy zespół
„Stiaua” 3:2, natomiast koszykar_
ki przegrały z reprezentacją Ru­
munii 82:89.

♦ W Poznaniu rozpoczął się tra.

dycyjny noworoczny turniej ju­
niorów w koszykówce o puchar
redakcji Polskiego Radia i Tele­
wizji. W pierwszym spotkaniu
Polska przegrała z NRD 53:70.

♦ W kolejnych meczach mi­
strzostw Afryki w koszykówce
mężczyzn, odbywających się w Da­
lia rze, Sudan pokonał Wybrzeże
Kości Słoniowej 92:61, a Maroko

wygrało z Togo 91:66.

Dnia 26. XII. 1971 r. zmarł w wieku 75 lat

tow. TADEUSZ BARCISZEWSKI
zasłużony działacz ruchu robotniczego, uczestnik Wiel­
kiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej, a po

wyzwoleniu członek PPR i PZPR.

Za całokształt swej działalności politycznej odzna­
czony został Orderem Lenina, Krzyżem Kawalerskim
Orderu Odrodzenia Polski i innymi odznaczeniami.

Klasa robotnicza i Partia tracą w Zmarłym oddane­
go bojownika o postęp i socjalizm.

Cześć Jego Pamięci!
Pogrzeb Zmarłego odbędzie się 29 grudnia (środa) br.

o godz. 15-tej z domu przedpogrzebowego na Cmenta­
rzu Rakowickim w Krakowie.

Komitet Wojewódzki
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

w Krakowie
Komitet Dzielnicowy

Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej
Kraków — Nowa Huta
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Na rozległych polach w rejonie Tych (woj. katowickie) przystąpiono do niwelowania te­
renów pod budowę przyszłych Zakładów Małolitrażowego Polskiego Fiata. Pracują tu spy­
chacze, koparki i kilkadziesiąt samochodów do wywożenia ziemi. Roboty niwelacyjne za­
kończone będą w I kwartale 1972 r. Na zdjęciu: roboty ziemne na terenie przyszłej bu­
dowy Zakładów MPF. CAF — Ostrowski

LEPIEJ GOSPODAROWAĆ

ŚRODKAMI SOCJALNYMI

Wielu
ekonomistów i dzia­

łaczy społecznych zwra­
ca uwagę na niepoko­
jący stan naszej gospo­

darki funduszami przeznacza­
nymi na cele socjalne. Nie
chodzi tu o błędne decyzje czy
lekkomyślne wydatki ze spo­
łecznej kiesy, ale o ogólne wa­
dy samego systemu finanso­
wania celów socjalnych.

System ten nie stwarza wa­
runków dla bardziej dynami­
cznego rozwoju usług socjal­
nych w zakładach pracy, przy­
czynia się do powstawania
wielu nieprawidłowości w go­
spodarowaniu środkami, a tak­
że pogłębia dysproporcje ist­
niejące w różnych branżach i
zakładach. Nie zezwala on na

tworzenie funduszu socjalnego
w wielu zakładach pracy i to

. na ogół takich, które zatrud­
niają wysoki procent kobiet
i gdzie zarobki są stosunkowo
niskie. Dotyczy to takich dzia­
łów, jak oświata, kultura i o-

chrona zdrowia — łącznie 1,2
min zatrudnionych. Obowią­
zująca zasada znacznego uza­
leżniania finansowania akcji
socjalnej od funduszu zakła­
dowego eliminuje liczne za­
kłady, które z funduszu za­
kładowego nie korzystają.

Racjonalność wykorzystywa­
nia istniejących środków tak­
że budzi poważne zastrzeże­
nia. Fundusze na cele socjal­
ne uzależnione są od tego, czy
przedsiębiorstwo posiada wła­

sne urządzenia socjalne. Po­
woduje to nieuzasadnioną chęć
podejmowania własnych in­
westycji socjalnych za wszel­
ką cenę.

Podobne przykłady marno­
trawstwa — płynącego zresz­
tą z najlepszych intencji przyj­
ścia z pomocą załodze — mo­
żna by mnożyć. Wydaje się, że
nadeszła pora, aby na sprawy
społecznej celowości i ekono­
miki działalności socjalnej
spojrzeć generalnie od nowa.

Rozproszenie środków, niesłu­
szny i niesprawiedliwy po­
dział. brak specjalizacji I kom­
petencji w tej tak ważnej
dziedzinie jest niepokojący.
Problem ten jest szczególnie
ważny, gdyż potrzeby społe­
czeństwa w zakresie opieki
społecznej, rekreacji i wypo­
czynku są z roku na rok co­
raz większe, co jest natural­
ną konsekwencją nie tylko
wzrostu stopy życiowej, ale

także narastania procesów ur­
banizacji i uprzemysłowienia.

Już. wkrótce siódmy drobnicowiec typu B-442 noszący na­
zwę m/s „Władysław Orkan” zostanie przekazany do eksploa­
tacji Polskim Liniom Oceanicznym. Na statku trwają obec­
nie prace wykończeniowe, kontrola silnika głównego i prze­
gląd mechanizmów po próbach morskich. Statek przekazany
zostanie armatorowi pod koniec miesiąca. Na zdjęciu: m/s
„Władysław Orkan” po próbach morskich w porcie gdań­
skim. CAF — Uklejewski

JERZY DOMAŃSKI

„NAFTOBUDOWA"
w kraju i za granicą

I
anzania to najpiękniejszy kraj

w Afryce, a może i na świecie. —

mówi inżynier Aleksander Krauze
z warszawskiego „Instaleksportu”.
— Choćby Kilimandżaro ze wszy­
stkimi klimatami znanymi na zie­

mi, czy jezioro Wiktoria. Byłem już na innych
polskich budowach za granicą, m. in. w Libii,
ale nigdzie tak mi się nie spodobało jak w

tym egzotycznym kraju położonym nad Ocea­
nem Indyjskim.

Wspomnienia inżyniera to nie wrażenia z
-turystycznej wyprawy na Czarny Ląd. Wyje­

chał wraz z ośmioma fachowcami z krakow­
skiej „Naftobudowy” jako kierownik grupy
specjalistów do zorganizowania pierwszego
„polskiego” placu budowy w Tanzanii. Wrócił.

1 pozostawiając gotowe miejsce pracy. —

„Naftobudowa” postanowiła przyjąć zlecenie
włoskiej firmy „Snam — Progetti” na zbudo­
wanie pięciu zbiorników stalowych dla rafi­
nerii nafty w pobliżu Dar es Salaam. Zbior­
niki będą znacznie większe od tych, które
wzniesiono w Czechowicach po pożarze, a

prace trzeba będzie wykonać przy pomocy
pięć razy mniejszej załogi, jednakże „uzbrojo­
nej” w dwa nieznane dotąd u nas automatu

spawalnicze.
Do zagospodarowania placu budowy polscy

specjaliści przystąpili w październiku 1971 r„
po miesiącu podjęto już prace montażowe,
które za rok mają być całkowicie ukończone.
Do Afryki pojechali nie tylko polscy robotni­
cy i inżynierowie, wcześniej wysłano statkiem
sprzęt oraz wszelkie materiały wykonane
przez polskie huty. Z dumą mówił inżynier,
że nasz sprzęt ciężki wywołał tu istną sensa­
cję, choć zarówno krajowi jak i zagraniczni
eksperci z Tanzanii widzieli sporo nowocze­
snych urządzeń firm zagranicznych.

Z oporami, ale doszła do skutku budowa
polskich zbiorników w afrykańskiej rafinerii.
Kontrakt podpisała CHZ „Polimex Cekop”,
generalnym dostawcą został „Instaleksport”.
a trud budowy wzięli na swe barki krakow­
scy montażyści z „Naftobudowy”. W trakcie
rozmowy warszawski inżynier kilkakrotnie
akcentował swój entuzjazm dla budowy. —

Jeśli będzie pan pisał, proszę nie zapomnieć
podkreślić, że budowa doszła do skutku prze­
de wszystkim dzięki inicjatywie krakowskie­
go przedsiębiorstwa i jego dyrektora.

Z wielkim zainteresowaniem śledzi się tu umieję­
tności Polaków, organizację pracy, tempo budowy.
Nic dziwnego, skoro nigdy dotąd polskie firmy nie
wykonywały w Tanzanii żadnych prac budowlano-
montażowych. Pracownicy „Naftobudowy" wyko­
nują swe czynności z wielką rzetelnością, ściśle
przestrzegając obowiązujących harmonogramów.
Automaty spawalnicze pozwalają nie tylko bezbłę­
dnie wykonać skomplikowane prace, ale przynoszą
olbrzymie korzyści ekonomiczne przez wielokro­
tne przyspieszenie tempa prac. Po zakończeniu bu­
dowy będą służyły przy montażu zbiorników w pol­
skich rafineriach.

Krakowscy specjaliści szybko zadomowili
się w nowych, całkowicie odmiennych warun­
kach. Czują się dobrze. Choć blisko równika,
klimat tu łagodny. Podmuchy wiatru od stro­
ny oceanu powodują, że temperatura niewie­
le przekracza 30 st. C. Jedynie praca we­
wnątrz zbiorników jest bardzo uciążliwa.

Po ciężkiej pracy wolny czas montażyści
spędzają w klimatyzowanych barakach, na

boisku sportowym, świetlicy lub na spacerach
brzegiem oceanu. Do stolicy Tanzanii też nie­
daleko. Cieszą się z zapowiedzi wycieczek m.

in. do podnóża Kilimandżaro i rezerwatu Se-
rengeti, śladem B. Grzimka, uczonego i auto­
ra słynnej książki pt. „Nie ma miejsca dla
dzikich zwierząt”.

#

Podczas gdy „afrykańska” grupa pracowni­
ków „Naftobudowy” rozpoczyna swe prace,
inna ekipa fachowców tej firmy zakończyła
względnie kończy budowy obiektów na tere­
nie NRF. I tu krakowscy montażyści byli
pierwsi spośród polskich przedsiębiorstw. W
Hagen-Kabel zmontowali olbrzymią halę, in­
ną w Schwerte, kolejną w Dortmundzie —

razem 5,5 tys. ton konstrukcji wykonanych w

Polsce a zmontowanych przez polskich facho­
wców w zachodnioniemieckich hutach. Pozo­
stała ekipa (40 osób) buduje stalowe elementy
elektrowni w Neurath. Do zakończenia pozo­
stało zaledwie kilka tygodni.

— Mamy tu świetną opinię, popartą inte­
resującymi ofertami na dalsze roboty — mó­
wi dyrektor „Naftobudowy” dr inż. Jan Gór­
ski. — M. in. zaproponowano nam wykona­
nie w Berlinie Zachodnim montażu stalowych
zbiorników na paliwo płynne. Chcieliśmy
przedłużyć roboty do 1972 r. ale nasze Zje­
dnoczenie nie wyraziło na to zgody.

Mgr i,nż. Michał Wojciechowski, zastępca
kierownika grupy robót wrócił niedawno po
8-miesięcznym pobycie w NRF. — Z trzech
hal jedna to nadbudowa nad walcownią, któ­
ra nie przerwała ani na moment produkcji.
Była to trudna i odpowiedzialna praca. Mimo

opóźnień w dostawach elementów konstruk­
cji, nie dopuściliśmy do zakłóceń pracy firmy
niemieckiej, a kosztowałoby to nas wiele, bo­
wiem kary konwencjonalne są tu bardzo wy­
sokie. Za to niemiecka prasa bardzo nas chwa­
liła.

Inżynier przedkłada cztery gazety z artyku­
łami i fotografiami polskich robotników.
„Schwerter Zeitung — Ruhr Nachrichten” w

tytule wyeksponowało: „Miasto dziękuje pol­
skim fachowcom”, a w treści przytoczyło wy­
powiedź burmistrza Steina, który chwalił ter­
minowość i dokładność pracy. Polakom dzię­
kował również dziennik „Westfalische Runds­
chau”.

tt

W Polsce mijający rok był ciężki dla ..Naftobu­
dowy”. Tragiczny pożar w 'Czechowicach wyrwał
przedsiębiorstwu najlepszych ludzi. „Naftobudowa"
wydelegowała na miejsce odbudowy naczelnego In­
żyniera. kierowników odcinków robót, wielu specja­
listów na okres czterech miesięcy, oddala własny
sprzęt 1 samochody, W odbudowie Czechowic brała
udział cala Polska, ale „Naftobudowa" zrealizowała
tu wszystkie roboty wewnątrz rafineryjne w gene­
ralnym wykonawstwie i koordynowała pracę In­
nych przedsiębiorstw.

Do sukcesów walnie przyczynili się mgr inż.
K. Bogdanowicz, kierownik zespołu odbudo­
wującego urządzenia wewnątrzrafineryjne,
inż. Eugeniusz Cyuńczyk, kierownik robót
izolacyjnych, pracujący w dzień i w nocy, inż.
Edward Sendur, kierownik robót elektrycz­
nych i inni. W Krakowie czuwał nad spraw­
nym przebiegiem prac i zaopatrzeniem czecho-
wickiej grupy inż. Stanisław Lenarski, które­
go zespół wniósł wiele wysiłku. O sukcesie
Czechowic wie cała Polska. Sukces ten jest
zasługą również dobrze działającego krakow­
skiego przedsiębiorstwa z ulicy Lubicz, które
mimo ogromnego wysiłku w odbudowie zni­
szczonej rafinerii nie zaniedbało inhych prac,
realizując terminowo i z powodzeniem podję­
te wcześniej zobowiązania.

Oddano m. in. do użytku wytwórnię olejów
silnikowych w Trzebini, oddział chlorku wa­
pnia w Krakowskich Zakładach Sodowych,
nowoczesną bazę dla PZGS w Krakowie o o-

gromnej powierzchni magazynowej i wysta­
wowej oraz inne. Ten rok, tak jak poprze­
dnie, „Naftobudowa” zakończy wykonaniem
wszelkich wskaźników finansowych i rzeczo-

. wych. Wielki to sukces załogi.

P
rzed trzema miesiącami
— 25 września br. uka­
zał się w „Gazecie Kra­
kowskiej” artykuł pt
„Sprawa Marka B.”
Po jego opublikowaniu

napłynęły- do redakcji setki
listów z całego kraju, (a nawet
z zagranicy), w których Czy­
telnicy na marginesie poruszo­
nych w artykule problemów
wyrażali swoje opinie. Część z

nich ukazała się W kolejnych
numerach „Gazety”. Szereg
gazet i tygodników m. in.
„Trybuna Ludu”, „Prawo i
Życie”, „Kulisy”, „Głos Wy­
brzeża” podjęło ten problem,
choć śledztwo jeszcze się to­
czyło. Obiecaliśmy wówczas
Czytelnikom, iż po jego zakoń­
czeniu powrócimy do sprawy
Marka B. Również Prokuratu­
ra Wojewódzka przyrzekła po­
informować społeczeństwo i
przekazać do
wszystkie przesłanki
i faktyczne końcowej
w tej sprawie.

Przypomnijmy po
stan faktyczny. Otóż 6 sierpnia
br. dwaj chłopcy — 19-letni
Marek B. student I roku Uni­
wersytetu Gdańskiego, oraz

17-letni Andrzej G. przyjecha­
li do Nowego Sącza, rozłoży­
li namiot nad rzeką Kamieni­
cą i poszli spać. Ale ta noc nie
była spokojna; postarał się o

to znany milicji i władzom
więziennym miejscowy chuli­
gan Stanisław L., który w a-

syście kilku kolegów, podpity,
zawędrował nad rzekę. Po
zburzeniu namiotu, w któ­
rym spali chłopcy i obrzuce­
niu ich kamieniami, doszło na

rzecznym wale do tragicznego
w skutkach spotkania. Marek
B. wyrwany ze snu. chcąc od­
straszyć idącego w jego kie­
runku Stanisława L. machnął
trzymaną w ręku finką, źle o-

cenił odległość (ma wrodzoną
wadę wzroku) i ugodził nożem

mężczyznę. Cios okazał się
śmiertelny. Marek wraz z An­
drzejem udzielili rannemu

pierwszej pomocy, niestety, po
przewiezieniu karetką pogoto­
wia do szpitala, Stanisław L.

wiadomości
prawne
decyzji

krotce

zmarł. Marek B. został zatrzy­
many i aresztowany pod za­
rzutem zabicia człowieka.

Po 6 tygodniach prokurator
uchylił areszt tymczasowy, zaś
14 bm. Prokuratura Powiato­
wa w Nowym Sączu postano­
wiła umorzyć śledztwo w ca­
łości w stosunku do Marka B.
wobec stwierdzenia, że działał
on w obronie koniecznej.

Z prośbą o bliższe wyjaśnie­
nia i podanie motywów tej
decyzji zwróciliśmy się do wi­
ceprokuratora Prokuratury
Wojewódzkiej, naczelnika Wy­
działu II Henryka Sołgi.

Należy stwierdzić, że dzia­
łanie Marka B. mieści się w

dozwolonej obronie koniecznej

odludnym I w porze nocnej,
która z natury rzeczy spełnia
dodatkowy czynnik niepewno­
ści.

Napadnięty i zagrożony ma

prawo do stosowania takiej
obrony, jaka w danej, kon­
kretnej sytuacji jest konieczna
do odparcia zamachu, którego
rzeczywiste skutki trudno
zresztą z góry przewidzieć
Dlatego też przykładowo za­
rzucanie Markowi, iż nie po­
winien bronić się nożem, lecz
powinien odepchnąć Stanisła­
wa L. od siebie, lub odwzaje­
mnić się, albo ubiec jego rę­
koczyn analogicznym działa­
niem, zupełnie pomija wy­
mierne realia danej sytuacji.

granicach obrony, nie popełnił
przestępstwa.

— A więc nie ma sprawy
Marka B. Natomiast problem
bardzo istotny, jak i kiedy
mamy prawo bronić się przed
napastnikiem — pozostał Jak
Towarzysz Prokurator usto­
sunkuje się do tego problemu?

— Wnioski
następujące:
wprowadzając nowe ujęcie w

Kodeksie Karnym chciał nie­
wątpliwie pobudzić aktywność
obywateli i zachęcić do czyn­
nego działania w przypadkach
naruszania porządku i spokoju
publicznego. Ten nowy para­
graf 2. wspomnianego artyku-

nasuwają się
Ustawodawca

JACEK ŻUKOWSKI

FINAŁ „SPRAWY MARKA B.”
oraz, że przekroczenia jej
granic nie było. Za tym stano­
wiskiem przemawia szereg o-

koliczności np. to, że Marek B.
mógł się czuć i faktycznie b.vł
poważnie zagrożony postępo­
waniem Stanisława L. -Jako
obiektywną przesłankę owego
zagrożenia trzeba uwzględnić
już pierwszą fazę zamachu,
polegającą na zburzeniu
chłopcom namiotu i rzucaniu
do nich kamieniami. Nadto w

kolejnym stadium zajścia Sta­
nisław L. nie tylko groził
chłopcom, że im „zbije mor­
dę”, lecz także przybrał rze­
czywiście agresywną postawę.

Poczucie zagrożenia u Mar­
ka B. było tym większe, że
Stanisław L. był rosłym i do­
brze zbudowanym mężczyzną,
podczas gdy Marek posiada
drobną budowę ciała, jest wy­
raźnie fizycznie t..

” '

. .

przez wadę wzroku. Nie ulega
kwestii, że ta dysproporcja sił
atakującego i zagrożonego sta­
nowi istotny element oceny.

Wreszcie nie sposób pomi­
nąć, że zdarzenie rozegrało się
na terenie dla Marka obcym,

Pogląd, że- nastąpiło prze­
kroczenie obrony koniecznej,
nie liczyłby się z wyjaśnienia­
mi Marka B., iż zamachnął
się nożem po to, aby napast­
nika odstraszyć. Żaden dowód
pozytywny nie podważa tej
obrony, wobec czego należy u-

znać ją za prawdziwą.
Z wyjaśnień Marka B. wy­

nika również, że niezwykle o-

bawiał się atakującego go
Stanisława L. i to subiektywne
odczucie zagrożenia jest dla
oceny sprawy ważne.

Wszystkie te argumenty o-

parte na analizie stanu fak­
tycznego, pozwalają mniemać,
że Marek B. działał w ramach
dozwolonej obrony określonej
w artykule 22 § 1 KK, który
brzmi: '„Nie popełnia prze­
stępstwa, kto w obronie ko-

upośledzony .niecznej odpiera bezprawny,
... bezpośredni zamach na jakie­

kolwiek dobro społeczne lub
jakiekolwiek dobro jednostki".

Śledztwo należało więc z

tych względów umorzyć, bo­
wiem Marek B. działając w

ob-łu 22. stanowi: „Działa w

ronię koniecznej w szczególno­
ści ten, kto występuje w celu
przywrócenia porządku lub
spokoju publicznego chociaż to

by nie wynikało z obowiązku
służbowego".' Takie teoretycz­
ne sformułowanie prawa do
obrony koniecznej stanowi
prawo obywatela do !ngero-
wania w takich sytuacjach, w

jakich znalazł się Marek B. —

w ramach obrony koniecznej.
Zostało ono pomyślane, jako
prawo do ochrony dobra jed­
nostki i dobra społecznego.

A jaka jest w tym względzie
rola Prokuratury?

— Nie ulega żadnej wątpli­
wości, że rola Prokuratury w

przypadku Marka B. polega­
ła w ostateczności na ocenie
jego zachowania się tamtej
krytycznej nocy i do prokura­
tora należała ocena prawna
celem ostatecznego stwier­
dzenia, czy działanie, jego by?
ło podjęte w ramach obrony
koniecznej, względnie czv ją
przekroczył.

— Pisząc przed trzema
miesiącami artykuł, zakończy­
łem go stwierdzeniem, że nie

jest to tylko sprawa Marka B.
Dotyczy w znacznym stopniu
całego społeczeństwa.

Prokurator Sołga — Oczy­
wiście. Wydaje mi się, że przy
tej okazji wyłania się potrzeba
popularyzowania w społeczeń­
stwie przepisów prawnych',
chroniących obywateli, którzy
czynnie występują w obronie
ładu i porządku publicznego,
Widziałbym potrzebę dalszego
współdziałania z prasą poprzez
szerokie komentowanie tych
przypadków, w których oby­
watel chroniąc dobro społecz­
ne narażony został przez chu­
ligana czy też osoby z margi­
nesu społecznego. Kapitalni
rolę w tym zakresie odgrywa
właściwa postawa funkcjona­
riusza MO, który w pierw-'
szym rzędzie realizuje zasady
prawa w bezpośrednim kon­
takcie z obywatelem. Idzie
nam więc o to w szczególno­
ści, by w czasie' tych inter­
wencji, w toku których zosta­
nie stwierdzone działanie o-

bywateli na rzecz przywró­
cenia ładu i porządku, osoby
te nie były narażone na po­
traktowanie ich na równi z

chuliganem, lecz spotkały się
z należytym poszanowaniem
ze strony wkraczających fun­
kcjonariuszy MO. Jednym ze

źródeł znieczulicy jest obawa
obywateli — wynikająca ze

smutnego doświadczenia —

przed zrównaniem ich z napa­
stnikiem. Obywatel interwe­
niujący na rzecz przywrócenia
porządku musi być przekona­
ny, że korzysta z pełnej o-

chrońy prawnej.
Uzasadnieniem instytucji o-’

brony koniecznej jest nie tyl-i
ko wzgląd na ochronę ratowa­
nego dobra, lecz również re­
spektowanie zasady, że prawo
nie powinno ustępować przed
bezprawiem.

I taka jest wymowa sprawy
Marka B., dyskusji która się
wywiązała na naszych łamach
i jej finał.

Miękie, trwałe, kolorowe
i bajecznie wesołe są lalki
i zwierzaki produkowane
przez Spółdzielnię Pracy
„Plecionka” we Wrocławiu.
Corocznie około 650 tys.
tych „cudaków" znajduje
natychmiast nabywców
Zabawki „Plecionki” wysy
la się do 26 krajów. Tylko
5 proc, tych wyrobów trafia
na rynek wewnętrzny, a

przecież nasze dzieci też lu­
bią ładne lalki — może u-

dałoby się powiększyć pro­
dukcję tych atrakcyjnych
zabawek?

Na zdjęciu: moje kochane
zwierzaki...

CAF — Hawałej

Kto,
się spodziewał zbyt wiele

po świątecznym programie,
ten oczywiście pozostał pełen
smutku i niedosytu. Widać

telewizja licząc się z tym, ufała
nadal świątecznym stolom i goś­
ciom, jako porcji wyrównawczej
niedostatku rozrywki przez siebie
zaplanowanej.

Ponieważ od lat dzielę swój czas

— także i podczas świąt — pomię­
dzy gości oraz telewizor, tedy nte

byłem ani zawiedziony, ani roz­
indyczony całością obserwowane-

go

cje
ma

cza

padklem nie rozbudzać w nich

nieuzasadnionych (później!) pre­
tensji. Dawkuje więc atrakcje o-

programu. TV ma tu trady-
— I trzeba przyznai — trzy-
Ich się mocno. Nie rozpiesz-
swolch odbiorców, aby przy-

zachowanie tej pisowni, bowiem
owe „Białe wilki" z NRD i Ju­
gosławii tak się miały do Dzi­
kiego Zachodu, jak właśnie we­
sterny do chałupniczego łesternu).

jedynie Kronika Krakowska —

. /na święta — sprawiła przy-

jemną niespodziankę, zarówno
przez wprowadzenie minifelletonu
J. Roszki, jak i piosenek świąte­
cznych z obozów jenieckich (T;
Malak l Z. Zazula) wcale zgrab­
nie włączonych w nurt teraźniej­
szości, a także współczesnej wizy­
tówki piosenkarskiej A. Sikorow­
skiego. Na dodatek spadł sztucz­
ny śnieg, który nie przeszkodził Z:
Mercie wygłosić prognozy pogody,
jak na Zielone Świątki.

Jeśli zaś Idzie o nieumiejętność
przewidywania nastrojów odbior­
czych, to rekord pobita w ub. ty­
godniu redakcja sportowa, która

TELEWIZJA

Znów
kończy się rok. Ja­

ki był ten 1971? Łatwo
będzie kiedyś zapamię­
tać go dzieciom szkol­
nym, bo dwa istotne
dla kraju wydarzenia

historyczne w charakterysty­
czny sposób, jak pod nakazem
kalendarza, wyodrębniają w

minionym czasie ten rok wiel­
kich przemian. Myślę o nowo­
rocznym przemówieniu Ed­
warda Gierka, w którym były
już pewne koncepcje zapowia­
dające rok 1971. Natomiast o-

'

śtatnio, w grudniu, rok zam­
knął drugi ważny fakt o zna­
czeniu historycznym — VI
Zjazd PZPR. Bo przecież do
rzędu historycznych wyda­
rzeń należy zaliczyć te, które
dotarły do każdego zakątka
kraju, zaważyły na codzien­
nym życiu milionów ludzi i

splotły się z wielością ich o-

sobistych i rodzinnych spraw.
Na pytanie, jak minął rok każ­
dy wyławia w pamięci inne,
istotne dla niego fakty. Czwar­
ty dzień obradował VI Zjazd,
gdy wybrałam się do Imbra-
mowic. Zamierzałam zapytać
mieszkańców tej proszowickiej
wsi, jak upłynął im 1971 rok.

Mieszka kilka kroków od
drogi, w nowym domu. Gdy
zapukałam do drzwi Nowako­
wskich wyszła młoda kobieta.
Nie zdziwiła się moją wizytą
— „Mąż zaraz przyjdzie, pro-

szę do pokoju” — powiedziała
uprzejmie. Pomyślałam, że

chyba często, jako żona sołty­
sa, przyjmuje niespodziewa­
nych gości. Usiadłam, a ona

Zaczęła rozpalać w piecu. No i
koniec roku za pasem — za­
częłam niezręcznie.

„Rok był dobry, tylko w ma­
ju grad nam zrobił duże straty
w polu. Żyto, pszenica, ścięte
do ziemi. Trzeba było wszyst­
ko zaorać, a wiadomo, kto dwa
razy sieje to i raz nie zbiera.
Tylko tytoń urósł bogaty, liść
ciężki, duży, treściwy”. Wspo­
mniałam o nowej stajni i spo­
strzegłam, że trafiłam w dzie­
siątkę. Gospodyni zarumieniła
się, jakby usłyszała komple­
ment. „To po tym gradzie za­
częliśmy budowę i udało się
przed zimą przykryć mury” —

rzekła. Wyszłyśmy, by zoba­
czyć obiektyWskazywała gdzie

a

o-

do
si­
no

nad

kończyć. Trzeba‘przecież jak
najszybciej wprowadzić in­
wentarz do właściwych pomie­
szczeń. Spytałam o przyszłych
lokatorów:

„Cztery krowy, jałówka, dwa ko­
nie, pięć macior, siedem warchla­
ków" — wymieniła. „My teraz li-

się gościem, by synowa mogła
wrócić do swojej pracy. Była
to 70-letnia kobieta o bladei
łagodnej twarzy.

Ciekawe o czym ona opowie
gdy. zapytam, jak minął rok9
W jednej chwili przypomnia­
łam sobie wszystkie stare ko-

JAK MINĄŁ ROK?

REFLEKSJE
NIE TYLKO RODZINNE

Jej syn. Mówiła o nim z tkli­
wością i rozrzewieniem. Był
mały, a taki, wskazała gestem
ręki, miał 5 lat kiedy męża
wykończyli Niemcy w obozie.
A ona miała wtedy lat 28 i już
później nie wyszła za mąż. Syn
od ośmiu lat „w siewniku jeź­
dził". Dobrze się uczył. Nie
miała pieniędzy by go dalej
kształcić, ale wychowała swo­
je dziecko na szanowanego
człowieka. Ma dobrą żonę, to

prawda, a wiele zależy od ko­
biety, bo jeśli nie umie za­
rządzić, gospodarstwem, wszy­
stko stopnieje jak w garści
śnieg...

będą stały krowy, cielaki,
gdzie świnie. Tu wózek do
bornika, oddzielny będzie
zadawania nasz, tam znów
los na ziemniaki, kiszonkę
i, oczywiście piwnica a

nią przejazd ułatwi wyładunek
okopowych. Wentvlacia? No
newno. Maź osiadał budynek
inwentarski nagrodzony w

konkursie ..Złotej Wiechy”
lecz on zrobi to jeszcze inaczej
Być może zgłoszą także swój
budynek do konkursu. W przy­
szłym roku, oczywiście, bo już
wiosną postarają się go wy-

KRYSTYNA MĄDZIK

czymy tylko na hodowlę, bo to się
najbardziej opłaci — stwierdziła, a

po chwili, ściszając glos — dodała:
osiemnaście tysięcy wzięliśmy mie­
siąc temu za warchlaki. Osiemna­
ście tysięcy — powtórzyła — za
dwanaście sztuk po 35—40 kg każ­
da. Planujemy odstawiać ok. 40—50
i mleka dziennie, a teraz nieźle
płacą za litr. Można będzie jakoś
skończyć tę budowę.

W mieszkaniu czekała już
matka sołtysa. Przyszła zająć

Wszedł sołtys. Postawny
mężczyzna o. mądrej, poważnej
twarzy. Jakże kontrastowała
jego surowa postać z- wspom­
nieniami matki. Zapytany jak
minął rok, wybrał zupełnie in­
ne fakty dla zilustrowania
przeszłości. Jako członek par­
tii, sołtys, prezes kółka rolni­
czego widzi sprawy szerzej, w

wymiarze wsi, gromady, kra-
iu.

„Ten rok pod wieloma względa-
ni różni się od poprzednich —

nówl — spostrzegłem przede wszy­
stkim duży wzrost zainteresowania
•yciem politycznym kraju. Choćby,

.‘eraz, w czasie VI Zjazdu, gdy
'uchodzę do klubu zawsze zastau
orzed telewizorem starszych t mlo-
tzież. Słuchają przebiegu

biety wiejskie rozżalone na

niewdzięczność dzieci, które
poznałam. Ona chyba także
pomyślała o tym samym bo
zaczęła mówić właśnie o do­
mowej atmosferze. „Zgadzami
się wszyscy to chyba najważ
niejsze i dlatego się jakoś da
rzy. Z synową żyjemy jak mat
ka z córką. Pieniądze są na je
dnej kupce. No cóż mam jed- 7Zteż. Słuchają przebiegu obrad

nego syna i jeszcze się kłó- Ludzie inaczej biorą gazetę do rę-
cić...”. ki, częściej rozmawiają na tematy

polityczno-społeczne, wiele mówią
o Zjeźdzle, bo wiedzą, że ktoś tam,
w Warszawie, myśli o ich przyszło­
ści. Zresztą mają podstawy do ta­
kich sądów, korzystne zmiany cen

mleka I mięsa, zniesienie obowiąz­
kowych dostaw, zapowiedź po­
wszechnej opieki lekarskiej, a

wszystko w ciągu jednego roku".

Potem rozmawialiśmy o uro­
dzajach, o mechanizacji. Go­
spodarz zamierza zrezygnować
z uprawy żyta, za to zasieje
więcej owsa, jęczmienia i psze­
nicy. W pracach polowych
korzysta z maszyn MBM-u
lecz niestety, nie może sprze­
dać koni, ponieważ nie jest
kółko jeszcze w stanie zagwa­
rantować mu na sto procent
usług w czasie sezonu. A szko­
da, bo wielu rolników mogło­
by — mając pewność że cią­
gnik przyjedzie w odpowied­
nim czasie — zrezygnować z

utrzymania koni, powiększając
na to miejsce liczbę krów i,
trzody.

Mała Małgosia, córka Nowa­
kowskich, podeszła nieśmiało

trzymając w ręce różowy ma

teriał na sukienkę. Miałam

odgadnąć, że to prezent od

Mikołaja. A MikołAj był duży i
taki z ciasta... i

Nie mam żalu
do nikogo...

ezczędnie, że nie powiem: skąpo,
a pozostaje wierna powtórkom o-

raz schematom obrządków świą­
tecznych, żeby — broń Boże — nie

pokazać potencjalnych możliwości,
czyli inwencji na swym pólku.
Nie używa zatem nawozów (po­
mysłowości) — a jeśli już, to ra­
czej tych z gatunku sztucznych...

Niechże więc telewidz spoziera
na różne mlodośct Chopina (boć
tam przewija się jedna kolęda),
niechże sobie wybierce drugi pro­
gram filmowy, gdzie - żeby nie
szukał nazbyt łatwych odmian —

dostanie za karę Ewy, co chcą
spać. Nieśmiertelny Siemion za­
bawi nas, jak zwykle na Boże
Narodzenie lub Wielkanoc (co za

różnica?) „gadkami" na poły fol­
klorystycznymi, a Bryll' w dzie­
siątej adaptacji wystąpi z Kolędni-

po chmurach,
po braku in-
po co? Jedna
jednostajnie,
w tym roku.

kami — po górach,
po roku, po latach,
nych pomysłów — i
nuta, jedna nuda,
Tyle, że bez śniegu
Ale to już nie zasługa — ani tele­
wizji, ani Wicherka — który bar­
dzo się starał, żeby śnieżek pró
szyi — lecz nic z tego nie wy­
szło. Tak, jak nic nie wyszło z

transmisji sportowych ze skoczni
narciarskich, w miejscu których
uraczogo nas lesternem (proszę o

beztrosko przed nadaniem
transmisji z odbytego już wcze­
śniej meczu hokejowego — poin­
formowała amatorów tego spor­
tu o... wyniku spotkania, z gor­
liwością — która przydałaby się
jej w magazynach sportowych,
gdzie na ogól brak wszystkich in­

formacji bieżących z imprez da­
nego dnia. I w ten sposób cała
transmisja stała się rzeczą zbędną!

Natomiast dwuczęściowy tasie­
miec teatralny „Gospoda pod Kró­
lową Gęsią Nóżką" wg A. France’a
okazał się pomyłką adaptacyjną.
Nawet świetni wykonawcy nie
zdołali przełamać dlużyzn i mie­
lizn scenicznego toku akcji —

przecież świetnej l dowcipnej po­
wieści. Najbardziej jednak dener­
wowała plansza, na której podano,
że muzykę skomponował E. Pałłasz
— podczas gdy melodie jako żywo
przypominały Kabaret Starszych
Panów, czyli J. Wasowsklego i
i Skaldów... A tu - ciach w

znane melodie — pal(l)aszem!

Zęby przecież nie zasłużyć na

miano śledziennika, spieszę
donieść, iż program O. l.iptń-

skiej „Cudów nie ma", a także
część 1 widowiska B. Wachowicz
o Mickiewiczowych miłościach i
flirtach oraz reportaż IW. Waltera
„Spotkania w drodze" — zasługi­
wały na uwagę i uznanie.

BOB
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POLSKA i MARKS

R
ok 1971 przyniósł nam

jedną z najciekawszych
książek naszego rynku
wydawniczego w okre­
sie Polski Ludowej.
Nie waham się określić

tego ewenementu w sposób
jednoznaczny. Tak jest.
„PRZYCZYNKI DO HISTO­
RII KWESTII POLSKI —

RĘKOPISY Z LAT 1863—1964”
są prawdziwą rewelacją nie
tylko dla zawodowych histo­
ryków ale w ogóle dla wszy­
stkich Polaków, którzy w ol­
brzymiej większości powodo­
wani wskazaniami nauki
Marksa — Engelsa — Lenina
budują nowy ustrój społeczny.
Rzeczona książka a właściwie
księga, która liczy przeszło
1000 stron, jest interpagino-
wana tekstem oryginałów w

jeżyku niemieckim, angiel­
skim i francuskim, zawiera rę­
kopisy, stanowiące autorskie
warianty dwóch prac Marksa
z lat 1863 i 1864 oraz wypisy
stanowiące ich bazę materia­
łową, warsztat naukowy obu
prac. Pierwsze trzy rękopisy
pozwalają czytelnikowi od­
tworzyć sobie stopniowo doj­
rzewanie zarówno ogólnej
koncepcji jak i kształtu bro­
szury „Polen — Preussen und
Russland”, w której Marks
zamierzał dać zarys historycz­
nej polityki Prus i Rosji, ca­
łego Świętego Przymierza wo­
bec Polski.

Rękopisy owych prac znaj­
dują się w jednym z archiwów
amsterdamskich a wydanie
polskie w roku 1971 jest wy­
nikiem wspólnych prac paleo-
graficznych, archeologicznych,
źródło?nawczych i edytorskich
znacznego zastępu historyków
polskich, radzieckich i histo­
ryków z NRD. Wstęp do edy­
cji polskiej napisała prof. dr
Celina Bobińska, znakomita
znawczyni przedmiotu, która

zebrała całość swych uwag do­
tyczących stoSunku Marksa
do kwestii polskiej i obdarzy­
ła nas na zakończenie roku

książką o nieprzeciętnym zna­
czeniu; tak więc rzecz pt.
„MARKSA SPOTKANIA Z

POLSKĄ" opiera się zarów­
no o wszystkie dotychczas zna­
ne prace Marksa a dotyczące
naszej ojczyzny jak i o tekst,
który Bobińska wspólnie z in­
nymi uczonymi opracowywała
i poprzedziła wnikliwym wstę­
pem.

Książka Bobińskiej, przygo­
towana przez Wydawnictwo
Literackie, jest urzekającym
tekstem, pełnym zwrotów po­
lemicznych, opisów sytuacji,
które się autorce nie podobają
w odniesieniu do innych hi­
storyków, którzy bądź prze­
milczają pewne źródła, bądź
po prostu toalczą z marksiz­
mem. Warto więc zacytować
to co Celina Bobińska umie­

Archeologiczna
sensacja
pod Legnicą
W tegorocznym sezonie wy­

kopaliskowym archeolodzy po­
znańscy poświęcili szczególną
uwagę pozostałościom tzw.

kultury łużyckiej, która roz­
wijała się na naszej ziemi w

latach 1300—400 p.n.e.
Na podstawie znalezisk ar­

cheologicznych można stwier­
dzić, że był to lud osiadły,
bogaty, że chronił swe drew­
niane grody otaczając je zie­
mnymi wałami obronnymi. M.
in. stanowisko archeologiczne
w Grzybianach kolo Legnicy
dostarczyło nowych rewelacji.
Już przed tym odkryto tam

najstarsze ze znanych narzę­
dzie rolnicze (rogowy kroi do
radła), a w tym sezonie od­
kopano duże gliniane dzbany
— amfory napełnione zbożem.
Dzbany te były ustawione w

sposób spędzający obecnie ar­
cheologom sen z powiek: gło­
wią się nad tym. co też było
niegdyś w tym miejscu — ma­
gazyn, zamożny dom prywat­
ny, który uległ jakiejś nagłej
katastrofie (bez Dożaru). miej­
sce składania ofiar? Ciekawi
ludzie mieszkali pod Legnicą
jakieś trzy tysiące lat temu.

Kolejka-muzeum.
W woj. bydgoskim, stara­

niem działaczy społecznych i
przy pomocy Prezydium PRN
w Żninie, powstaje jedyne w

swoim rodzaju Muzeum Kolei

Wąskotorowych. Bazą dla Mu­
zeum będzie kolejka kursują­
ca od 1895 roku między Żni­
nem a Wenecją. Resort Ko­
munikacji przekazał kilka sta­
rych wagonów osobowych i
małą lokomotywkę z 1906 ro­
ku. Ekspozycja będzie otwar­
ta w 1972 roku.

Zwiedzający będą mogli
przejechać się tą kolejką z

Wenecji — będącej siedzibą
Muzeum — do Biskupina,
gdzie końcowy przystanek u-

mieścl się tuż przy rezerwa­
cie archeologicznym.

szcza na wstępie swej pracy
złożonej z szeregu essejów,
wśród których wstęp do prac
i notat Marksa zajmuje po­
czesne miejsce. Profesor Celi­
na pisze tak:

„Jakże często jeszcze dziś
mówi się o nas: „Ach marksi­
ści wciąż wracają do swych
kapliczek!" Tak jest. Raczej
nieustannie powracamy do
zawsze żywego inspirującego
źródła myśli rewolucyjnej,
nieustannie uczymy się my­
śleć od dwóch najbardziej dy­
namicznych umysłów XIX

wieku. Rzecz to nieprosta. Na

każdym progu historycznym
uczymy się inaczej i-na nowo.

Nauki zaś ostatniego czasu

szczególnie uczuliły nas prze­
ciwko takiemu uczeniu się od

klasyków marksizmu, które

jest sprzeczne z ich podstawo­
wymi teoretycznymi intencja­
mi, przeciwko martwemu

przyswajaniu sobie teorii, któ­
ra była jak najbardziej obca
ciasnemu dogmatyzmowi, że

jej warunkiem sine ąua non

było „historyczne i konkret­
ne” ujmowanie każdej spra­
wy”.

Do pasjonujących wprost
rozdziałów książki Celiny Bo­
bińskiej należy fragment pt.
„Jak Marks zapoznawał się z

historią Polski”. W latach
1846—49 zainteresowania
twórcy naukowego poglądu na

świat sprawą polską wiązały
się głównie z bieżącymi wy­
darzeniami, rewolucjami w

Polsce w latach 1846—48.
Słynne jest przemówienie
przygotowane w druga rocz­
nicę Rewolucji Krakowskiej,
określonej przez klasyków ja­
ko rewolucja nowego typu. A
działo się to przecież 22 lata
przed rewolucją Komuny Pa­
ryskiej! Wiadomo również, że
Marks znał „Histoire de Po-
logne” Lelewela oraz Miero­
sławskiego „Debat entre la re-

nolution et contrereoolution”.
Marks bardzo szczegółowo
prowadził notaty potrzebne
mu w pracach historycznych,
w polemikach. Świadczą o tym
wypisy z dzieła Lelewela.
Przenikliwie również wielki
myśliciel ocenił prace Miero­
sławskiego jako mieszaninę
bonapartyzmu. mesjanizmu i
gminnosłowiańskiej utopii. W
latach pięćdziesiątych nastę­
puje okres szczególnego zain­
teresowania Marksa dziejami
Polski. I wtedy właśnie ten

sąd o Mierosławskim sformu­
łowało pióro Marksa. W okre­
sie tym zarówno Marks jak i
Engels interesowali się pan-
slawizmem, określając go ja­
ko groźny rodzaj kontrrewolu­
cji. W latach sześćdziesiątych
ubiegłego wieku następuje
trzeci okres zainteresowań Ka­
rola Marksa ziemią polską, jej
historią i teraźniejszością ów­
czesną.

Jak oceniają nauczyciele
wpływ telewizji na rozwój
dzieci i młodzieży? Wyniki
ankiety Ośrodka Badania

Opinii Publicznej przy Radio­
komitecie nie potwierdzają
spotykanych nieraz opinii o

niechętnym jakoby nastawie­
niu pedagogów do małego e-

kranu. Blisko 90 proc, nau­
czycieli pozytywnie ocenia
wpływ programów dla dzieci
i młodzieży na ogólny rozwój
umysłowy swych wychowan­
ków. Większość pedagogów
przyznaje, że TV w niema­
łym stopniu przyczynia się do
wychowania politechnicznego,
politycznego, estetycznego. Je­
dynie rola TV w procesie
kształtowania moralności mło­
dzieży budzi, jak się okazuje,
wśród nauczycieli sporo o-

biekcji. Tylko trzecia część
wystawia programom dziecię­
co-młodzieżowym dobrą oce­
nę z punktu widzenia ich
wpływu na wychowanie mo­
ralne, a ponad 10 proc, okre­
śla audycje TV jako wręcz
szkodliwe. Szkoda, że rezul­
taty ankiety nie przynoszą
żadnej próby wyjaśnienia tej
zastanawiającej opinii.

Jak natomiast wygląda, w

oczach nauczycieli, pomoc TV
w poszerzaniu wiedzy samych
pedagogów? Na ile program
TV zawiera informacje i tre­

Tak więc Bobińska wyraź­
nie określając zakres swoich
zainteresowań w rzeczonej
książce wydobywa przed na­
sze r~ powiedzmy szczerze —

zdumione oczy szereg sfor­
mułowań Marksa dotyczących
biegu naszych dziejów Np.
Marks powiedział, że „Rosja
konsekwentnie, zwłaszcza od
Piotra I dążyła do tego, aby
zapanować nad Europą środ­
kową i wschodnią. Utrzyma­
nie Niemiec w stanie rozczłon­
kowania i rozdrobnienia, w uj­
ście do Rzeszy, aby w niej do­
minować, złamanie Szwecji,
wchłonięcie lub rozbiór Polski
— oto wedle Marksa etapy po­
lityki caratu". .Uchwalenie
Konstytucji 3 Maja — Karol
Marks określa jednoznacznie:
„przy wszystkich swoich bra­
kach Konstytucja ta widnieje
na tle rosyjsko-prusko-au-
striackiej barbarii jako jecl-ne
dzieło wolnościowe, które kie­
dykolwiek Europa wschodnia
samodzielnie stworzyła". Juz
takie cytowanie Marksa przez
Bobińską stwarza odpowiednią
płaszczyznę dla właściwego 0-
świetlenia słynnego, polemicz­
nego wystąpienia, wielkiego
filozofa i przywódcy klasy ro­
botniczej na posiedzeniu Mię­
dzynarodówki, jej Rady Ge­
neralnej. Marks po prostu
przeciwstawił się poglądom
Foxa, który twierdził, że
Francja i w ogóle tzw. mocar­
stwa zachodnie w Europie
wspomagały Polskę w jej wal­
ce o odzyskanie niepodległego
bytu. Oczywistym wnioskiem
nasuwającym się z tak widzia­
nego i opisywanego dzieła Ka­
rola Marksa jest uzasadnione
mniemanie Bobińskiej, że
główną dźwignią w walce Po­
laków o niepodległość jest
ruch rewolucyjny, zbrojny.
Przy wszystkich wiec zastrze­
żeniach. do rewolucji polskich
z lat 1830, 1846, 1863 — Marks
podkreślał wielkie znaczenie
roboty rewolucyjnej, jaką w

Europie spełniał naród polski.
Daleki przecież od jakichkol­
wiek mesjanicznych mniemań
na temat naszego kraju — Ka­
rol Marks wraz ze swymi nie­
mieckimi współtowarzyszami
wałki bardzo często brał u-

dział w obchodach rocznic
powstaniowych, organizowa­
nych na emigracji przez de­
mokratów Polski. N.a spotka­
niach tych podkreślał znacze­
nie rewolucyjnej walki w Eu­
ropie i miejsca w tej walce
Polaków. Oczywiście nie te

anegdotyczne informacje Bo­
bińskiej są ważne. Znaczenie
książki pt. „Marksa spotkania
z Polską” polega przede wszy­
stkim na ukazaniu metodolo­
gicznych, filozoficznych war­
tości warsztatu . naukowego
Marksa w badaniu procesu
dziejowego Polski. Prof. Ce­
lina Bobińska udowadnia, że
słuszna postawa metodolo­
giczna Marksa była w pracach
historycznych dotyczących na­
szego kraju podbudowana sze­
roką znajomością faktów, o-

pracowań i rozpraw.

ści użyteczne w pracy zawo­
dowej? W ocenie zdecydowa­
nej większości, przydatność
audycji TV (i radiowych) w

pogłębianiu wiedzy specjali­
stycznej i pedagogicznej jest
niewielka. Podkreśla się na­
tomiast rolę małego ekranu

Telewizja
a nauczanie

i wychowanie
przy poszerzaniu ogólnych ho­
ryzontów i jako źródła infor­
macji — przydatnych na co

dzień. Przy istnieniu tylko
programu I, serwującego pap­
kę w miarę strawną dla
wszystkich odbiorców (a ba­
danie było jeszcze wówczas
przeprowadzane) — taka oce­
na jest w pełni zrozumiała.
Interesujące byłoby prześle­
dzenie, na ile II program
sprzyja w pr'aktyce pogłębia­
niu wiadomości specjalistycz­
nych?

Setną rocznicę urodzin Andrzeja Struga (28. XI. 71 r.)
uczciły Instytut Filologii Polskiej UW i Biblioteka Uniwer­
sytecka zorganizowaniem wystawy pt. „Twórczość Andrzeja
Struga”. W młodości Strug za swą działalność oświa­
tową w tajnych grupach studenckich był dwukrotnie a-

resztowany, więziony w X Pawilonie Cytadeli, zesłany do
Archangielska, a wkrótce potem wydalony z ziem zaboru ro­
syjskiego. Brał czynny udział w rewolucji 1905 roku, po wy­
buchu wojny powrócił do kraju z Paryża i walczył w Legio­
nach. W 1918 roku z ramienia PPS brał udział w tworzeniu
tzw. Lubelskiego Rządu Ludowego, był jego wiceministrem
propagandy. Po przewrocie majowym zerwał z obozem pił­
sudczykowskim. Gdy powstała antyfaszystowska Liga Obro­
ny Praw Człowieka i Obywatela stanął na jej czele. Zmarł 9
grudnia w roku 1937. Ta bogata działalność społeczna i poli­
tyczna stała się inspiracją twórczości pisarskiej. Odbiciem e-

tapów jego życia były opowiadania i powieści, m. in.: „Lu­
dzie podziemni” — 1908, „Ojcowie nasi” — 1911, „Mogiła nie­
znanego żołnierza” — 1922, „Żółty krzyż” — 1933, „Miliardy”
— 1937 — 1938). Opracowanie CAF

Na tropie przyczyn

Żółtaczka zakaźna, czyli wi­
rusowe zapalenie wątroby, zi

względu na rozpowszechnieni!
tej choroby mobilizuje liczni
pracownie naukowe do poszu­
kiwań jej przyczyn, dróg sze­
rzenia się i sposobów zwalcza­
nia tej plagi. Zdarza się bo­
wiem, że przybiera ona chara­
kter nieomal epidemiczny.

M. in. wydaje się udowod­
niony związek wykrytego o-

statnio antygenu Australii

(Au) z wirusowym zapalenien
wątroby. Ustalono np., że obec­
ność antygenu Au we krw

wyprzedza o kilka tygodni ob­
jawy . wirusowego zapaleni!
wątroby. Antygen występuje
najczęściej we wczesnym okre­
sie choroby i w przypadkach o

cięższym przebiegu.
W Klinice Chorób Zakaź­

nych WAM — wspólnie ze Sta­
cją Krwiodawców w Łodzi i
przy pomocy Instytutu Hema­
tologii w Warszawie, którego
Zakład Serologii udostępnił do
badań antygen Au — badano
70 chorych na żółtaczkę zakaź­
ną i 10 chorych na żółtaczkę
innego pochodzenia. W około
47 proc, przypadków antygen
utrzymywał się dłużej od
zmian bióchemicźhyćh —

wskaźników uszkodzenia wą­
troby. Antygen Au w pierwszej
grupie badanych wykryto u 62
pacjentów (na 70), w drugiej
grupie nie stwierdzono jego o-

becności.

Wyniki tych badań mają du­
że znaczenie dla diagnostyki
chorób wątroby.

Świętokrzyski Oddział Instytutu
Geologicznego od dawna prowa­
dzi badania zasobów surowców
na terenie Kielecczyzny. Bada
się możliwości ich wykorzystania
przy zachowaniu walorów turys­
tycznych tego regionu. W zakres

prowadzonych prac wchodzi hy­
drogeologia i kartografia geolo­
giczna oraz liczne badania pod­
stawowe i laboratoryjne. W święto­
krzyskim oddziale Instytutu pra­
cuje 71 osób, z których 16 to

pracownicy naukowi lub pomoc-
niczo*naukowi. W tych dniach
wyszła z druku cenna praca pod
tytułem „Surowce mineralne woj.
kieleckiego”, oparta częściowo na

wynikach badań pracowników
świętokrzyskiego oddziału.

Na zdjęciu: mgr inż. Eugeniusz
Kotlarski — kierownik laborato­
rium podczas zakładania kaset
do apraatu rentgenowskiego, za

pomocą którego bada się struk­
turę minerałów.

CAF — Wawrzynkiewicz

W jakim stopniu wykorzy­
stywane są programy specjal­
nie emitowane dla szkół? Od
dwóch lat na pierwszym miej­
scu znajdują się lekcje z wy­
chowania obywatelskiego, co

po części wynika z braku
kompletnych podręczników do
tego przedmiotu. Zaznaczmy,
że równocześnie ten najbar­
dziej popularny program bu­
dzi najwięcej uwag krytycz­
nych. W ubiegłym roku szkol­
nym, pod względem częstotli­
wości oglądania, na kolejnych
miejscach po wychowaniu o-

bywatelskim wśród 10 cykli
przedmiotowych znalazły się:
fizyka, język polski, historia.
Mimo dobrych na ogół wa­
runków odbioru i stwierdzonej
zarówno przez nauczycieli jak
i uczniów dużej przydatności
audycji szkolnych, wyniki an­
kiety potwierdzają fakt, iż
stopień ich wykorzystania jest
raczej słaby: 50 proc., a na­
wet 40 proc, wskaźnik należy
tu do największych. Jako
główną przyczynę tego stanu

rzeczy nauczyciele podali brak
koordynacji planu lekcji z ter­
minami emisji. Trudność ta

dotyczy zwłaszcza szkół w du­
żych miastach, gdzie ogólnie
biorąc rzadziej korzysta się z

lekcji TV, a w przypadku wy­
chowania obywatelskiego na­
wet o wiele rzadziej.

Siedemdziesiąt pięć lat
temu wielu fizyków są­
dziło, że ich nauka jest
już w zasadzie zam­
knięta. Dzisiaj takich
uczonych chyba nie

ma. Chmurek na horyzoncie
fizyki można natomiast do­
strzec wiele, a największe z

nich tkwią tam uparcie od do­
brych kilkudziesięciu lat.

Przez trzydzieści lat wielki
Albert Einstein daremnie pra­
cował nad stworzeniem ogól­
nej teorii, z której wynikały­
by jednocześnie prawa rzą­
dzące polem elektromagnety­
cznym i grawitacyjnym. Każ­
de z tych pól z osobna ma swo­
ją piękną teorię, ale tzw. o-

gólna teoria pola nie została
jeszcze sformułowana.

W międzyczasie odkryto in­
ne rodzaje pól oprócz grawi­
tacyjnego i elektromagnetycz­
nego. Z istnieniem tych pól
związane jest istnienie i za­
chowanie się różnego rodzaju
cząstek elementarnych — naj­
mniejszych znanych obecnie
obiektów mikroświata. Zada­
nie, jakie postawił przed so­
bą Einstein, okazało się więc
rozleglejsze: fizycy powinni
znaleźć taką teorię, która nie
tylko wyjaśniłaby zjawiska
grawitacyjne i elektromagne­
tyczne, ale także własności i
wzajemne oddziaływania czą­
stek elementarnych. Innymi
słowy, poszukiwana jest o-

gólna teoria tych cząstek.
Znamy już kilkaset różnych

cząstek elementarnych, z któ­
rych większość „żyje” niesły­
chanie krótko — ułamki try­
lionowych części sekundy. Po­
tem rozpadają się one na in­
ne cząstki. Trwałych cząstek
elementarnych znamy zaled­
wie kilka. Cząstki elementar­
ne można klasyfikować

'

na

różne sposoby, ale nikt nie
potrafi jeszcze odpowiedzieć,
dlaczego mają takie a nie in­
ne masy, ładunki elektryczne,
dlaczego oddziałują ze sobą
w rozmaity sposób. Być może

powtórzy się historia badań
nad atomami i uczeni odkry­
ją, że obiekty zwane elemen­
tarnymi składają się z jeszcze
mniejszych elementów. Taka
hipoteza _ wydaje się jednak
obecnie niezbyt prawdopodob­
na.

Wielu uczonych pracuje teo­
retycznie i eksperymentalnie
nad zagadnieniem cząstek e-

lementarnych. Brak ogólnej

PROGNOZY NA ROK 1972

Przed motoryzacyjną falą
Poznajmy ten nasz samochód coraz bliżej. Wiemy już,

że będzie to pojazd tani, niezbędnile prosty w obsłudze
i eksploatacji. Wiemy, że jego waga nie będzie prze­

kraczała 560 kilogramów, że będzie napędzany dwucylindro-
wym, chłodzonym powietrzem silnikiem o pojemności 600 cm.

sześć. Wiemy już , że konstrukcja silnika i jego parametry
nastawione będą na uzyskanie maksymalnej trwałości i nie­
zawodności. Przy zużyciu paliwa w ilości niewiele przekra­
czającej 5 litrów na 100 km silnik będzie miał więcej niż 20
koni mechanicznych i pozwoli rozwijać szybkość w granicach
do 110 km na godzinę, przy bardzo korzystnych możliwo­
ściach przyspieszenia.

Jeszcze na desce

Będzie to więc samochód w całym słowa znaczeniu popu­
larny — łatwy i stosunkowo niedrogi do eksploatacji, odpo­
wiadający w pełni możliwościom i potrzebom masowego na­
bywcy, rekrutującego się również ze średnio uposażonych
warstw społeczeństwa.

Warto także podkreślić, że z chwilą podjęcia produkcji bę­
dzie to samochód z gruntu nowoczesny. Znajduje się on je­
szcze na deskach projektanckich biur zaplecza konstrukcyj­
nego i naukowo-technicznego firmy „Fiat”. Można więc mieć
pewność, że na polskim rynku samochodowym pojawią się
polskie popularne samochody o wysokich światowych para­
metrach-

Pierwsze ich egzemplarze powinny się pojawić w końcu
1973 roku. A więc rok nadchodzący — 1972 — będzie rokiem
budowy nowego rozdziału polskiego przemysłu motoryzacyj­
nego. Na rozdział ów składać się będzie wiele przedsięwzięć,
m. in. rozbudowa bazy produkcji samochodu małolitrażowe­
go w Bielsku, a także w Tychach, gdzie powstanie wielki za-

kład-montownia. Kilkanaście miliardów złotych ma koszto­
wać realizacja programu popularnego samochodu.

Realizacja tego programu to nie tylko spełnienie marzeń
Polaka o własnym samochodzie. Motoryzacja jest dobrze zna­
nym impulsem społeczeństw ku nowoczesności. Ma ona nie­
wątpliwy wpływ na proces politechnizacji społeczeństwa:
Włosi np. twierdzą, że „wybuch” motoryzacji w ich kraju był
niezwykle skutecznym katalizatorem rozwoju i podniesienia
poziomu mechanizacji rolnictwa. Już dziś przewiduje się, że

rozwój masowej motoryzacji w naszym kraju wymusi więk­
szą dynamikę produkcji innych gałęzi produkcji, spowoduje
szybszy rozwój techniki produkcji, nowoczesnych technologii,
oraz rozszerzy nowoczesne metody organizacji zarządzania
przemysłem. Jest przecież pewne, że przy dzisiejszym pozio­
mie kooperacji, wyprodukowanie 150 tys. samochodów rocznie
(a tyle mamy z czasem produkować popularnych samocho­
dów) będzie niezwykle trudne.

SPRAWA SPORNA;

NATURA

CZY WYCHOWANIE?

Skąd
bierze się
inteligencja
Mówimy o człowieku, że jest

zdolny, Inteligentny. Skąd
blorą się te cechy? Zagad­
nienie to jest od lat przed­

miotem dociekań 1 sporów wśród
psychologów i wychowawców.

Głównym przedmiotem sporów
jest zagadnienie: czy źródłem in­
teligencji jest sama natura — a

więc czy dziecko dziedziczy po
swych rodzicach odpowiednie ge­
ny zdolnośclowe, czy też jest nim
otoczenie i wychowanie — a więc
środowisko, w jakim przebywa w

ciągu ostatnich miesięcy ciąży i w

ciągu pierwszych kilku lat po
urodzeniu. Przez środowisko rozu­
mie się tutaj zarówno sposób ży­
wienia, jak i bezpośrednie otocze­
nie, kształcenie, warunki cywili­
zacyjne itp. Na ogół uczeni zgadza­
ją się. że pewną rolę odgrywają
tu oba czynniki, spornym nato­

teorii mikroświata jest najpo­
ważniejszym wyzwaniem na­
tury, z jakim fizycy aktualnie
powinni się uporać. Przewi­
duje się, że nastąpi to jeszcze
przed końcem bieżącego stu­
lecia — ewentualny sukces
może mieć dla fizyki znacze­
nie większe niż w swoim cza­
sie sformułowanie mechaniki
kwantowej i teorii względno­
ści.

Tak wygląda pierwsza linia
frontu badań fizycznych, któ­
rych zadaniem jest rozsze­
rzyć wiedzę ludzi o podsta­
wowych prawach naszego
świata. O praktycznym zasto­
sowaniu możliwych wyników
nikt się jeszcze nie wypowia­
da, ale też niepotrzebne jest
chyba rachowanie, ile można

KRZYSZTOF FRĄCKOWIAK

FIZYKA SPOGLĄDA
W PRZYSZŁOŚĆ

będzie wyciągnąć korzyści z

badań najbardziej podstawo­
wych. Na dłuższą metę opła­
cały się one zawsze. Pod ko­
niec XIX wieku można było
dostrzec tylko jeden cel do­
ciekań na temat atomowej
struktury materii: zaspokoje­
nie ludzkiej żądzy wiedzy.
Dzisiaj niemal cała technika
zawdzięcza swój poziom ów­
czesnym sukcesom fizyki.

Są działy współczesnej fizy­
ki, których osiągnięcia już
dają, lub wkrótce dadzą

konkretne efekty praktyczne.
Najbardziej rzucają się w o-

czy „energetyczne” kierunki
fizyki jądrowej, ale pierw­
szeństwo dać chyba należy
tzw. fizyce ciała stałego. Jest
to dziedzina bardzo szerokich
badań, których wyniki można

wykorzystać do stworzenia
nowych i ulepszenia znanych
już materiałów konstrukcyj­
nych. Łatwo sobie wyobrazić,
jak ważne dla postępu tech­
nicznego będzie otrzymanie
nowych substancji, niesłycha­
nie wytrzymałych i odpor-

miast jest stopień Ich udziału w

tym, co określamy jako inteligen­
cję danej jednostki.

Ostatnio dr Richard J. Her-
rnstein, były dziekan wydziału
psychologii na uniwersytecie w

Haryatdzie, wystąpił z twierdze­
niem, że Inteligencja jest przede
wszystkim cechą dziedziczną. O-

parł się on częściowo w przedsta­
wionych dowodach na analizie do­
konanej przez psychologa z Innej
znanej uczelni amerykańskiej —

uniwersytetu Berkeley w Kalifor­
nii, Artura Jensena. Otóż Jensen

przebadał 122 pary genetycznie
identycznych bliźniąt, które —

wkrótce po urodzeniu — zostały
rozdzielone I wychowywały się w

zupełnie Innych rodzinach. Mimo
zasadniczych różnic w środowisku
— stwierdza Jensen — stopień in­
teligencji u bliźniąt był bardzo

zbliżony.
Na podstawie tych, a także 1 in­

nych dowodów dr Herrnstein do­
chodzi do wniosku, że czynnik
wrodzony (geny) decyduje o po­
ziomie Inteligencji w 80 proc., a

wszystkie inne czynniki — w pozo­
stałych 20 proc. Przy wyrównywa­
niu zatem warunków środowisko­
wych, wychowania I kształcenia,
ku czemu ludzkość zmierza, geny
decydować będą o zdolnościach, a

więc i o pozycji socjalnej danej
jednostki Na poparcie tego wnio­
sku badacz przytacza bardzo ob­
szerne wyniki prowadzonych ba­
dań testowych inteligencji, a także
wykazuje, że w zasadzie ludzie o

większych zdolnościach dochodzą
w życiu do bardziej eksponowa­
nych stanowisk.

nych na wszelkie możliwe wa­
runki.

Z nowymi materiałami bę­
dzie niewątpliwie związany
postęp elektroniki — zarów­
no tej klasycznej, jak i kwan­
towej, której dziełem są la­
sery, i błyskawicznie rozwija­
jąca się holografia. Jeszcze
szersze niż dzisiaj zastosowa­
nie półprzewodników, dalsza
mikro-miniaturyzacja i scala­
nie elementów elektronicz­
nych, wreszcie nawiązywanie
łączności i przesyłanie energii
przy pomocy promieniowania
laserowego — tak wyglądają
prognozy na początek lat o-

siemdziesiątych.
Wydaje się, że u progu

ważnych odkryć, ■właśnie ma­
teriałowych, stoi fizyka wy­

sokich ciśnień. Osiągane już
ciśnienia rzędu miliona atmo­
sfer pozwoliły ha odkrycie
nowych cech materii. W
ZSRR, gdzie badania wysokich
ciśnień prowadzi się ostatnio
dosyć intensywnie, uczeni o-

czekują dalszych rewelacji.
Sądzą, że operując ciśnienia­
mi rzędu tysięcy ton na cm2
uda się otrzymać substancje z

doskonałymi własnościami me­
chanicznymi, optycznymi, ma­
gnetycznymi i elektrycznymi.
Być może szlagierem w inży­
nierii materiałowej okaże się
metaliczny wodór. Metal, w

który zmieni się ów gaz pod
wpływem wielkiego ciśnienia,
powinien być nadprzewodni­
kiem w znacznie łatwiej osią­
galnej temperaturze, niż nad­
przewodniki już znane.

Badania nadprzewodników
są jednym z tych działów fi­
zyki, na który współczesna
technika wywiera, wielki na­
cisk. Jeśli uczeni odkryją tani
w produkcji i eksploatacji
nadprzewodnik, oznaczać to

będzie rewolucję dla elektro­

Na poczętku - autostrady
Ale motoryzacja — to nie tylko samochody. Wiadomo już,

że przystępujemy do budowy autostrad: rok 1972 będzie chy­
ba tym, który zadecyduje o powodzeniu, tempie, sprawnostei
realizacji tego ogromnego przedsięwzięcia. Bowiem autostra­
dy to — jak wiadomo — impreza kosztowna: jeden kilometr
takiej nowoczesnej arterii ruchu na terenach pozamiejskich
kosztuje około 30 milionów złotych. Jednakże potrzebne są
nie tylko pieniądze. Austrady muszą być projektowane zu­
pełnie innymi metodami, budowane nowoczesnymi maszyna­
mi, tworzone z materiałów najwyższej klasy. Oczywiste jest,
że owe metody trzeba opanować, maszyny zbudować, a pro­
dukcję materiałów zapewnić. Większość tych zadań zostanie
zrealizowana właśnie w roku 1972. Im zostaną one zrealizo­
wane lepiej, tym sprawniej będziemy budować autostrady,
które dla gospodarki, infrastruktury nowoczesnego kraju są
dziś tym, czym dawniej była budowa szlaków kolei żelaznych-

Ale nawet i na austradach problemy inwazji motoryzacji
się nie kończą. Rok 1972 powinien przynieść także konkretne
działanie w dziedzinie rozbudowy zaplecza motoryzacji, choć
oczywiście wiadomo, że sporych zaniedbań w tej dziedzinie
nie da się rozwiązać w ciągu 12 miesięcy.

W Polsce mamy ponad 400 tys. prywatnych samochodów
oraz ok. 2 min motocykli. Obsługuje ten sprzęt niecałe 3,5 tys.
stacji. Olbrzymia większość — to małe, źle wyposażone war­
sztaty rzemieślnicze i niewiele lepsze stacje państwowe Du­
żych obiektów, mogących przeprowadzać wszystkie naprawy,
jest zaledwie kilkanaście.

W rzemiośle motoryzacyjnym pracuje 8.800 osób, które wy­
konują ponad 40 proc wszystkich usług. Z danych tych wy­
nika, że na jednego pracownika wypada 18 samochodów i 90
motocykli. Nic więc dziwnego, że zaplecze nie może sprostać
zapotrzebowaniu. Ńie jest też tajemnicą, że fachowe przygo­
towanie kadr zatrudnionych w stacjach obsługi pozostawia
wiele do życzenia, nie mówiąc już o wyposażeniu: tylko zni­
koma liczba stacji ma np. urządzenia diagnostyczne, toteż

niezwykle trudno spotkać się z propozycją przebadania ca­
łego pojazdu. Oczywiście taki stan zaplecza jest nie do przy­
jęcia dla masowej motoryzacji.

Pamiętajmy jednak, że usługi motoryzacyjne to nie tylko
warsztaty czy stacje obsługi. To także motele, zajazdy, sta­
cje benzynowe, to także cały przemysł gastronomiczny, pra­
cujący na potrzeby zmotoryzowanych turystów, to produkcja
sprzętu kempingowego — ba, nawet odpowiedniej konfekcji,
bo przecież wiadomo, że posiadacz samochodu ubiera się nie­
co inaczej (nie tylko jadąc na kemping, ale i na co dzień) od
niezmotoryzowanego. I o tym też już powinno się pomyśleć.
Bowiem motoryzacyjną falę widać już coraz wyraźniej-

W trosce o wodę
Z ciekawym pomysłem wy­

stąpił (na łamach Polskiego
Tygodnika Lekarskiego) dr
medycyny, chirurg Władysław
Olesiński. W toku swej pracy
zawodowej dostrzegł on, że

prąd powietrza, do którego zo­
stał dołączony dopływ niedu­
żej ilości wody, spełnia zada­
nie oczyszczające tak samo,
jak przy użyciu samej wody.

Czy obecny system wodocią­
gów, który od tak dawna zdaje
egzamin wystarczy nam i w

przyszłości? — zapytuje dr O-
lesiński. — A może tą drogą
uda się częściowo zmniejszyć
deficyt wody — po prostu po­
bierając ją w zmniejszonej ilo­
ści do użytku codziennego?

Przy wprowadzaniu równo­
cześnie z wodą prądu powie­
trza efektywność oczyszczania
może być identyczna jak przy
użyciu samej wody tyle, że wy­
starczy tylko 20 proc, tej wody,
jaką pobiera się obecnie. W
skali dużych skupisk ludzkich
mogą to być znaczne oszczęd­
ności. Prąd powietrza można

uzyskać np. przy zastosowaniu
urządzeń działających na tej
samej zasadzie, jak działają a-

'paraty do szuszenia rąk.

n-rłTT—■.... ...

techniki. Wykorzystanie zja­
wiska przepływu prądu bez
oporu, rozwiąże problem eko­
nomicznego przesyłania ener­
gii elektrycznej i pozwoli o-

gromnie usprawnić istniejące
maszyny elektryczne, a także
skonstruować nowe.

Trudno tu mówić o wszyst­
kich kierunkach rozwoju
fizyki lat siedemdziesią­

tych, nie można jednak po­
minąć energetyki jądrowej.
Jeśli chodzi o nakłady finan­
sowe, to energetykę jądrową
przewyższają jedynie loty ko­
smiczne. Budowanymi obec­
nie reaktorami, a także ich
następną generacją, która
wejdzie do eksploatacji za­
pewne w końcu lat osiemdzie­
siątych — zajmują się obec­

nie głównie inżynierowie i
technicy. Fizycy wybiegają
myślą dalej. Zaawansowane
doświadczenia pozwalają przy­
puszczać, że jeszcze w tym
wieku skonstruuje się reakto­
ry termonuklearne, w któ­
rych przebiegać będzie kon­
trolowana reakcja syntezy ją­
der atomowych. Jest to naj­
wydajniejsze ze znanych obec­
nie źródeł energii. Przewodni­
czący radzieckiej Akademii
Nauk, prof. Kiełdysz, stwier­
dził, że postęp w opanowaniu
reakcji termojądrowych każę
już teraz zacząć myśleć o prze­
twarzaniu energii tych reak­
cji w elektryczność.

Przewidujemy, że wielki
będzie wpływ fizyki na roz­
wój cywilizacji ziemskiej w

najbliższych dziesięcioleciach.
Ale są uczeni, którzy nie bez
racji twierdzą, że technika ro­
ku 2000 oprze się aż w 80 proc,
na wynalazkach i odkryciach
zupełnie nowych. A wynalazki
i odkrycia zupełnie nowe —

to takie, jakich nie można z

góry przewidywać.
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Fabryka konserw kombinatu rybnego w Korsakowie (obwód Sachaliński) wykonała już
we wrześniu plan pierwszego roku pięciolatki. Na zdjęciu: członkinie komsomolskiej
brygady młodzieżowej, przodownice pracy: Ludmiła Abiazowa, Aleksandra Jarłykowa i
Nadieżda Putno. CAF_ TASS

P
rzed kontynentem eu­
ropejskim rysuje «lę
perspektywa radykal­
nej poprawy klimatu
politycznego. Donio­
słe porozumienia, za­

warte w okresie minionych 28
miesięcy przybliżają — jak to
określił w swym wystąpieniu
na VI Zjeździe PZPR Leonid
Breżniew — „...koniec powo­
jennego okresu rozwoju Eu­
ropy. Zakłada się fundamenty
przejścia Europy do nowej fa­
zy historycznej, która, jak wie­
rzymy, będzie się rozwijać pod
znakiem pokojowej koegzy­
stencji i wzajemnie korzystnej
współpracy”. Doniosłość tego
procesu wykracza poza geo­
graficzne ramy naszego kon­
tynentu. Wynika to z miejsca,
jakie Europa zajmuje w świę­
cie.

Europa ze swymi trady­
cjami kulturalnymi i bogatą
spuścizną myśli ludzkiej, od­
grywa nadal czołową rolę W
rozwoju intelektualnego do­
robku świata.

zdu PZPR w sprawie bezpie­
czeństwa i współpracy w Eu­
ropie — jest budowa ogólno­
europejskiego systemu bezpie­
czeństwa zbiorowego, który
pozwoli przezwyciężyć podział
kontynentu na ugrupowania
militarno - polityczne”. Opu­
blikowany 2 grudnia br. ko­
munikat o warszawskiej nara­
dzie ministrów spraw zagrani­
cznych państw-stron Układu
Warszawskiego proponuje, aby
zainteresowane państwa wy­
negocjowały na konferencji
europejskiej system między­
narodowych zobowiązań, wy-

POLSKA WIZJA EUROPY

rum szerokich konsultacji
spornych problemów.

W dwustronnych stosunkach
między państwami Europy o

różnych systemach społeczno-
politycznych znajdujemy już
pozytywne modele • prawne i
instytucjonalne tak pomyśla­
nego kolektywnego systemu
bezpieczeństwa i współpracy.
Mamy na myśli np. stosunki
partnerstwa, jakie wykształ­
ciły się poczynając od czasów
prezydentury gen. de Gaulle’a
między Francją i ZSRR oraz

tniędzy Francją i Polską. Mo­
delem takim jest również o-

KONTYNENT
KOEGZYSTENCJI

IN2. BORYS 2UKARIEW

MIASTO STEROWANE

KOMPUTERAMI

Stały
postęp w dziedzinie nauki, techniki i

gospodarki wymaga coraz doskonalszych,
zautomatyzowanych metod zarządzania i
kierowania. O ile w przemyśle, budownic­
twie, transporcie metody takie są już stoso­

wane, to kompleksowa automatyzacja kiero­
wania tak skomplikowanym organizmem, ja­
kim jest wielkie miasto, nie znalazła jeszcze
rozwiązania w praktyce światowej. Próba ta­
kiego rozwiązania podejmowana jest właśnie
w Leningradzie, gdzie rodzi się projekt auto­
matycznego systemu kierowania (ASK) mia­
stem. O systemie tym mówi główny jego pro­
jektant — inż. Borys Żukariew.

— Aby zrozumieć jak Skomplikowane jest
to zadanie, trzeba najpierw zdać sobie sprawę
z rozmiarów leningradzkiej gospodarki miej­
skiej.

W Miejskiej Radzie Narodowej Leningradu
„przerabia się” rocznie ok. 60 tys. dokumen­
tów. Przy samych najprostszych operacjach
obliczeniowych, związanych z gospodarką
miejską, zatrudnia się ok. 120 tys. osób. Tak
więc już dziś widać dysproporcję między roz­
wojem miasta, ogromną ilością napływają­
cych informacji, a możliwościami aparatu za­
rządzającego. Konieczne są nowe, naukowe
metody kierowania, współmierne do rozwoju
planowego systemu gospodarki socjalistycz­
nej.

Inicjatywa utworzenia ASK, z którą wystą­
piły leningradzka organizacja partyjna i ra­
da miejska, zaakceptowana została w 1969 r.

przez Radę Ministrów ZSRR. W celu przepro­
wadzenia niezbędnych prac badawczych u-

tworzono specjalne zjednoczenie naukowo-te­
chniczne i projektowe. Zgrupowani w nim
naukowcy i projektanci przygotowali już pro­
jekt techniczny pierwszego etapu ASK.

Zautomatyzowanie kierowania miastem o-

kazało się znacznie trudniejsze i bardziej
skomplikowane niż przedsiębiorstwami prze­
mysłowymi. Można, na przykład, dokładnie o-

bliczyć i zaprogramować rozmiary produkcji
fabryki traktorów, uwzględniając określone
dostawy surowców i materiałów, stan parku
maszynowego itd. Ale jak obliczyć ilu obywa­
teli skorzysta po pracy z miejskich środków
lokomocji?

Opierając się na dotychczasowych doświad­
czeniach wykorzystania maszyn elektrono­
wych w niektórych gałęziach gospodarki miej­

skiej, postanowiliśmy w pierwszym etapie o-

bjąć automatycznym systemem kierowania ta­
kie dziedziny, jak: budownictwo, zaopatrzenie
materiałowo-techniczne, komunikację pasa­
żerską, rachunkowość, rozdział i eksploatację
substancji mieszkaniowej, zatrudnienie oraz

obsługę informacyjną mieszkańców. Każdy z

takich podsystemów pracuje nad konkretnym
zagadnieniem, dotyczącym danej sfery gospo­
darki miejskiej. Przy czym w planach tych
wzajemnie powiązane są problemy przedsię­
biorstw budowlanych i biur projektowych,
przemysłu materiałów budowlanych i tran­
sportu.

Korzyści jakie przyniesie wdrożenie syste­
mu ASK w dziedzinie zaopatrzenia materia­
łowo-technicznego ocenia się na 885 tys. rubli
rocznie. System sterowania komunikacją miej­
ską zapewni mieszkańcom maksimum wygód
w posługiwaniu się miejskimi środkami loko­
mocji, umożliwiając zarazem najlepsze wyko­
rzystanie transportu. -Zastosowanie ASK w

dziedzinie gospodarki mieszkaniowej dopomo­
że ludziom w wyborze mieszkań, ich zasiedle­
niu itd.

Rzecz jasna, system ASK, technika elektro­
nowa i maszyny matematyczne nie zastąpią
ludzi, którzy obecnie zarządzają miastem. Po­
mogą one tylko czynić im to lepiej i efektyw­
niej. Np. w handlu zmniejszy się liczba pra­
cowników, pełniących czynności kierownicze i
obliczeniowe, co pozwoli zaoszczędzić na fun­
duszu płac 2 miliony rubli rocznie, a także
zmniejszyć o 4 min rubli zapasy w handlu.
Łącznie efekty ekonomiczne, wynikające z

wprowadzenia w życie pierwszego etapu
ASK, wyniosą co najmniej 25—30 milionów
rubli rocznie, a w miarę doskonalenia tego
systemu będą się one zwiększały.

Dzięki ASK zmieni się też sam styl zarzą­
dzania. Powstaną możliwości operatywnego
przetwarzania wielkiej ilości bieżących infor­
macji, wyboru najdogodniejszego wariantu
planu, a także — co szczególnie ważne W go­
spodarce planowej — uzyskiwania w dowol­
nym momencie dokładnej informacji o stanie
zapasów, funduszów i środków.

W przyszłości ASK Leningradu stać się ma

częścią składową ogólnopaństwowego, zauto­
matyzowanego systemu zbierania i przetwa­
rzania danych w celu planowania i zarządza­
nia całą gospodarką narodową.

Ale równocześnie przez Eu­
ropę przebiega najbardziej na­
sycona rozbudowanym apara­
tem zbrojeń linia podziału
między dwoma przeciwstaw­
nymi ugrupowaniami wojsko­
wymi. Radykalne znormalizo­
wanie stosunków na naszym
kontynencie oraz redukcja sił
zbrojnych i zbrojeń byłyby
zgodne z interesami ludzko­
ści.

W 1966 r. państwa Układu
Warszawskiego przedstawiły w

opracowanej w Bukareszcie
deklaracji propozycje w spra­
wie umocnienia pokoju i bez­
pieczeństwa w Europie. W trzy
lata później propozycje te zo­
stały skonkretyzowane i uzu­
pełnione projektem zwołania
Konferencji Bezpieczeństwa i
Współpracy, zaprezentowanym
w Apelu

’

Budapeszteńskim
siedmiu państw wspólnoty so­
cjalistycznej. Od tego czasu stwowych. Propozycja ta idzie
projekt konferencji był przed- jednak dalej: chodzi nie tylko
miotem licznych rozmów dwu- o zafiksowanie tego co jest,
stronnych i powszechnie zys­
kał prawo obywatelstwa. Ja­
kie wyobrażenia wiążą się ż
nim po niemal ośmiu latach
dejjat nad nowym kształtem temu dobrze służyć regional-
stosunków międzynarodowych
na naszym kontynencie?

„Generalnym naszym celem
czytamy w rezolucji VI Zja-

i WSPÓŁPRACY
kluczających wszelką groźbę
użycia siły lub jej użycie we

wzajemnych stosunkach oraz

zapewniających przestrzeganie
zasad integralności terytorial­
nej państw, poszanowanie ich
suwerenności, nieingerencji w

sprawy wewnętrzne, równo­
uprawnienia.

Propozycja państw socjali­
stycznej wspólnoty zmierza
więc do zawarcia ogólnoeuro­
pejskiego traktatu, uznającego
nienaruszalność ukształtowa­
nego po II wojnie światowej
układu terytorialno - polity­
cznego oraz odrzucające­
go użycie siły lub jej groź­
by w stosunkach międzypań-

ale o stworzenie dynamicznej
perspektywy rozwoju pozyty­
wnych procesów w stosun­
kach europejskich. Mogłyby

ne kolektywne instytucje eu­
ropejskie, które stałyby na

straży respektowania zasad
bezpieczeństwa, stanowiły fo-

garniający nie tylko dwustron­
ną, ale także bardzo szeroką
problematykę europejską układ
między ZSRR i NRF. Umożli­
wił on zawarcie układu o pod­
stawach normalizacji stosun­
ków między PRL i NRF, czte­
rostronnego porozumienia za-

chodnioberlińskiego i towa­
rzyszących mu porozumień
stron niemieckich, zapowiada
normalizację stosunków mię­
dzy obu państwami niemiec­
kimi, łącznie z wprowadzeniem
ich do ONZ, normalizację sto­
sunków CSRS i NRF na bazie
uznania Układu Monachijskie­
go za nieważny od samego po­
czątku — inaczej mówiąc stał
się punktem wyjścia dla re­
gulacji najbardziej skompliko­
wanych zagadnień powojen­
nych, pozostałych po rozbiciu
III Rzeszy.

Jak silne są związki między
postępem odprężenia, a roz­
wojem współpracy między
Wschodem i Zachodem Euro­
py, ukazały ostatnie lata. Za­
warto już porozumienia o rea­
lizacji projektów, które były-

by nie do pomyślenia w latach
„zimnej wojny”: o budowie
rurociągu gazowego, zaopatru­
jącego NRF i Włochy w radzie­
cki gaz; zbudowano w ZSRR
i w Polsce fabryki licencyj­
nych samochodów osobowych
FIAT (a następna umowa jest
w trakcie realizacji): Francja
i ZSRR porozumiały się w

sprawie wspólnej eksploatacji
niektórych bogactw Syberii,
współpracy kosmicznej, rozwo­
ju techniki kolorowej TV, wy­
posażenia przez radziecki prze­
mysł hutniczego giganta pod
Marsylią; firmy wielu krajów
Europy zachodniej zrealizują
miliardowe zamówienia na

wyposażenie fabryki ciężaró­
wek nad Kamą.

Współpraca europejska po­
winna jak najszybciej rozwią­
zać coraz bardziej palące pro­
blemy infrastruktury: np.'roz­
woju bazy energetycznej, czy
budowy wielkich osi transpor­
tu drogowego i wodnego
Wschód — Zachód i Północ —

Południe. Projekty rozwiąza­
nia niektórych z nich

_ (np.
sprawa wspólnego europejskie­
go systemu sieci przesyłania
energii elektrycznej) czekają
na urzeczywistnienie od czter­
dziestu i więcej lat. Coraz bar­
dziej aktualne stają się pro­
blemy ochrony środowiska lu­
dzkiego.

Są to sprawy, które wpraw­
dzie mogą być przedmiotem
dwustronnej wymiany poglą­
dów, ale ich wszechstronne
rozwiązanie może być osiąg­
nięte tylko w ramach współ­
pracy regionalnych instytucji
ogólnoeuropejskich. Musi im
towarzyszyć podjęcie decyzji
w takich sprawach', jak ogra­
niczenie wojsk i zbrojeń, po­
nieważ tu tkwi źródło środ­
ków, które pozwolą na urze­
czywistnienie wspomnianych
wyżej kosztownych projektów.

Nie bylibyśmy realistami
przedstawiając przyszłość Eu­
ropy jako perspektywę konty­
nentu bez konfliktów i walki.
Bez wątpienia toczyć się ona

będzie w sferze polityki i ide­
ologii. Mamy jednak wielu so­
juszników — siły demokraty­
czne i postępowe, a także rea­
listycznie myślące koła rzą­
dzące wielu państw zachod­
nich.

ANDRZEJ RAYZACHER

W ŚWIATOWYM
RUCHU

ROBOTNICZYM

FRANCJA
Obrady Biura Politycznego FPK

były poświęcone kwestii popula­
ryzacji wśród mas, opracowanego
przez partię, programu demokra­
tycznego rządu jedności. Zapadła
uchwała, aby w dniach 20—21 sty-
nia zwołać plenum, na którym
referat „Znaczenie programu
demokratycznego rządu jedności
ludowej i polityczne perspektywy”
wygłosi zastępca sekretarza ge­
neralnego, Georges Marchais.

INDONEZJA
W Dżakarcie odbywa się

proces przeciwko wybitnemu
działaczowi Komunistycznej
Partii Indonezji, Rewangowi,
który został aresztowany latem
1968 r. we Wschodniej Jawie.
Władze oskarżają go o „pró­
bę obalenia rządu, a także
zorganizowania oddziałów par­
tyzanckich na Jawie”. Rewang
kategorycznie odrzucił oskar­
żenia prokuratora, jakoby zna­
ne wydarzenia z dnia 30 wrze­
śnia 1965 r. były próbą prze­
wrotu zorganizowanego przez
partię komunistyczną. Rewan­
gowi grozi kara śmierci.

NRF
Niedawno utworzona Socjalde­

mokratyczna Liga Studentów,
stanowiąca część partii socjalde­
mokratycznej, nie znajduje uzna­
nia w oczach kierownictwa SPD.
Oskarża ono Ligę o to, że „jest
kierowana przez komunistów”.
Powodem tych oskarżeń jest fakt,
że m. in. krytykuje ona kierownic­
two SPD za jego stanowisko wobec
wojny wietnamskiej. Co więcej,
Liga wyraziła gotowość nawiąza­
nia współpracy z marksistowską
organizacją studencką „Sparta­
kus”, mimo uchwały podjętej przez
kierownictwo SPD, która zakazuje
socjaldemokratom wszelkiej współ­
pracy z komunistami.

SUDAN
W wielu miastach Sudanu

odbyły się ostatnio demonstra­
cje, których uczestnicy doma­
gali się zwolnienia więźniów
politycznych. Największa _

z

nich odbyła się w Chartumie,
gdzie — jak donosi ,,1’Huma-
nite” — tysiące kobiet, wśród
nich wiele żon więźniów poli­
tycznych, domagało się wypu­
szczenia ich na wolność.

Znana włoska aktorka filmowa Sophia Loren w nowym
filmie Alberto Lattuady „Grzech” gra rolę siostry zakonnej-
pielęgniarki, w której zakochuje się jeden z pacjentów.

Partnerem Sophii jest piosenkarz Adriano Celentano.
CAF — UPI

ZOFIA SKOWRON

Egzekutorzy testamentu Salazara

20 grudnia Wietnam Płd. obchodził XI rocznicę powstania i
działalności Narodowego Frontu Wyzwolenia, rzeczywis­
tego reprezentanta woli narodu. Front Wyzwolenia
Wietnamu Południowego jest dziś niekwestionowanym

1 faktycznym gospodarzem przeważającej części kra­
ju. Kontroluje on obszar zamieszkały przez 6 min
chłopów (na ogólną liczbę 8 min ludności wiejskiej),
którym w ramach reformy rolnej przydzielono ponad
2 min ha ziemi uprawnej. Na wyzwolonych terenach NFWWP
utworzył pełną strukturę władzy od szczebla gromadzkiego aż

po szczebel centralny: funkcjonują na tych terenach szkoły i
placówki oświatowe, powstają ośrodki zdrowia — toczy się
codzienne ludzkie życie, gdzie praca służy pokojowi, a zebra­
ne plony dobrobytowi ludu pracującego.

Minione lata potwierdziły słuszność prowadzonej przez par­
tyzantów NFW walki o pełną niezawisłość i suwerenność u-

męczonej ojczyzny. „Nie ustaniemy w swej walce dopóki
wszyscy Wietnamczycy nie będą mogli żyć w kraju prawdzi-

PRAWDZIWA
SIŁA NARODU
wie wolnym i niepodległym i nie wątpimy, że bez względu na

poniesione ofiary walka ta zakończy się naszym zwycięstwem
i klęską amerykańskiego agresora” — głoszą walczący Wiet­
namczycy.

A chwila ostatecznego zwycięstwa jest coraz bliższa. Reżim
sajgońskich marionetek, dostatecznie już skompromitowany
politycznie, chyli się ku upadkowi, a Amerykanie zaczynają
coraz bardziej czuć się tutaj jak szczury na tonącym okręcie.
„Ludność południowowietnamska zadaje amerykańskim agre­
sorom i ich sługusom dotkliwe ciosy na wszystkich frontach
— mówił niedawno ze zjazdowej trybuny nasz południowo-
wietnamski gość, członek Prezydium KC NFW Wietnamu
Płd., tow. Nguyen Van Hieu. — Obecnie narodowowyzwoleń­
cze siły zbrojne podejmują zakrojone na szeroką skalę ener­
giczne akcje i odnoszą poważne sukcesy".

Stawka Nixona na reżim Van Thieu poniosła kompletne
fiasko. Codzienne niemal demonstracje antyrządowe w Sajgo-
nie i innych miastach południowowietnamskich, masowe

zbojkotowanie niedawnej farsy wyborczej, gangrena korup­
cji, przeżerająca całą administrację sajgońską, dezercja wśród

reżimowych wojsk, przekraczająca w niektórych jednostkach
ponad 50 proc, stanu osobowego — to niektóre tylko sympto­
my przegranej stawki amerykańsko-sajgońskiej w militar­
nej i politycznej grze o Wietnam.

Władza waszyngtońskiego poplecznika w tym kraju, „pre­
zydenta” Thieu, kurczy się z każdym dniem, podczas gdy
wpływy Tymczasowego Rządu Rewolucyjnego sięgają już dziś
największych miast, takich jak Sajgon, Da Nang czy Hue.
Również na arenie międzynarodowej rośnie ranga i znacze­
nie prawdziwej reprezentacji narodu wietnamskiego- Tym­
czasowy Rząd Rewolucyjny Republiki Wietnamu Południo­
wego posiada w święcie ponad 25 ambasadorów, a blisko 50
państw utrzymuje z rządem tym kontakty na różnych szcze­
blach.

Wśród państw od lat popierających słuszną- walkę narodu
wietnamskiego nie brak i naszego kraju. Naród polski nieraz
już dawał i nadal daje dowody swych gorących uczuć i soli­
darności z południowowietnamskimi partiotami.

„Prawo młodzieży do wła­
snego zdania nie zniknie na­
gle jak królik w cylindrze
magika. Będzie to jednak —

jeśli nas objawy nie mylą —

zdanie wyrażane nie tak gło­
śno, nie tak wyzywająco i nie
tak apodyktycznie”.

(Die Welt)
„Od czasu II wojny świato­

wej powracającym wciąż te­
matem sztuki jest etyka nie-
trwałości, mierząca prawdzi­
we życie dzieła sztuki na pod­
stawie wrażenia, jakie wywar­
ło na widzu”.

(New Yorker)

„Zarzuty najwcześniej wy­
suwane pod adresem telewizji
i kina? Irracjonalizm, agre­
sywność pod wszelkimi posta-

ciami oraz erotyzm. Psychia­
trzy krytykują „fałszywą” a-

tmosferę pewnych audycji te­
lewizyjnych. "Wszyscy boha­
terowie są piękni, wiecznie

co pisza,

młodzi, mają ciągle dużo pie­
niędzy. Jest to typowa atmo­
sfera hollywoodzka. W miarę
jak dziecko rośnie i rozwija
się w nim zdolność refleksji,
zaczyna pogrążać się w tej po­
ciągającej, zwodniczej fikcji.

Wszystko to trąci łatwizną i
nie sprzyja pracy ani wysił­
kowi. W ten sposób kształtu­
ją się głębokie procesy defor­
mujące oblicze życia właśnie
w wieku, w którym poszukuje
się wzorów osobowych, tzn.
ok. 18 roku życia.”

(Realites)
„Człowiek trudniej znosi

pogorszenie warunków pracy
niż samą pracę. A więc skró­
cenie czasu pracy nie jest
jeszcze lekarstwem na jego
bolączki (...). Tendencja do
skracania czasu stopniowo u-

lega stabilizacji. Po przekro­
czeniu pewnego progu dalsze
skracanie staje się niebezpie­
czne z ekonomicznego punk­
tu widzenia a ze społeczne­
go bezcelowe”. (Entreprise)

Osławiona,
portugalska PIDE, tajna

policja Salazara, zmieniła wpraw­
dzie nazwę wraz z przejęciem fun­
kcji premiera przez „liberała”, Mar­
cello Caetano — nie musiała jed­
nak wyzbywać się swoich przy­

zwyczajeń. Nie grozi jej też bezrobocie. W
Generalnej Dyrekcji Bezpieczeństwa, która
Zastąpiła PIDE, nadal torturuje się więźniów,
pękają w szwach przepełnione więzienia po­
lityczne Caxias i Peniche.

Przed trzema laty, gdy sparaliżowany Sala-
zar, po 40 latach dyktatorskich rządów, mu-

siał wypuścić władzę ze swych rąk, prasa za­
chodnia, zgodnie z uroczystymi deklaracjami
nowo wybranego premiera, rozpisywała się
chętnie o planowanych reformach, o liberali­
zacji życia politycznego i społecznego mającej
rzekomo nastąpić w tym zacofanym kraju.

„Liberalizacja” Caetano rozpoczęła się od
tego, że kogoś zwolniono z więzienia, gdzieś
zaczęto przebąkiwać o autonomii dla portu­
galskich kolonii — na tym się też jednak
skończyła.

Nie dalej jak przed miesiącem, kilka zacho­
dnich agencji prasowych doniosło o powsze­
chnym stosowaniu w Portugalii tortur „posą­
gu” i „bezsenności”. Przez szereg dni i nocy
aż do momentu skrajnego wyczerpania fizy­
cznego więzień trzymany jest w pozycji stoją­
cej. Następnie, wszelkimi sposobami uniemo­
żliwia mu . się zaśnięcie. Przez 17 dni i nocy
poddawany był tej torturze Antonio Gervacio,
członek Komitetu Centralnego Komunistycz­
nej Partii Portugalii. Przed 10 laty powiodła
mu się brawurowa ucieczka z więzienia
Caxias. Zbiegł stamtąd w pancernym samo­
chodzie samego Salazara.

Popierana przez komunistów, nielegalna or­
ganizacja pod nazwą Zbrojna Akcja Rewolu­
cyjna (ARA), miała rzekomo zostać, według
niedawnych oświadczeń policji, doszczętnie

rozbita. Ostatnie akcje ARA nie potwierdza­
ją jednak tych oświadczeń. Co więcej, wpły­
wy i popularność ARA w społeczeństwie zna­
cznie wzrosły. Przez kraj przetacza się fala
postulatów ekonomicznych klasy robotniczej^
Wybuchają kolejne strajki w zakładach prze­
mysłowych, urzędach, handlu.

Toteż policyjna nagonka, nacelowana głó­
wnie na działaczy komunistycznych, nie omi­
ja również,.znanych. z opozycyjnej działalno­
ści. członków legalnych organizacji.

Niedawno organ Francuskiej Partii Komu-’
nistycznej ,,1’Humanite”, opublikował wymo­
wny dokument świadczący o brutalności por­
tugalskiej policji, działającej, jak to widać
wyraźnie, zgodnie z intencjami „liberalnego”
premiera. W otwartym liście do Caetano, mat­
ka młodego patrioty, Jose Pedro Soaresa, pi-
sze:

, „Na moje zarzuty odpowiedział mi pan, że
przeprowadzone z pańskiego polecenia docho­
dzenie nie potwierdza żadnego oskarżenia.
Przypominam więc fakty, na których opiera
się moje oskarżenie... Mój syn dwukrotnie
poddawany był torturze bezsenności: za pier­
wszym razem przez 14 dni i nocy, za drugim
razem przez 1.9 dni i nocy. Przez cały ten czas

trzymany był w karcerze... Dziwi mnie więc
pańska odpowiedź. Ustalenie prawdy jest bo­
wiem sprawą niezwykle prostą:, wystarczy
przeprowadzić badanie przez lekarza, który
nie należy do służby bezpieczeństwa”.

Stary dyktator od trzech lat nie rządzi, od
dwóch — nie żyje, lecz salazaryzm przetrwał
twórcę i, jak.widać, nie myśli ustępować. Na­
stępcy sterują państwem tak, jakby chcieli
możliwie najsumienniej wypełnić testament

twórcy portugalskiego reżimu, którego osią­
gnięcia i ambicje trzeba mierzyć 40 proc, a-

nalfabetyzmem, największym w świecie sto­
pniem emigracji z kraju, najniższymi zarob­
kami i najpotężniejszym chyba aparatem po­
licji.

P
odczas ostatniego Sy­
nodu Biskupów w Rzy­
mie doszło do charak­
terystycznego incyden­
tu. Oto ustami emigra­
cyjnego kardynała u-

kraińskiego, Slipyja, przemó­
wiła najbardziej antykomuni­
stycznie zaciekła część świa­
towej hierarchii katolickiej.
Ta część hierarchii, której na­
wet umiarkowane przecież i
podyktowane dobrem Kościo­
ła „otwarcie" Watykanu na

realia świata socjalistycznego
wydaje się czymś nie do przy­
jęcia. Jak wiadomo, kardynał
Slipyj wystąpił na Synodzie z

gwałtownym atakiem na Pol­
skę, ZSRR i inne kraje socja­
listyczne, a zarazem ostro kry­
tykując bardziej realistyczną
w stosunku do socjalistyczne­
go Wschodu linię polityki wa­
tykańskiej.

Incydentu tego nie należy
oczywiście przeceniać, nie
wolno go jednak nie doceniać.
O tyle jest on charakterysty­
czny, że od czasów II Soboru
Watykańskiego nie było na

publicznym kościelnym forum
wystąpienia antysocjalistycz­
nego bardziej gwałtownego od
tego właśnie. Ktoś najwido­
czniej nacisnął na określoną
sprężynę, a ktoś inny nie
przeciwdziałał skutecznie wy­
skokowi. W obecnej sytuacji
politycznej świata, która —

zwłaszcza w Europie — wy­
kazuje trendy odprężeniowe
i koegzystencjalne, incydent
związany z wystąpieniem e-

migranta ukraińskiego obja­
wiał nade wszystko wście­
kłość pogrobowców zimnej

wojny, wzburzonych zaryso­
wującą się perspektywą dia­
logu i bezpieczeństwa w Eu­
ropie. Nie trzeba prky tym
dodawać, że ta nowa atmosfe­
ra mogłaby służyć konsekwen­
tnemu rozwinięciu realistycz­
nej polityki Watykanu. Tej
polityki, która jako niewzru­
szalny aksjomat, a nie tylko
taktyczną pozycję wyjściową,
brałaby pod uwagę aktualny
układ sił na naszym kontynen­
cie — bez reszty uznając rze­
czywistość istniejącą w socja­
listycznej Europie, wyciągając
też z tego faktu wszystkie nie­
zbędne wnioski.

Dobra wola i realizm, które
powinny cechować stanowisko
Watykanu i Kościoła wobec
świata socjalistycznego, stano­
wiłyby w nadchodzącym 1972
roku najlepszą rękojmię postę­
pującej stopniowo normaliza­
cji między Stolicą Apostolską
a Polską i innymi krajami so­
cjalistycznymi. Refleksje, ja­
kie w tej dziedzinie nasuwają
wyniki niedawno zakończone­
go Synodu watykańskiego, są
wysoce pouczające. Okazało
się mianowicie, zwłaszcza pod­
czas debaty nad zagadnieniem
sprawiedliwości w świecie, że
niemałą część hierarchów ko­
ścielnych cechuje nadal nie­
ufność, jeżeli nie wręcz zde­
cydowanie negatywny stosu­
nek do zachodzących w świe­
cie socjalistycznych przeobra­
żeń. Okoliczność, że niektóre
przedsynodowe wystąpienia
Pawła VI — usiłujące prze­
cież nie tyle zmieniać kapita­
listyczną istotę ustroju, do­
minującego na Zachodzie, lub

w Trzecim Świecie, ile łago­
dzić jej wybujałości i skraj­
ności — wychodziły bardziej
naprzód od dokumentów III
Synodu Biskupów, jest zjawi­
skiem symptomatycznym. O-
znacza bowiem, że w niektó­
rych wypadkach zasada kole­
gialności na szczytach kościel­
nej hierarchii odgrywa raczej
rolę czynnika hamującego, a-

niżeli pobudzającego pewne

IGNACY KRASICKI

również watykańscy, którzy
przybywając do Polski z uzna­
niem podkreślają różne zja­
wiska, świadczące o normal­
nym, często bardziej żywym
działaniu Kościoła u nas, ani­
żeli w ich własnych krajach.
Z powyższej tezy należy jed­
nak wyciągnąć wszystkie nie­
zbędne, realistyczne wnioski.
Główny z nich skłania do roz­
wagi w sprawie wysuwania

CO ZAMIERZA
WATYKAN?

bardziej realistyczne i kon- nierealnych postulatów „na
struktywne procesy. wyrost", które, w wybujałej

Gdy mowa o dobrej woli i postaci zawarte, mogłyby na-

realizmie w watykańskim wet świadczyć o demagogicz-
działaniu, zwłaszcza w zakre- nym nastawieniu, niedobrze
sie stosunku Stolicy Apostoł- świadczącym o rzeczywistej
skiej do realiów świata socja- intencji pełnego znormalizo-
listycznego, wówczas należy wania stosunków z socjali-
podkreślić rolę, jaką tu odgry- stycznym państwem. Możli­
wa właściwe rozumienie miej- wość zaspokajania potrzeb re-

sca Kościoła w życiu społecz- ligijnych ludzi wierzących w

nym. Jest rzeczą na przykład Polsce — istniejąca przecież
oczywistą, że w Polsce istnie- zupełnie realnie i wykorzysty-
je dla Kościoła pełna możli- wana całkowicie przez Ko-
wość zaspokajania potrzeb re- ściół — przez sam fakt swego
ligijnych ludzi wierzących, istnienia, także w świetle dok-
Może się o tym przekonać tryny kościelnej i wskazań o-

każdy. I w istocie właśnie to statniego Soboru, pobudzać po-
mają na myśli niektórzy za- winna duchowieństwo oraz

chodni dostojnicy kościelni, hierarchię do tym żywszego i

aktywniejszego włączania się
w nurt życia i pracy narodu
— tak, by określonym pra­
wom odpowiadały analogicz­
ne obowiązki, wykonywane
przez Kościół wobec socjali­
stycznego społeczeństwa. Wie.
my, że właśnie tego rodzaju
konstruktywny i obywatelski
wysiłek, podjęty przez Ko­
ściół i kler, w poważnym sto­
pniu przyspieszyłby procesy
normalizacyjne. A do bezspor­
nych kompetencji watykań­
skich w zakresie kształtowa­
nia generalnej linii Kościoła
katolickiego wobec świata so­
cjalistycznego i jego ustrojo­
wych zasad należy stwarzanie
warunków, tego rodzaju ten­
dencji sprzyjających. Także i
to w świetle dyskusji, toczą­
cych się na forum ostatniego
Synodu Biskupów, stanowi e-

lement istotny i godny uwy­
datnienia.

Dobra wola i realizm w

działaniu Watykanu wobec
świata socjalistycznego podda­
ne zostaną niejednej próbie w

nowym, 1972 roku. Między
innymi również dlatego, że za­
pewne będzie to rok bezpo­
średnich przygotowań, poprze­
dzających zwołanie pierwszej
z serii wielu europejskich
konferencji współpracy i bez­
pieczeństwa. W wytworzonym
klimacie dialogu ogólnoeuro­
pejskiego i materiąlizowania
się idei zbiorowego bezpie-

'

czeństwa, rola Watykanu i
Kościoła będzie niebagatelna.
Tym bardziej, że od dość daw­
na dyplomacja papieska wy­
kazywała niemałe zaintereso­
wanie problematyką bezpie­

czeństwa w Europie. W tej
dziedzinie zaś okazywanie
realizmu oraz dobrej woli o-

znacza, że w parze ze słowami
muszą iść czyny, a za dekla­
racjami — fakty.

Nie wystarczy więc ogólnie
deklarować się za Konferencją
Europejską, jak to czynił nie­
jednokrotnie Watykan. Należy
też — a obecnie nawet przede
wszystkim — współtworzyć a.

tmosferę, w której rozładowa­
ne byłyby możliwie wszystkie
napięcia, a uznane za bezspor­
ne wszystkie istniejące euro­
pejskie realia. W tej dziedzi­
nie, rzecz jasna, jedną z klu­
czowych spraw jest uznanie
przez Watykan jako trwałej
polskiej administracji kościel­
nej na Ziemiach Zachodnich
— przy równoczesnej nowej
delimitacji zachodnich i pół­
nocnych diecezji, tak, by od­
powiadały one istniejącej i u-

znanej dziś nie tylko przez
NRD, lecz również przez NRF,
granicy państwowej. Dopóki
to nie nastąpi — dopóty trud­
no będzie powiedzieć, że isto­
tnie w kwestii bezpieczeństwa
europejskiego Stolica Apostol­
ska kieruje się w pełni i kon­
sekwentnie dobrą wolą i rea­
lizmem.

Z takich pozycji wyjścio­
wych startujemy, snując per­
spektywy rozwojowe polityki
watykańskiej w stosunku do
Polski i innych krajów socja­
listycznych. Tego rodzaju po­
stulaty w‘ oczach opinii pu­
blicznej Polski i innych kra­
jów socjalistycznych uznać
.mężna ża bezspornie słuszne.
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W toku realizacji

Rekonstrukcja wielickiego zamku
Staraniem Muzeum Zup Krakow­

skich w Wieliczce prace nad re­
konstrukcją zamku zupnego w

stolicy górnictwa solnego wkra­
czają w decydującą fazę. Obecnie,
założenia projektu odbudowy zam­
ku rozpatrywane są przez Komisję
do spraw Inwestycyjnych przy
Ministerstwie Kultury i Sztuki.

Decyzja o rekonstrukcji budowli
zapadła w związku z jej niepow­
tarzalnością — jest to bodaj jedy­
ny w Europie zamek obronny,
który nie był rezydencją władz
terytorialnych, ale spełniał funk­
cje ośrodka gospodarczo-przemy-
słowego, jako siedziba władz ad­
ministracyjnych kopalni.

Wizja przyszłego zamku wiąże
się ściśle ze społeczną funkcją za­
bytku — obiekt będzie maksymal­
nie wykorzystany do potrzeb
współczesnej turystyki.

Zamek zrekonstruowany zosta­
nie w zasadzie w stylu XIV-wiecz-

nym, najnowocześniejszą, niestoso­
waną dotąd w Polsce metodą.
Zgodnie z założeniami wschodnia
część budynku środkowego wyko­
nana będzie z elementów szkla­
nych. Z ciekawszych rekonstruk­
cji interesująco przedstawia się
projekt udostępnienia piwnic, któ­
re muzeum zamierza przeznaczyć
na ekspozycje archeologiczne, re­
konstrukcja dużej sali gotyckiej
(na I piętrze), z oryginalnym, uni­
kalnym w Polsce sklepieniem w

stylu gotyku francuskiego, adap­
tacja części pomieszczeń (przy­
puszczalnie na parterze) dla ce­
lów wystawy etnograficznej.

Interesujące rozwiązania prze­
widuje się również dla części pół­
nocnej zamku. Znajdujące się tam

komnaty (obecnie zajęte przez O-

środek Zdrowia), po odpowiedniej
adaptacji, wykorzystane będą na

pokoje hotelowe, bar szybkiej ob­
sługi, kawiarnię, a jeśli Prez. MRN

wyrazi zgodę na rekonstrukcje
kazamatów z czasów austriackich,
urządzi się w nich winiarnię w

stylu węgierskim.

Obiekt, połączony ma być ulicą,
wiodącą bezpośrednio do szybu
„Górsko”.

Jeśli wszystkie zamierzone pra­
ce potoczą się zgodnie z projekta­
mi realizatorów (PKZ) Wieliczka

już wkrótce — zakończenie rekon­
strukcji zamku przewidziano na

1974 r. — wzbogaci się o niezwykle
cenny obiekt, stanowiący „auto­
nomiczną", acz związaną ze słyn­
ną kopalnią, atrakcję turystyczną.

(szyb)

Harcerskie zimowiska

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Sylwester
— ale gdzie?

5 Za kilka dni Nowy Rok.
Przedtem jednak Sylwester.

? Tradycyjny bal w Domu

; Sportu w Krakowie przy ul.
“

Reymonta 22 rozpocznie się o

X' godzinie 21. KZG, restaura-
”

cja „Meteor” i kawiarnie ba-
5 rów mlecznych gwarantują do-
5 bre zaopatrzenie bufetów. Kar-
X ty wstępu do nabycia w fir-
X mie Voigt „Optyk” ul. FIo-
5 riańska 47 w godzinach od 9

Xdo13iod15do19orazw
X kasie GTS „Wisła” w godzi-
X nach od 11 do 16.30 (w ponie-
5 działki i środy do 18).
X,W „Kijowie” i „Uciesze”
X* 31. XII 71 r. wyświetlany bę-
S dzie barwny film produkcji
5 angielskiej zatytułowany „Nie
X można żyć we troje”. W ki-

5 nie „Apollo” widzowie zobaczą
5 barwny western produkcji
X włoskiej „Viva Tepepai”, zaś
X kierownictwo kina „Wolność”

przygotowało sensacyjno-kry-
g minalny film produkcji USA
g pt. „Bullitt”.
X Przed seansami filmowymi
X wystąpią krajowi 1 zagranicz-
” ni artyści estradowi. M. in.
5 I. Borowicka, J. Bujańska, H.
> Kuźniakówna, M. Oczkowska,

X N. Urbano, E. Adler, M.
S Szczerski, z. Zazula, A.
3 Zwierz, trio Allegro „Bułga-

: ria”, J. Olsa CSRS, R. Tappert
S NRD, Mikę Schnelle und Sigrid

; (NRD) oraz duet Vigano. Ar-
X tystom akompaniują zespoły
S instrumentalne pod kierun-

g kiem T. Pawłowskiego i J.

g Oczkowskiego.
X Sprzedaż biletów prowadzą
X punkty Filmotechniki oraz 31.
•t *11. — kasy kin. (wp)
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SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
Anouilh: Drogi Antoni, (zamkn.) —

19, STARY (Jagiellońska 1): Fre­
dro: Śluby panieńskie — 19.15, KA­
MERALNY (Jagiellońska 1): Lan-

dovsky: Pokój na godziny — 19.15,
ROZMAITOŚCI (Karmelicka 4):
Pawlikowska-Jasnorzewska: Po­
wrót mamy — 19.15, LUDOWY (Os.
Teatralne 34): Fredro: Damy 1 hu-
zary - 19.15, NURT 71: Bednarz:
Dzień dobry, Mario — 17, GROTE­
SKA (Skarbowa 2): Kern: Karam-
puk — 17.

Rotunda - słowo magiczne
Jeszcze tylko niektórzy studen­

ci pamiętają słynne wieczorki ta­
neczne w Rotundzie przy ul. 3 Ma.

ja. Kinomanom także ubyła sala
projekcyjna. I pomyśleć, że wszy­
stko to stało się ponad... 5 lat te­
mu. Wtedy bowiem zadecydowa­
no, że walące się stropy, pękają­
ce ściany nadają się do general­
nego remontu.

Opracowanie dokumentacji pole­
cono „Miastoprojektowi”. Iaż

wstyd przyznać, dopiero we wrze­
śniu br. została ona zatwierdzo­
na. Nie pora teraz przypominać
— pisaliśmy już o tym kilkakrot­
nie — dlaczego aż tak długo trwa­
ła opracowanie projektu. Faktem
jest, że odbudowa Rotundy „ru­
szyła” i to nawet wyprzedzając o_

oficjalne zaakceptowanie doku­
mentacji. Miejskie Przedsiębior­
stwo Remontowo - Budowlane nr

2 w Krakowie już w lipcu br. we­
szło na teren obiektu, prowadząc

równocześnie prace remontowe w

Domu Studenckim „Żaczek”. Nie
mając co prawda wystarczającego
zabezpieczenia materiałowego, ale
przy wydatnej pomocy Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego, który spra­
wuje opiekę nad wymienionymi
obiektami — zmieniono już układ
centralnego ogrzewania, wymie­
niono piony węzłów sanitarnych,
wody i kanalizacji. Wykonano
także roboty przygotowawcze do
właściwej modernizacji budynku.

Rotunda zmieni nieco układ; bę­
dzie się w niej mieściła duża sala
widowiskowa, kino, klubokawiar­
nia. Remont — wykonany kosz­
tem 17 min zł — planuje się za­
kończyć w 1972 r. Od tego czasu

W Rotundzie rozpocznie swą dzia­
łalność środowiskowy klub stu­
dencki. Magiczne słowo Rotunda
— znów będzie przyciągało tysią­
ce amatorów kulturalnej rozryw­
ki. (tb)

Ponad dwutygodniowe ferie
zimowe przyjęła młodzież z

niemałą radością. Wypoczynek,
zabawa, zimowiska, sport i
białe szaleństwa — na te a-

trakcje czeka się przecież cały
rok. Wiele pracy w organiza­
cję takich właśnie atrakcji
włożyła Komenda Hufca ZHP
Kraków—Powiat.

Już dziś na zimowisko wy-
poczynkowo-szkoleniowe w

Kamionce Wielkiej (pow. No­
wy Sącz) wyjeżdża 70 harce­
rzy. Kadra instruktorów przy­
gotowała dla nich bogaty pro­
gram imprez według przyjętej
w tym roku zasady: my się
zimy nie boimy, my -się z zimą
bawić chcemy-

Również dziś rozpoczyna się
drugie zimowisko zorganizo­
wane przede wszystkim dla
zastępowych i drużynowych.
Podczas atrakcyjnych zajęć
młodzi ludzie będą nabywać
praktyczne przygotowanie do
organizacji pracy w zastępach
i drużynach szczególnie tych
środowisk, gdzie harcerstwo
nie jest jeszcze dość popularne.
Zimowisko zlokalizowane w

Rybnej będzie trwało do 6
stycznia skupiając około 60
harcerzy i harcerek oraz 30
dzieci z rodzin pozostających
w trudnych warunkach mate­
rialnych.

W powiecie nowosądeckim w

malowniczej Tęgoborzy w

dniach 3—9 stycznia będzie
trwał kurs instruktorów zdo­
bywających stopnie podharc­
mistrza. Weźmie w nim udział
40 osób.

We wszystkich imprezach
przygotowanych przez Komen­
dę Hufca ZHP Kraków—Po­
wiat w ramach „akcji zimo­
wej” (popularyzowana przez
Gazetę Krakowską) weźmie u-

dział kilkadziesiąt zastępów
harcerskich i zuchowych, (mg)

Fot. W. Klag

Zakłady Metalurgiczne „TRZEBINIA" w Trzebini-
Sierszy, ul. Kościuszki 59 — zatrudnią natychmiast
wyłącznie mężczyzn: 10 MURARZY, 8 CIEŚLI, s

DEKARZY, 2 STRAŻNIKÓW STRAŻY PRZEMYSŁO­
WEJ, OPERATORA KOPARKI oraz PRACOWNI­
KÓW do obsługi urządzeń hutniczych w Jaworznie.

Dzielnicowy Zarząd Budynków Mieszkalnych
„ZWIERZYNIEC” — w Krakowie, ui. Batorego 25.

przyjmie do pracy:
— 4 PARKIECIARZY z praktyką zawodową,
— 4 MURARZY z praktyką zawodową,
— 2 ZDUNÓW z praktyką zawodową.
Warunki pracy i płacy do omówienia na miejscu

w Sekcji Kadr DZBM „ZWIERZYNIEC” w Kra­
kowie, ul. Batorego 25, II piętro.

Zakłady Przemyślu Tytoniowego w Krakowie, al.
Planu 6-letniego 152, zatrudnią natychmiast:

— 15 Ślusarzy maszynowych,
— 5 TOKARZY,
— 5 FREZERÓW,
— MALARZA LAKIERNIKA,
— 2 STOLARZY,
— 6 HYDRAULIKÓW,
— MASZYNISTĘ MASZYNY SPALINOWEJ,
— 2 PRZETOKOWYCH

oraz 20 ROBOTNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWA­
NYCH (mężczyzn).

Warunki pracy i płacy do omówienia W Dziale
Kadr i Szkolenia codziennie w godz. 7—15, a w so­
boty do godz. 13.

Wszystkim, którzy okazali nam pomoc
1 wzięli udział w ostatniej drodze

JÓZEFA TRYBUSIA

a szczególnie Komitetowi Wojewódzkiemu PZPR
w Krakowie, Komitetowi Powiatowemu PZPR
w Chrzanowie, Komitetowi Zakładowemu PZPR,
Dyrekcji Kopalni Węgla Kamiennego „Janina”
Oficerom i Szeregowym WP, Orkiestrom Kopal­
ni „Janina” i Kopalni „Siersza”, Komitetowi
Organizacyjnemu — składamy gorące podzię­
kowanie.

ZONA, DZIECI i RODZINA

Fabryka Kosmetyków „POLLENA - MIRACULUM”
— w Krakowie, ul. Zablocie 23 — zatrudni natych­
miast — 2 PORTIERÓW REWIDENTÓW, STRÓŻA
NOCNEGO oraz PALACZA KOTŁOWEGO.

Wynagrodzenie oraz świadczenia według Układu
Zbiorowego Pracy pracowników fizycznych dla
przemysłu chemicznego.

Informacji doL warunków pracy I płacy udziela
Dział Kadr 1 Szkolenia.

Krakowskie Fabryki Mebli, zatrudnią natychmiast
10 STOLARZY MEBLOWYCH, 10 PRACOWNIKÓW
FIZYCZNYCH (mężczyzn) przy produkcji oraz 2
DOZORCÓW.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr 1 Szkolenia Za­
wodowego — w Krakowie, ul. Zakopiańska 33/37 —

telefon nr 614-55.

Przy ul. Czarnowiejskiej 97, w

parterze nowego bloku, zlokalizo­
wano sklep mięsny. Następnie za­
mieniono go na hurtownię rozdzia­
łu mięsa dla konsumentów zbioro­
wych. Od tego czasu spokój miesz­
kańców został zakłócony. Zaczęły
się kłopoty; w nocy huk urządzeń
chłodniczych, od 4 rano kolejki po
mięso. Interweniowaliśmy w Ko­
mitecie Blokowym, w Prezydium
DRN Zwierzyniec — nic nie po­
maga.

W tej sprawie zwróciliśmy
się do kierown. Wydz. Przemy­
słu i Handlu Prez. DRN Zwie­
rzyniec A. Bryjewskiego —

który poinformował nas, że

problem sklepu mięsnego dys­
kutowany był już kilkakrotnie
od września br. Wtedy bowiem
MHM wystąpiło o zamianę po­
mieszczeń swych placówek
twierdząc, że lokal przy ul.
Czarnowiejskiej 97 jest wyjąt­
kowo dobrze przystosowany do
sprzedaży pozarynkowej. Po­
nieważ Prez. DRN Zwierzyniec

•nie wyraziło zgody na przenie­
sienie, sklepów, MHM . zrobiło
odwołanie do' Wydz. Przem. i
Handlu Prez. RN m. Krakowa,
które w dniu 15 grudnia wnio­
sek uznało za słuszny, motywu­
jąc, że „z uwagi na doskonalą
lokalizację, dobrze rozbudowa­
ne zaplecze i urządzenia chłod­
nicze, sklep prowadzący sprze-

Dziś pytanie — jutro odpowiedź

209-95 oraz 235-60 wewn. 35
społeczną trybuną miasta
daż pozarynkową powinien się
właśnie tam mieścić".

My jednak proponujemy,
aby komisja Sanepid jeszcze
raz zbadała tę sprawę, i to pod
kątem interwencji mieszkań­
ców, którzy przecież mają peł­
ne prawo do odpoczynku we

własnym mieszkaniu!
Dlaczego uczniowie studium ele­

ktronicznego w Krakowie przy ul.
Zielnej nie posiadają legitymacji
studenckich?

— Ponieważ — jak to jest
sformułowane w pytaniu — są
oni uczniami Pomaturałnego
Studium Zawodowego, (choć
szkołenie odbywa się systemem
semestralnym). Wyjaśnia dyr.
Technikum Łączności A. By-
don. Po ukończeniu studium o-

trzymują tytuł technika. Regu­
lamin nie przewiduje, aby tra­
ktować ich jako studentów,
zatem nie mogą mieć legityma­
cji studenckich.

Kiedy zostanie zakończony re-

mont budynku mieszkalnego przy
ul. Szewskiej 4?

— W pierwotnych planach —

informuje kierownik Wydz.
Gospod. Komun, i Mieszkanio­
wej Z. Franik — przewidziany
był wyłącznie generalny re­
mont oficyny. Zaś w budynku
frontowym miał być przepro­
wadzony jedynie remont zabez­
pieczający, gdyż jest uchwala
RN m. Krakowa która mówi,
że: „Remontować wolno ze śro­
dków na ochronę substancji
mieszkaniowej, jeżeli koszt re­
montu nie przekracza 70 proc,
wartości budynku w nowym
stanie". Ponieważ jednak RN
m. Krakowa podjęła uchwałę
o kompleksowym remońcie
niektórych starych obiektów,
otrzymaliśmy zgodę na prze­
prowadzenie generalnego re­
montu posesji przy ul. Szew­
skiej. Odnowę oficyny zakoń­
czymy pod koniec 1972 r.

Szopka
krakowska

i okolędowania
■sanmnraanM ławTOwp—a

...to tytuł widowiska według
scenariusza Piotra Płatka w

reżyserii Ferdynanda Solow-
skiego, które będzie mogła po­
dziwiać krakowska publicz­
ność w sali Filharmonii 2
stycznia 1972 r. o godz. 15,17 i
19. Organizatorem imprezy jest
Teatr Regionalny ZTA w Kra­
kowie oraz Wydziały Kultury
Prezydiów WRN i RN m. Kra­
kowa.

W widowisku zorganizowa­
nym w ramach krakowskiego
przeglądu kolędników wezmą
udział grupy obrzędowe z po­
wiatów: nowotarskiego, myśle­
nickiego, miechowskiego, pro-
szowickiego, chrzanowskiego,
bocheńskiego i krakowskiego,
folklorystyczne zespoły Krako­
wa, w tym m. in. znany zespół
„Osiem sióstr” z Prądnika
Korzkiewskiego.

Zobaczymy także wielokrot­
nego laureata konkursów szop-
karskich w Krakowie Zdzi­
sława Dudzika oraz — w kra­
kowskiej szopce — zawodo­
wych aktorów: Izę Wicińską,
Tadeusza Tarnowskiego, Fer­
dynanda Solowskiego.

Bilety wstępu rozprowadza
Teatr Regionalny, Kraków, PI-
Szczepański 8 oraz w dniti
przedstawienia, kasa krakow­
skiej Filharmonii. (wp)

Administratorzy i Właściciele
prywatnych domów mieszkalnychl

W związku z rozpoczętym już okresem
zimowym — PAŃSTWOWY ZAKŁAD
UBEZPIECZEŃ uprzejmie przypomina
o konieczności zawarcia ubezpieczenia od
odpowiedzialności cywilnej z tytułu po­
siadania lub administrowania domu miesz­
kalnego. — Minimalna składka za okres
roczny wynosi 50 zł od 1 realności, nato­
miast za domki jednorodzinne, zamieszka­
łe tylko przez właściciela, składka wyno­
si 30 zł rocznie.

Ubezpieczenie można zawrzeć w Od­
dziale Miejskim PZU w Krakowie, ul.
1 Maja 3, w Agencji Dzielnicowej PZU,
Kraków-Podgórze, ul. Limanowskiego 31,
w Agencji PZU w Nowej Hucie, osiedle
Szkolne 35, lub u upoważnionego ajenta
PZU. K-12206

Sprzedaż premiowa

APOLLO: Arabeska (ang. 14 lat)
— 10, 12.15, Miraż (USA, 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. CHEMIK: Nowe

przygody nieuchwytnych (radź. 11

lat) — 19. DOM ŻOŁNIERZA: Za­
bójstwo inż. Czarta (czes. 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. KIJÓW: Szalony
koń (USA, 11 lat) — 11, Cromvell
(ang. 14 lat) — 16.30, 19.30 . KUL­
TURA: Barbarella (wł. 16 lat) —

18, 20.15. MELODIA: Wahadło
(USA, 18 lat) — 15.45, 18, 20.15. MA­
SKOTKA: Maskarada szpiegów
(ang. 14 lat) — 11, 13, Mezalians

(węg. 12 lat) — 15.30, 17.30, Pejzaż
z bohaterem (poi. 16 lat) — 19.30.
MIKRO: Bumerang (poi. 14 lat) —

16, 18, 20. ML. GWARDIA: Złoto
Mackenny (USA, 16 lat) — 14.45, 17,
19.15. SZTUKA: Szalony Piotruś
(tr. 18 lat) — 10.15, 12.30, 15.45, 18.
20.15. TĘCZA: Arsen Łupin contra
Arsen Łupin (fr. 14 lat) — 17, 19.
UCIECHA: Honor Samuraja (jap.
18 lat) — 10, 12.15, Był tu Willie

Boy (USA, 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
UGOREK: Jak rozpętałem II woj­

Krakowskie Przedsiębiorstwo Remontowo-Budowla­
ne — Kraków, uL J. Malczewskiego 47 — zatrudni

natychmiast:
BRYGADZISTÓW, MAJSTRÓW i ROBOTNIKÓW

o specjalności z zakresu robót wodno - inżynieryj­
nych i drogowych, MURARZY SZAMOTOWYCH
oraz INSTALATORÓW centr, ogrzew. 1 wod. -kan.

Szczegółowych Informacji udziela Sekcja Kadr
1 Szkolenia Zawodowego, telefon nr 589-32—35 —

wewn. 23.

Miejskie Przedsiębiorstwo Gospodarki Komunalnej
w Wadowicach — zatrudni z dniem 2 1 1972 r. —

DYSPOZYTORA transportu. Wymagane wykształ­
cenie średnie techniczne I 3 tata praktyki.

Wynagrodzenie według Układu Zbiorowego Pracy
dla pracowników gospodarki komunalnej. — Zgło­
szenia przyjmuje Sekcja Adm.-Gosp., pisemnie lub
osobiście — Wadowice, ul. Karola Marksa 12, co­
dziennie w godz. 7—15, w soboty w godz. 7—13.

Informacje telefoniczne: pod nr 33-93 .

3 MASZYNISTÓW PAROWOZU. 3 PALACZY PARO-
WOZU, 3 PRZETOKOWYCH z uprawnieniami PKP,
zatrudnią w 4-brygadowym systemie pracy Kra­
kowskie Zakłady Sodowe w Krakowie, ul. Zakopiań­
ska 62.

Zgłoszenia osobiste w Dziale Kadr 1 Szkolenia.

MOTOCYKLI WSK M06 B1-125 cem

rozpoczęta dnia 6 grudnia - trwać będzie tylko do

31 grudnia br. — Dla nabywców przeznaczono do

rozlosowania 24 TELEWIZORY Lazuryt 103", 19 cali.

Kto więc w tym okresie kupi za gotówkę lub na raty
w sklepach GS „Samopomoc Chłopska” i w wiejskich
domach towarowych oraz w sklepach „Motozbyt” —

MOTOCYKL WSK M06 BI — 125 cem, a następnie prześle
listem poleconym kopię dowodu sprzedaży pod adresem:
Centrala Rolnicza Spółdzielni „Samopomoc Chłop­
ska" - Zarząd Obrotu Artykułami Przemysłowymi
„Domet" - WARSZAWA, ul. JASNA 1 -

weźmie udział w losowaniu. — Przypomina się, że cena

pow. motocykli została ostatnio obniżona z 9.000 zł do
8.500 zł. — Bliższych informacji udzielają sprzedawcy.

Sprzedaż premiowa

Nauka

KURSY palaczy c.o .,

spawania ora2 mistrzów,
skie (murarz, malarz,
elektryk, wod.-kan., mły­
narz) organizuje „Oświa.
ta”, Kraków. Mazowiec­
ka 8. tel. 394-23.

Sprzedaż
CIĄGNIK Zetor 25-A, Z
podnośnikiem i blokadą —

sprzedam. Edward Kas­
przycki, Marcówka 29 —

poczta Zembrzyce, pow.
Sucha Beskidzka, wojew.
krakowskie. A-326

Nieruchomości

NADMORSKĄ willę sprae.
dam lub wydzierżawię. —

Kołobrzeg, skrytka pocz
towa 128.

11 HA zierni sprzedam. —

Wiadomość: Baumgart —

Bydgoszcz, ul. Wł. Bełzy
10, K-12467

Zguby

nę światową (II i III s. poi. 12 lat)
— 17, 19. WANDA: Narzeczona pi­
rata (fr.. 18 lat) — 10, 12.15, Cyrk
straceńców (USA, 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. WARSZAWA: nieczynne.
WOLNOŚĆ: Walka o Rzym (rum.-
wł. 14 lat) — 16, 19.30. WISŁA: Po­
gromca zwierząt (rum. 14 lat) —

11, 13, Łowcy skalpów (USA, 16 lat)
— 15.45, 18, 20.15. WRZOS: Tropiciel
śladów (rum. 11 lat) — 15.45, 18,
20.15. ZUCH: niecz. ZWIĄZKO­
WIEC: Pan Wołodyjowski (poi. 14

lat) — 9.30, 12.15, Hogo-fogo Ho-
molka (czes. 16 lat) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT D. SALA: Narkotyk (fr. 18
lat) — L6, 18, 20. ŚWIT M. SALA:
Noc Iguany (USA, 18 lat) — 15,
17.30, 20. ŚWIATOWID D. SALA:

Popierajcie swego szeryfa (USA,
11 lat) — 13, Hajducy kapitana An-

gela (rum. 14 lat) — 16, 18, 20.
ŚWIATOWID M. SALA: Wspania­
ły Red (USA, 7 lat) — 15, 17, 19.
SFINKS: Strzał w ciemności (ang.
14 lat) — 16, 18, Kto wierzy w bo­
ciany (poi. 16 lat) — 20.

PROKOCIM — ZZK: Chłopcy z

Placu Broni (węg. 11 lat) — 18.
WIELICZKA — Podłęże: Dan­

sing w kwaterze Hitlera.
SKAWINA — Junak: Życie ro­

dzinne. Hutnik: ^Komisarz Pepe.

UROLOGICZNY: Grzegórzecka 18.
OKULISTYCZNY: Kopernika 38.
CHIRURGIA DZIEC.: Prokocim.

POGOTOWIE

Siemiradzkiego
zachorowania i
Podgórze
Grzegórzki
Nowa Huta

1, wypadki 09
przewozy 380-50

625-50, 657-57
209-01, 295-77

422-22, 417-70

Dietla 76 (tlen), Krowoderska 74,
Konopnickiej 3, Pstrowskiego 27,
N. Huta: os. Kazimierzowskie, A.

Struga (tlen).

RADIO,

ZOO (Las Wolski): codziennie od
godz. 9 do zmroku.

WAWEL: (9-14 .15). CZARTO­
RYSKICH: Jana 19 (10—15). DOM
MATEJKI: Floriańska 41 (10—15).
NOWY GMACH: al. 3 Maja 1 (10—
15). HISTORYCZNE: Jana 12 (9—
15). Rynek Gł. 35 (9—15). Szpitalna
21 (9—15). Franciszkańska 4: Szop­
ki (10—18). ARCHEOLOGICZNE:
Poselska 3 (14—18). PRZYRODNI­
CZE: Sławkowska 17 (10—13). MUZ.
LENINA: Topolowa 5 (9—18). Kr.

Jadwigi 41 (9—13). KTF: Boh. Sta­
lingradu 13 (9—21). PAŁAC SZTU­
KI: pi. Szczep. 4 (11—18). PRYZ­
MAT: Łobzowska 3 (11—22). MUZ.
MŁ. POLSKI: Tetmajera 28 (11—14)

CHIRURGICZNY: Trynitarska 11.
LARYNGOLOGICZNY: Kopernika
23. NEUROLOGICZNY: Kobierzyn.

PROGRAM I

5.00 Wiad. 5 .05 Rozmait. Roln.
5.30 W kraju i na świecie. 5 .50
Gimn. 6.00 Wiad. 6.05 Ze wsi i o

wsi. 6.35 W kraju i na świecie. 6.46
Piosenki. 7.00 Wiad. 7.20 Piosen­
karz tyg. 7 .50 Reportaż. 8.00 Wiad.
8.08 W naszym domu. 8 .22 W kraju
i na świecie. 8.30 Dzień dobry —

zaczynamy. 8.45 Z tej i tamtej
strony lady. 9 .00 Radioferie dzie­
wcząt 1 chłopców. 9 .40 Dla przed­
szkoli: „Nieoczekiwany samolot” —

słuch. 10.00 Wiad. 10.05 „Pójdziemy
kiedyś razem” — gawęda. 10.25
L. Różycki: „Anhelli” — poemat
symf. 10.50 Technika na co dzień.
11.00 Koncert rozrywk. 11.30 De­
dykujemy II zmianie. 11.44 Skrzyn­
ka PCK. 11 .49 Rodzice a dziecko.
11.55 Kom. o st. wód. 12.05 Z kra­

ju i ze świata. 12 .45 Rolniczy kwa­
drans. 13.00 Kompozytor Tyg. — G.
Rossini. 13.40 Więcej, lepiej, taniej.
14.00 Audycja o twórcz. J . Putra­
menta. 15.00 Wiad. 15.05 Radioferie
dziewcząt i chłopców. 16.00 Wiad.
16.05 Opinie ludzi Partii. 16.15 Gra

klawesynista George Malcolm. 16.30
Popołudnie z młodością. 18.00 Wiad.
18.05 D.c . popołudnia z młodością.
18.50 Muzyka i aktualności, 19.15
Dla domu i dla ciebie. 19.30 Kon­
cert życzeń. 20.00 Wiad. 20.30 Gra­
ją zespoły regionalne. 20.45 Kroni­
ka sportowa. 21.00 Audycja Red.
Ekon. 21 .20 Studio klasyczne: „Hi­

storia Florydana z Lidią” — słuch.}
22.30 Kompozytor tyg. — Fr. Schu­
bert — VI Symfonia. 23.00 Wiad.
23.10 Przeglądy I poglądy. 23.20 Gra

zespół J. Miliana. 23.40 Muz. tan.
24.00 Wiad. 0 .05—3.00 Tr. z Zielonej
Góry.

PROGRAM II

5.30 Wiad. 5.40 Tr, z Rzeszowa.
6.10 Kalendarz Radiowy. 6.15 24

lekcja jęz. ros. 6 .30 Wiad. 6 .35

Muzyka i aktualności. 7.00 Progn.
pog. 7 .01 Tr. z Rzeszowa. 7 .15 Gimn.
7.30 Wiad. 8,25 Progn. pog. 8.30
Wiad. 8 .35 Świat i my — aud. Red.
Ekon. 9 .30 Wiad. 9 .35 Z życia
Związku Radzieckiego. 9.55 Kon­
cert rozrywk. 10.25 Parnasik. 10.55
Kompozytor tyg. — G. Rossini.
11.55 Kom. o st. wód. 12.05 Wiad.
12.10 Reportaż. 12 .30 „Nie tracąc
czasu”. 12 .45 Koncert życzeń. 13.20
„Był taki czas” — rec. St. Stanu­
cha. 13.30 Radio-reklama. 13.40
„Zaczarowane stawy” — fragment
pow. G. de Brayna. 14.00 Wiad.
14.45 Błękitna sztafeta”. 15.00 Kon­
cert. 16.00 Wiad. 16.05 Tr. z Rze­
szowa. 17 .00 „Relaks” — dźwięko­
wy magazyn rozrywk. 17 .40 Nasz

punkt widzenia. 18.10 Dziennik
krak. 18.20 Widnokrąg. 19.00 Echa
dnia. 19.15 13 lekcja jęz. ang. 19.30
Magazyn lit-muz.: „Giełda repor­
terów”. 21.16 Z nagrań solistów.
21.30 „Siostry” — rep, lit. 22.00 Z

kraju i ze świata. 22.30 Wiad.
sport. 1 wyniki Tot. Sport. 22.33 Z

wokandy. 22.48 Muz. tan. 23.10 Re­
portaż z Koncertu Warszawskiego
Kola ZKP. 23.50 Wiad. 24.00 Hymn.

Na UKF 68,75 MHz — z Kr. (lok.)
16.06 Gra Zespół „Arabeska”.

16.25 Radio-paragrafik. 16.30 Arcy­
dzieła muz. w mistrz, wykonaniu.
W przerwie: „Liryki wybrane” —

B. Leśmiana.

[TELEWIZJA]

PROGRAM II

17.40 Pr. dnia. 17 .45 Świat w

kamerze naszych reporterów.
18.15 Zza kulis elektroniki. 18 45
Pr. film. 19.20 Dobranoc. 1^.30
Dziennik. 20.05 TV atlas świata.
20.55 24 godziny. 21.05 Kino wersji
oryg. Allein — film prod. fr. 22.00
Scientist soeaks. 22.30 Pr. na

środę.
PROGRAM III

•

9.00 Pogadanka dla dzieci. 10.55
Zagraniczny przegląd. 17.40 Młyn
pięciu diabłów, 18.40 Dziennik,
19.30 Melodie, 20.30 Dowcipniejszy
wygrywa, 21.05 Auto-moto-rewia,
22.00 Muzyka.

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w programie kin,
teatrów, radia i TV, Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

MAŁA
KRONIKA/
..ni .i ii .i —...................................... .

♦ W Klubie MPiK (Jagiellońska
1) czynna jest do 10 stycznia 71 r.

wystawa akwarel Romana Henne.
la. .

4 DKDiM (Grunwaldzka 5): godz.
11— „Poranek niespadzianek”
(konkurs recytatorski, filmy, tań­
ce). — godz. 15 — Ciemnia foto­
graficzna dla wszystkich.

♦ MDK (Krowoderska 8): godz.
11 — „Kornel Makuszyński przy­
jaciel młodzieży” — błyskawiczny
konkurs literacki oraz film „Awan­
tura o Basię” dla uczn. kl. V—
VI. — godz. 15 i 18 — impreza
noworoczna.

♦ MDK (Czackiego 11): godz.
10 — Zuchowa choinka noworocz­
na. — godz. 16 — Nowe rytmy,
nowe przeboje — karnawałowy
wieczorek taneczny.

DYREKCJA
Krakowskiego Przedsiębiorstwa Remontowo - Budowlanego

Terenowego Przemysłu Materalów Budowlanych
z siedzibq w Krakowie, ul. Jackc Malczewskiego nr 47

zawiadamia
że Uchwalą nr 68'818/71 Prezydium Wojewódzkiej Rady Naro­
dowej w Krakowie, z dnia 18 X 1971 r. — wprowadzone zostały
zmiany w miejsce dotychczasowych ustaleń organizacyjnych,
w zakresie:

1) nazwy przedsiębiorstwa - z dniem 1 stycznia 1972 r. -

„Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Robót Komunalnych",

2) przedmiotu działania przedsiębiorstwa - z dniem 1

stycznia 1972 r.: - wykonywanie remontów oraz konserwacji
urządzeń technicznych i budowlanych @ inwestycji w za­
kresie robót inżynieryjnych © remontów pieców ceramicz­
nych,

3) podporządkowania przedsiębiorstwa - z dniem 1. I.

1972 r„ zwierzchni nadzór nad przedsiębiorstwem sprawo
wać będzie Minister Gospodarki Komunalnej, a bezpośred
ni „Wojewódzkie Zjednoczenie Budownictwa Komunalnego
w Krakowie".

BŁAS Andrzej, Tarnów,
Ochronek 16/9, zgubił le­
gitymację szkolną, wyda,
ną przez Zasadniczą Szko­
łę Zawodową Przyzakła­
dową w Tarnowie-Swier.
czkowie.

BARNAŚ Jan, Tarnów —

Długa 77, zgubił legity­
mację szkolną, — wydaną
przez Zasadniczą Szkolę
Zawodową Przykładową
w Tarnowie . Swierczko.
wie. T-6S043

ZELEK Stefania, Chrza­
nów, Braniewskiego 12b/74
— zgubiła przepustkę wy­
daną prze2 Kopalnię Wę­
gla „Siersza”.

SERAFIN Halina, zam.

Marcinkowice 1, pow. No.
wy Sącz, zgubiła legity­
mację szkolną nr 860, wy.
daną przez Technikum
Rachunkowości Rolnej w

Marcinkowicach.

ZGUBIONO pieczątkę o

treści: „Kopalnia WK —

„Brzeszcze” Oddział Ży­
wienia Zbiorowego. Wasi,
lek Mieczysław. Brzeszcze
— Osiedle, Mickiewicza
4/07.

SAWKA Grażyna, Chrza­
nów, Piastowska 15/49 —

zgubiła legitymację szkol,
ną nr 806, wydaną przez
Technikum Chemiczne —

Trzebinia . Siersza.

PROGRAM I

9.00 Teleferie. 10.05—10.20 Przer­
wa. 10.20 Partyzant z Lelejskiej
Góry — film prod. jug. 11.50—16.00
Przerwa. 16.00 Program dnia. 16.05
Eksperyment turystyczny (Kr).
16.30 Dziennik. 16.40 Ostatni na

Białobłokach. 16.55 Kronika (Kr).
17.10 TV Ekran Młodych. 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.05

Charaktery. 20.20 Partyzant z Le­
lejskiej Góry — film prod. jug.
21.50 Głód ziemi. 22.20 Dziennik.
22.40 Fr. na środę .

WTFADKI
I KRAKSY

Grupa wypadkowa Pogotowia
Milicyjnego interweniowała wczo­
raj w 2 wypadkach drogowych na

terenie miasta. ♦ Ambulatorium
chirurgiczne Pogotowia Ratunko­
wego przy ul. Siemiradzkiego u-

dzieliło pomocy ok. 100 pacjentom.
> Straż Pożarna interweniowała

przy ul. Morelowej 20, gdzie zapa­
liły się zabudowania gospodarcze.
Ogień zniszczył część dachu. (p)

SAMOCHODY
«SYRENA» za gotówkę i na raty
<WARSZAWA 223» za gotówkę

„Motozbyt” PP w Krakowie, ul. Przemysłowa 5, informuje, że

istnieje obecnie okresowa, korzystna możliwość natychmiastowego
kupna samochodów:

♦ SYRENA-104 w cenie 74.000 zł — za gotówkę I na raty, w peł­
nym wyborze aktualnie produkowanych kolorów — pierwsza
wpłata 7.400 zł. pozostała należność w 36 ratach miesięcznych

$ WARSZAWA-223, w cenie 120.000 zł — za gotówkę, z natych­
miastowym odbiorem.

Obecnie nie obowiązuje 2-letni okres wyczekiwania między ko­
lejnym zakupem samochodu odnośnie samochodu Syrena.

Nabywcy tych samochodów zwolnieni są z obowiązku uiszczania
opłaty rejestracyjnej i składek z tytułu obowiązkowego ubezpiecze­
nia za II półrocze, przy odbiorze samochodu do końca br.

Ponadto informuje, że obecnie wprowadzono sprzedaż samocho­
dów Syrena i Warszawa w pawilonach usługowo-handlowych „Mo­
tozbytu” w Tarnowie, ul. Krakowska 105, tel. 52-75 oraz w Zako­
panem, Rondo 1, tel. 39-86.

Wpłaty prosi się dokonywać na konto: NBP IV OM w Krakowie
nr 708-8/17-647.

Szczegółowych informacji udziela Dział Sprzedaży Pojazdów,
Kraków, ul. Przemysłowa 5, pokój nr 2, tel. 646-10 do 14, wewn. 10

LASON Wiesława, Trzebi­
nia , Siersza, 15 Grudnia
62, zgubiła przepustkę nr

817, wydaną przez Rafine­
rie Nafty „Trzebinia”.

RZECHOWSKA Lucyna —

Libiąż, Leśna bi. 4/13, zgu.
biła legitymację służbową
nr 1907, wydaną przez Wy.
dział Oświaty 1 Kultury
Prezydium PRN Chrza.
nów.

BOCHENEK Andrzej. Li­
biąż. Krakowska 73, zgu­
bił legitymacje szkolną nr

474, wydaną przez Żąs.
Szkolę Górniczą w Libią­
żu. Ch-66165

STRÓŻA K Józef, Poręba
Wielka 225. zgubił asygna.
tę na wyrąb 25 sztuk
drzew, wydaną przez GRN
w Niedźwiedziu.

LASKOWSKA Maria, —

zam. Kluszkowce 189 —

zgubiła legitymację szkol­
ną, wydaną przez Zespól
Szkól Zawodowych CZSP
Nowy Targ.

Żużel kotłowy
w każdej ilości oferują
BEZPł.ATNIE - Zakłady
Przemysłu Tytoniowego

Kraków.
al. Planu G-ietniego 152.
Odbiór własnymi środka­
mi transportu. -
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